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ima na
Wybrzeżu!
Taki praw- 
dopodob* 

me tytuł no­
siłby niniej­
szy list, gdyby 
w ogóie Lsm.al 
zwyczaj dawania tytułów li­
stom. Wprawdzie trudno jest 
w treści owego tytułu doszu- 
Hiwać się jakiejś rewelacji, 
jako że zima gości obecnie 
nie tylko na Wybrzeżu, tym 
niemniej właśnie tu, u nas, 
zima szczególnie zasłużyła na 
to, aby się nią bliżej zainte­
resować. Nie jest to zresztą 
jedynie mój punkt widzenia. 
Instytucje, których zadaniem 
jest np. wałka z lodem, z na­
tury rzeczy musiały więcej 
uwagi poświęcić pewnym, że 
się tak wyrażę, zjawiskom 
zimowym, a w szczególności 
wspomnianej przed chwilą 
walce z lodem. I muszę 
stwierdzić, że dzięki temu wła­
śnie zainteresowaniu żegluga 
przybrzeżna, jak dotąd, nie 
napotkała na żadne przesz­
kody natury zimowej. Moż­
na powiedzieć, że ,,pierwsze 
lody zostały przełamane" i to 
nie tylko w przenośni, -ale i 
dosłownie. Pas lodowy o sze­
rokości od 20—100 metrów 
utrzymującyr się przez czas 
dłuższy wzdłuż Zatoki Gdań­
skiej, oraz pokrywa lodowa w 
basenach portowych została 
z powodzeniem oczyszczona 
przy pomocyr holowników. 
Również i na trasie Szczecin 
— Świnoujście holowniki 
„Swarożyc" i „Posejdonu z 
powodzeniem pełniły i peł­
nią nadal rolę lodołamaczy.

Dzięki sprawnej organiza­
cji walki z lodem, porty na­
sze nie odczuwają ciężkiego 
okresu zimy.

Nie odczuwają też z pew­
nością chłodu załogi wielu 
statków polskich, które u- 
czestnicząc we współzawod­
nictwie, dały wiele dowo­
dów troski o usprawnienie 
cksnloatacji statków.

Właśnie niedawno min. Ra­
packi dokonał wręczenia na­
gród zwycięzcom I  etapu 
współzawodnictwa pracy, 
zorganizowanego wśród za­
łóg pływających. Zwycięska 
załoga s/s „Hel" otrzymała 
proporczyk przodownika pra­
cy oraz proporzec, który za 
specjalnym zarządzeniem M i­
nistra Zegluei wywieszony 
będzie na statku pod banderą 
armatora. Dalsze miejsca we 
współzawodnictwie zaięły za­
łogi statków: m/s „ Lewant“ 
i s/s „Tobruk". Ponadto wy­
różnionych zostało wielu ma 
rynarzy, przodowników pracy 
z warsztatów i administracji 
GAL-u.

Na polskich statkach z pol­
skich portów wypływają co­
dziennie polskie towary w 
daleki świat. W drugiej po- 
łoftoie stycznia odszedł z 
Gdyni pierwszy ładunek to­
warów. przeznaczonych dla 
Chin Ludowych.

Gdynia — Hong-Kong — 
Tien-Tsin — oto trasa, którą 
popłynęły polskie towary 
przeznaczone dla chińskiego 
ludu.

Wróćmy jednak z Tien-Tsi- 
nu na nasze Wybrzeże. — 
Jak wspomniałem wyżej, mi­
mo zimy panuje tu ożywiony 
ruch i to nie tylko ruch że­
glugowy, ale i ruch racjona­
lizatorski.

Nie lubię na ogół z listu ro­
bić statystyki, tym razem jed­
nak trudno mi będzie po­
wstrzymać się od podania k il­
ku charakterystycznych cyfr. 
Otóż w ciągu 10 miesięcy 
uh. roku pracownicy resortu 
morskiego zgłosili ogółem 391 
pomysłów racjonalizatorskich, 
z których większość została 
zakwalifikowana do przyję­
cia. Oszczędności uzyskane 
dzięki realizacji przyjętych 
pomysłów wyniosły dziesiąt­
ki milionów złotych, a racjo­
nalizatorom wypłacono pre­
mie w wysokości przeszło 
półtora miliona złotych. Cy­
fry  te są wymownym dowo­
dem, że ruch racjonalizator­
ski zatacza coraz szersze krę­
gi i zdobywa coraz to nowych 
sympatyków.

A  teraz z kolei może nie­
co z innej beczki. Mam tu 
na myśli tę właśnie beczkę, 
którą otrzymała załoga ku­
tra „Arka 10“ . Odbyło się 
to w następujących bez­
sprzecznie miłych okolicznoś­
ciach. W IV kwartale współ­

zawodnictwa 
pracy kutrów 

przedsiębior­
stwa państwo­
wego „Arka“ 
l  miejsce za­
jęła załoga ku­
tra „Arka 10" 

w osobach: Franciszek i Ed­
ward Kreftowie, Franciszek 
i Grzegorz Bornowie oraz 
Franciszek Kierszkic, któ­
rzy wykonali 170% normy. 
Jako premię zwycięskiej zało­
dze przyznano dyplom przo­
downika pracy, 150 000 zł. 
oraz wspomnianą już wyżej 
beczkę, wypełnioną po brze­
gi piwem. To zasłużone wy­
różnienie stało się przykła­
dem dla załóg innych ku­
trów, które odtąd postanowi­
ły  pójść w ślady „A rk i 10“ .

Literaci Wybrzeża zachę­
ceni prawdopodobnie przy­
kładem „A rk i 10“ postano­
wili mieć również swoją A r­
kę. W tym też celu zorgani­
zowano literackie wieczory 
autorskie, którym nadano 
nazwę: „Arka".

Jak więc Szanowny Re­
daktor widzi, na wszystkich, 
jak to się zwykło nazywać, 
odcinkach, panuje ożywiony 
ruch. Ten ruch rozgrzewa i... 
zagrzewa i może dlatego sło­
wa: „Zima na Wybrzeżu", 
których chciałem użyć dla za­
tytułowania niniejszego listu, 
nie przywodzą na myśl chło­
du, a przeciwnie kojarzą się 
z ciepłem żywego tętna pra­
cy, którym rozbrzmiewa dziś 
całe Wybrzeże nie wyłącza­
jąc oczywiście mojej skrom­
nej osoby.

Ściskam dłoń

S/s „Hel" — statek, który 
dzięki dzielnej, pracowitej 
i oszczędnej załodze zdo­
był pierwsze miejsce w pierw­
szym etapie współzawodnictwa 

pracy.
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M H ń w o ś m

pam ięci naszej tk w ią  ży­
wo w spom nien ia  tego, ja k  
ow acy jn ie  p rzy jm o w a ło  
nasze społeczeństwo w k ra ­
czające na po lską ziem ię 
w yzw oleńcze oddz ia ły  A r ­

m ii R adzieck ie j. W ie lo k ro tn ie  b y liśm y  
św iadka m i w zrusza jących scen k ie d y  to 
kob ie ty  ja k  w łasnych  synów , obe jm ow a ły  
i  w ita ły  p rz y b y ły c h  w śród  h u k u  b ite w ­
nego, zmęczonych, zakurzonych, a jakże 
d rog ich  ich  sercu, jakże  b lis k ic h  —  w y ­
z w o lic ie li z czerw oną gw iazdą na czapce.

Podobnie dz ia ło  się wszędzie gdzie po­
ja w ia ła  się A rm ia  Radziecka, a rm ia  niOT 
sąca w olność i  niepodległość, a rm ia  n iosą­
ca w yzw o len ie  spod uc isku  w yzysk iw aczy, 
a rm ia  zw iastu jąca  rozw ó j, postęp i  pokó j.

A rm ia  Radziecka pow sta ła  trzydz ieśc i 
dw a la ta  tem u. P rzem aw ia jąc  do ro b o tn i­
kó w  pe te rsbu rsk ich  w  1918 roku , Le n in  
opow iedzia ł fra g m e n t rozm ow y, ja ka  to ­
czyła się w  wagonie m iędzy jadącą pocią­
g iem  staruszką, a k ilk o m a  p rzyg od nym i 
pasażeram i. S taruszka ta  n ie  bez w z ru ­
szenia s tw ie rd z iła , że teraz ju ż  n ie  trzeba 
się bać „cz ło w ie ka  z ka ra b inem “ . K ie d y  
bow iem , zb ie ra jąc ch ru s t w  lesie, spo tka ła  
ona uzbrojonego cz łow ieka, ten  n ie  ty lk o  
n ie  u k a ra ł je j  —  ja k  to  c z y n ili d a w n ie j 
carscy żan da rm i —  a jeszcze u d z ie lił je j 
pom ocy. W  ty m  p ro s tym  w ydaw a łoby  
się w ydarzen iu , w  te j z w y k łe j rozm o­
w ie, L e n in  u c h w y c ił ten  ogrom  Nowego, 
ten  w ie lk i p rze w ró t, k tórego w  dziedzin ie 
w o jska  dokonała R ew olue ja  P aźdz ie rn i­
kowa.

—  „N ie  trzeba się ju ż  te raz bać cz ło­
w ieka  z ka ra b inem  —  m ó w ił L e n in  —  po­
niew aż b ro n i on mas p racu jących  i  będzie 
n ieub łagany w  w alce z w yzysk iw aczam i.“

Rzecz jasna, że n ie  m ogło być m ow y 
o podobnym  stosunku do s ił zb ro jn ych  w  
państw ach ka p ita lis tycznych . T en  now y 
k la sow y  ch a ra k te r a rm ii,  le g ł u  podstaw  
zorgan izow anej przez w ładzę radziecką 
ń la  ob rony zdobyczy R e w o lu c ji Paździe r­
n ik o w e j — A rm ii R adzieckie j.

R O M U A L D  W I E R Z Y Ń S K I

Jak  w ie lk ą  b y ła  s iła  m ora lna , cem en­
tu jąca  szeregi po w sta łe j w  1918 r. A rm ii 
R adzieck ie j może św iadczyć fa k t, że nie 
m ając um u nd u row an ia  i  żywności, że po­
zbaw iona w yszko lonych  o fice rów , m im o i 
w b re w  w sze lk im  „prognozom “  k a p ita l i­
s tów  i  p rze w id yw a n io m  „spe c ja lis tów  
w o jskow ych “ , a rm ia  ta  b i la  a rm ię  n ie ­
m iecką, b iła  am erykańsk ie  i  angie lsk ie  
oddz ia ły  in te rw e n c y jn e  i  ob ron iła  m łode 
państwo ro b o tn ik ó w  i  ch łopów  przed za­
kusam i im p e ria lis tó w  i  rod z im e j re a kc ji.

W  ogniu w a lk  szko liła  się, ros ła  i  h a r­
tow a ła  A rm ia  Radziecka, w  ogn iu  w a lk  
s tw o rzy ła  now ą naukę i  ta k ty k ę  wo jenną.

D w ie  b y ły  zasadnicze p rzyczyn y  z w y ­
cięstw  te j na jm łodsze j a rm ii św iata. 
P ierwsza —  polegała na tym , że k ie ro w a ­
n i przez p a rtię  bo lszew icką żołn ierze m ie li 
g łębokie  przekonanie o słuszności sp raw y 
o k tó rą  w a lczy li. D ruga  —  to  w ie lk i n u r t  
so lida rności z A rm ią  Radziecką m ilio n ó w  
lu d z i p racy na ca łym  św ięcie. W  ro k u  1919 
rob o tn icy  londyńscy w s trz y m a li s ta tk i z 
b ro n ią  przeznaczoną do w a lk i z re w o lu ­
cją, a m arynarze  francuscy w y s ła n i d la  
tłu m ie n ia  re w o lu c ji po p rzyb yc iu  do O- 
dessy o d m ó w ili posłuszeństwa i  załado­
w a li się z pow ro tem  na ok rę ty . Również 
żołn ierze am erykańscy, k tó rz y  w a lc z y li 
na D a le k im  W schodzie m asowo rz u c a li 
b roń zm uszając w  ten  sposób sw o je  do­
w ództw o do w yco fa n ia  ich  z po la  w a lk i.

Nadszedł ro k  1941. Rozgorzała d ruga  
w o jna  św ia tow a . A rm ii R adz ieck ie j p rz y ­
padła w  udzia le  w ie lk a  m is ja  w yzw o le ń ­
cza, m is ja  ob rony ludzkośc i przed zagła­
dą h itle ro w ską .

G dyby nie  potężne m ocarstw o s o c ja li­
styczne k ie row ane  przez p a rtię  Le n ina  — 
S ta lina , gdyby  n ie  A rm ia  Radziecka, k tó rą  
cechują g łęb ok i in te rna c jon a lizm , opa rty  
na nierozdzie lności w łasnycb in te resów

narodow ych od in teresów  w szystk ich  s ii 
m iędzynarodow ych walczących o wolność, 
gdyby n ie  g igan tyczny w y s iłe k  radziec­
kiego narodu, k tó ry  p o tra f i ł uzb ro ić  swą 
a rm ię  w  na jlepszy na św iecie sprzęt w o ­
jenny , gdyby  nie  geniusz w o je n n y  Wodza 
Naczelnego G eneralissim usa S ta lina  — 
ludzkość jęcza łaby dziś pod bu tem  h it le ­
row skiego najeźdźcy.

Od c h w ili zakończenia os ta tn ie j w o jn y  
m inę ło  za ledw ie  p ięć la t. Zagrożony w 
swoich podstaw ach im p e ria lizm , w idząc 
swą n ieustann ie  zb liża jącą się zagładę, 
u s iłu je  u w ik ła ć  św ia t w  now ą pożogą w o ­
jenną. Po os ta tn ie j w o jn ie  zm ie n ił się je d ­
nak u k ła d  s ił na św iecie. Obóz postępu i 
pokoju, k tó re m u  przew odniczy ZSRR jest 
liczn ie jszy od s ił w steczn ictw a , k ie ro w a ­
nych przez podżegaczy do now e j w o jn y  i 
p o tra f i udarem nić  każde ich  poczynanie. 
Ludzie  p racy  na ca łym  św iecie  w iedzą, że 
każda próba no w e j ag res ji ro zb ije  się o 
na jpotężn ie jszą a rm ię  św ia ta , a rm ię  o k tó ­
re j Józef S ta lin  po w ie dz ia ł: „A rm ia  nasza 
jes t a rm ią  ro b o tn ik ó w  w szys tk ich  k ra jó w . 
Że je s t to  źród łem  s iły  i  po tęg i naszej A r ­
m ii o ty m  przekona się k iedyś bu rżuazja  
św iatow a, je ś li odważy się napaść na nasz 
k ra j.  U jrz y  ona wówczas, że A rm ia  Czer­
wona w ychow ana w  duchu in te rn a c jo n a ­
lizm u  m a n iezliczoną ilość p rz y ja c ió ł i  so­
ju s z n ik ó w  w e w szys tk ich  częściach ś w ia ­
ta : od Szanghaju do Nowego Jo rku , od 
Lo ndynu  do K a lk u ty “ .

W zrasta jące n ieustann ie  p rzyw iązan ie  
mas p racu jących  św ia ta  do A r m ii  R a­
dz ieck ie j, oraz mnożące się z każdym  
dn iem  ośw iadczenia p a r t i i  robotn iczych, 
że ich  cz łonkow ie  n ig d y  nie  będą w a lczy li 
p rzec iw ko  te j a rm ii, są na jlepszym  po ­
tw ie rdze n ie m  s łusznych p rze w id yw a ń  Jó­
zefa S ta lina .

32 rocznica pow stan ia  A r m ii  Radziec­
k ie j,  A r m ii  W olności i  P oko ju , obchodzo­
na będzie przez w szystk ich , kom u drogie 
są postęp i  pokój.
R O M U A L D  W I E R Z Y Ń S K I
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R yby, ja k  powszechnie w iadom o po­
zbawione są da ru  w yd aw a n ia  dźw ięków . 
N ie mogą w ięc n ies te ty  dać nam  naw e i 
do zrozum ien ia  gdzie i  ja k  w p a d ły  w  sie­
c i i  co z n im i rob iono  zan im  t r a f i ły  do 
k a flo w e j w a nn y  sk lepu C e n tra li R ybne j 
w  K a tow icach . Zresztą, p raw dę  po w ie ­
dziawszy, drogę przeszło 2 000 k ilo m e tró w  
z oko lic  Is la n d ii do K a to w ic  ta k i np. 
dorsz p rze b y ł ju ż  n ie  ja k o  „ ry b a “  lecz ja ­
ko „a r ty k u ł spożywczy“ . Z  konieczności 
więc sam i m us im y  sobie opow iedzieć ko ­
le je  losu śledzia pó łnocnom orskiego i  d o r­
sza ba łtyck iego , k tó ry c h  przeznaczeniem 
sta ło  się wzbogacenie aso rtym entu  na ­
szych to w a ró w  kon sum cyjnych .

*
Z an im  jeszcze «'schodzące słońce roz­

proszy ciem ności nocy, zan im  zbledną na 
nieb ie  p rzy jazne  żeglarzom  gw iazdy — 
po rt m ruga  ju ż  zbudzonym i św ia tłam i, 
tę tn i dudn ien iem  m o to ró w  —  ju ż  p racu je  
tysiącem  tw a rd ych , ryb a ck ich  rąk . W  sza­
rze jący ś w it, w  m orze bez ho ryzon tu , k tó ­
ry  zasłan ia po ranna m gła, w y ru sza ją  k o ­
łysząc się le k k o  k u try .  Rybacy, o tu len i 
ka fta n a m i, pa trzą  w  niebo, na gw iazdy, 
na m orze i  m głę, s ta ra jąc  się odgadnąć 
pogodę, k tó ra  m a tow arzyszyć ic h  pracy.

I  ta k  ze w szys tk ich  p o rtó w  naszego 
W ybrzeża ryba cy  w yru sza ją  na połów . 
Z  G d yn i i  Szczecina ciągną na M orze P ó ł­
nocne w ie lk ie  tra w le ry  da lekom orskie . 
K u t r y  w rócą z ła d u n k ie m  jeszcze tego 
samego dn ia , a tra w le ry  zapełn ią  rybą  
swe lu k i i  w y ła d u ją  je  w  bazie dop iero  za 
dw a  tygodnie.

C iężka je s t praca rybaka . N a jle p ie j 
św iadczą o ty m  jego ręce, s tw a rd n ia łe  
od w yc iągan ia  pe łn e j, m o k re j sieci. P rz y ­
je m n ie  je d n a k  uścisnąć taką  spracowaną 
d łoń  szypra „ A r k i  5“  A ugustyna  K re fta , 
jednego z p io n ie ró w  ryback iego  w spółza­
w o dn ic tw a , k tó ry  w y ło w ił ponad 370 ton 
ryb , n ie  og lądając się na p la n  260 ton, 
p rzew idz ianych  d la  tego ty p u  ku trów . 
Zniszczona to  ręka, popękana od w ia tró w  
i  s łone j m o rs k ie j w ody, ale ręka  mocna, 
budząca zaufanie, uczciw a ręka  cz łow ie ­
ka pracy. A lb o  F ranciszek K re f t ,  W a len­
ty  B a rla rz , A n to n i M urza , Józef M adeckl 
i  ty lu  in n y c h  —  i  on i m a ją  ta k ie  same 
ręce, ta k ie  samo jasne spojrzenie.

W śród ry b a k ó w  da lekom orskich , 
współzawodniczących ze sobą od la t, p ie r­
w s i G orządek i  G ic  pokaza li, że n ie  ty lk o  
cudzoziemscy kap ita n o w ie  p o tra f ią  ło w ić  
tra łe m  śledzie. N a tra w le ra c h  D a lm oru , 
dowodząc w y łączn ie  po lską załogą, bez 
pom ocy „n iezastąp ionych“  obcych fach ow ­
ców, osiągali on i reko rdow e po łow y, k tó ­
ry m i w y k a z a li n a jle p ie j swą w iedzę ry -  . 
backą. Bezsprzecznie też p rz y c z y n ili się 
do p rzed te rm inow ego —  o dw a m iesiące! 
—  w yko n a n ia  p lan u  po łow ów  przez „D a l-  
m o r“ .

A le  pow róćm y do śledzia 1 dorsza. 
P rzypuśćm y, że śledź z ło w io n y  zosta ł 
przez „S a tu rn ię “  (k tó rą  dow odzi Paw eł 
G ic) na M orzu  Pó łnocnym , gdzieś pom ię­
dzy p ó łn ocnym i brzegam i A n g lii,  a p o łu ­
d n io w ym  cyp lem  N o rw eg ii. L u k i s ta tku  
b y ły  ju ż  pe łne śledzi, p rzesypanych lo ­
dem  i  solą, w ięc „nasz“  śledź pow ędro­
w a ł do beczki. Rybacy w y m y li go i  zaso­
l i l i ,  oszczędzając także w  ten sposób za­
b ra ny  ló d  i  przyspieszając pracę so lam i 
na lądzie. _

-— -s. m i  zadym ionych w ęg low ym
'«■—** I  / I  I  -y iem  K a tow icach , w  czy-

I  /  J  /  >tym , z im n ym  sklep ie  b ia ­
ł y '  I  J ł °  ub rane eksped ien tk i 
1 /  I  sprzedają ry b y  i  konserw y.

S praw n ie  ważą czyniącym  
zakupy kob ie tom  na jp opu la rn ie jsze  d o r­
sze, śledzie, p łas tug i —  zwane f lą d ra m i, 
węgorze, a czasem i  lśn iące łososie. Każdą 
z ry b  m ożna kup ić  pod ró żn ym i postacia­
m i: m rożoną, „z  g ło w a m i“ , „bez g łó w “ , 
ja ko  f i le ty  p rzygotow ane ju ż  do sm ażenia 
i  bez ości, w  m arynac ie  pom ido row e j, z 
octem, w  o liw ie , soloną, wędzoną... Na 
ogól nieco droższe, ale n ie m n ie j po kup - 
ne są też ry b y  s łodkowodne, ja k  płoć, 
leszcz, szczupak, ka rp , sandacz...

K o b ie ty  og lądają, w y b ie ra ją  i  k u p u ją  
ta, co n a jb a rd z ie j dogadza sm akow i ich 
)jców , m ężów czy synów , k tó rz y  w kró tce  
wrócą na ob iad z p ra cy  w  kopa ln iach, h u ­
tach i  b iu rach .

I  zdaw a łoby się —  na jprostsza rzeez:

„P ó jd ź  k u p ić  na ob iad k ilo g ra m  ry b y !“  
Skąd się je dn ak  te ry b y  w z ię ły  w  sklep ie  
k a to w ic k im  i  ileż trzeba  b y ło  p racy tys ię ­
cy lu dz i, aby się tu  zna laz ły !

T en  m a ły  dorsz —  na pew no pochodzi 
z B a łty k u . Ten d ru g i —  duży i  c ie m n ie j­
szy —  to  pew nie kuzyn  dorsza —  cza r­
n iak , w y ło w io n y  gdzieś na P ółnocnym  
A t la n ty k u  pod Is lan d ią . Siedź i  b łę k itn ie  
pręgowana m akre la  —  p rzyw ę d ro w a ły  w 
ła d o w n i tra w le ra  aż z M orza Pó łnoc­
nego. P ła s tu g i — w y ło w il i  może rybacy  
z U s tk i, węgorze —  ze Szczecina, łososie 
—  z W ładys ław ow a, leszcze, s ie law y  i 
szczupaki —  z je z io r m azu rsk ich  lu b  m o­
że z Z a le w u  Szczecińskiego, k a rp ie  —  pe­
w n ie  pochodzą z fo lw a rk ó w  ry b n y c h  P ań­
s tw ow ych  G ospodarstw  R o lnych  ko ło  
Słupska...

Ada m Kuepkomlti
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Na o a b f i c U i  w y ładu nko w ych  molo 
rybackiego panu je  ruch . P rzyb y łe  z m o­
rza t ra w le ry  i  k u t ry  trzeba na tychm ias t 
rozładować. C en tra la  R ybna ju ż  zawcza­
su u s ta liła  zapotrzebowanie na poszcze­
gólne g a tu n k i ry b  i  w yd a ła  dyspozycje co 
do sposobu ich  p rzygo tow an ia . P rosto z 
d re w n ian ych  pom ostów , zaraz po zważe­
n iu , na w ózkach w jeżdża ją  s k rz y n k i do 
w ie lk ie j h a li, do rą k  S tan is ław a P ip k i, 
k tó ry  w ysyp u je  z im ną, lśn iącą masę ry b  
na s to ły  sortow nicze. W praw ne  ręce ro ­
bo tn ic  ub ran ych  w  ochronne fa r tu c h y  g u ­
mowe, rozdz ie la ją  ry b y  w ed ług  ga tunków  
i  w ie lkośc i. P rzodu je  tu  ob. Szulcowa, 
k tó ra  w ie  ile  i  ja k ic h  ry b  trzeba  p rzygo ­
tow ać do zam rożenia, na eksport, do pa­
troszenia, wędzenia, na f i le ty  itd . P rzy 
stole do patroszen ia szybko m ig a ją  noże 
robo tn ic , rozc ina jących  dorszowe brzuchy. 
W  ty m  sam ym  czasie po d ru g ie j s tron ie  
molo, na nabrzeżu „d a lm o ro w s k im “  ob. 
M ii l le r  p iln u je  w y ła d u n k u  130 ton  ryb, 
p rzyw iez ionych  przez „S a tu rn ię “ . N a j­
p ie rw  „ id ą “  beczki —  do so rto w n i i  so la r- 
n i. P óźn ie j koszam i w yciąga się z lu k ó w  
g łów ną p a rtię  ła d u n k u : w in d ą  na wagę, 
stąd na wózek m o to ro w y  i  w  zim ną głęb ię 
h a li. T ra w le r  n ie  może d ługo  czekać w  
porcie, gdyż trzeba w yko rzys ta ć  sezon 
po łow u cennych ryb . R obo tn icy  w y ła d u n ­
k o w i K rz y w d z iń s k i, M ach, F ilip s k i,  T a r ­
k o w s k i i  in n i spieszą się tak , że co godzi­
nę ub yw a  11 ton  ła du nku . Jednocześnie 
ob. B a r tn ic k i,  k ie ro w n ik  w a rszta tów , i 
b rygadz is ta  K la w ite r,  o rgan izu ją  doraźne 
na p ra w y  uszkodzeń, pow sta łych  w  czasie 
w yp ra w y . T ra w le r  m us i w y jść  znowu na 
morze na jp óźn ie j w  ciągu 48 godzin.

P rzy  ram pach h a l s to ją  sznu ry  w ago­
nów i  co c h w ila  zajeżdżają samochody. 
Część ry b  odesłano ju ż  do ch łod n i „n a  re ­
zerwę“ , k tó ra  p rzyda  się w  okresie m n ie j­
szych po łow ów . W ie lk ie , czerwone sem i- 
t ra jle ry , zaopatrzone w  urządzenia ch ło ­
dnicze, zab ra ły  ju ż  także ła d u n k i św ie ­
żych ry b  do sk lepów  C e n tra li R ybne j. 
W agony lodow nie , połączone w  zespoły 
chłodnicze, ła d u je  się s k rzyn ka m i ca łych 
ton ry b  i  w ysy ła  do w ie lk ic h  m iast oraz 
na eksport —  do Czechosłowacji, A u s tr ii,  
W ęgier, N iem iec... N iek tó re  nasze prze­
tw o ry  rybne  znane są także poza Europą
— w  Egipcie, Palestynie...

O stan ry b y  w  wagonach na przestrze­
n i setek k ilo m e tró w  dba ją  m echan icy Re- 
szczypiński i  Z ió łk o w s k i, k tó rz y  re g u lu ją  
dz ia łan ie  agregatów  ozięb ia jących lo ­
downie.

T ych  fachow ców  m echan ików  —  lu d z i 
„sztucznego ch łodu“  —  jest ju ż  w  Polsce 
w ie lu , t y lu  ile  m am y ju ż  da lekobieżnych 
zespołów chłodniczych .

A le  na ty m  n ie  kon iec pracy, trzeba 
bow iem  dostarczyć rybę  w ędzarn iom  i  fa ­
b ryko m  konserw ow ym , odpadk i i  b ra k i
— fab ryce  m ączk i ry b n e j (ro b i się w  n ie j 
doskonałe pasze d la  b y d ła  i  trzody  ch le w ­

nej), w yb rane  skó ry  z n ie k tó ry c h  f ile tó w  
zab ie ra ją  ga rba rn ie  ga la n te ry jn e , a w ą ­
tro b y  dorszowe —  p rze tw ó rn ia  o le jów , 
k tó ra  w y ra b ia  o le je  techniczne i  tra n  
leczniczy (leczniczy „ t ra n  w ie lo ry b i“  b y ­
w a często trane m  z w ą tró be k  dorszy i  ze 
śledzi, w yka zu je  bow iem  iden tyczne w a r­
tości).

Teraz ju ż  wszystko. C a ły jednodn iow y 
po łów  został przepuszczony przez m echa­
n izm  skom p likow anego apara tu . Nasz 
śledź da le kom orsk i w  beczce z solanką, a 
dorsz b a łty c k i w  skrzynce z lodem  pod 
tro s k liw ą  op ieką ob. Z ió łkow sk iego  p rze ­
b y ł w  w a go n ie -lod ow n i drogę 550 k ilo m e ­
tró w  z G d yn i do K a to w ic  i  dosta ł się w  
ręce pa nn y K az i, w  czystym , k a fe lk a m i 
w y łożonym  sklep ie  C e n tra li R ybne j. A le  
trzeba b y ło  na to  pracy k ilkudz ies ięc iu  
tys ięcy lu d z i, aby tak  ła tw o  w ykonać po ­
lecenie: „K u p  na ob iad k ilo g ra m  ry b y !“

*
W b ilans ie  ap row izacy jnym  każdego 

k ra ju  jedną  z pow ażnie jszych po zyc ji s ta ­
now ią  ry b y . P raw ie  wszędzie bow iem  is t ­
n ie je  m ożliw ość ich  p o ła w ia n ia  i  zuży t­
kow an ia  ja k o  żywności. Poza ty m  w artość 
ryb  polega rów n ież  na możności w y k o ­
rzystan ia  ich  ja k o  cennego surow ca w  
różnych dziedzinach ¡przem ysłowych, np. 
do w y ro b u  k le jó w , skór, o le jów , mas p la ­
stycznych itd .

Państwa, m ające dobrze rozw in ię te  
rybo łó w s tw o  p rzem ysłow e i  um ie jące ra ­
c jo na ln ie  w yko rzys ta ć  w y d o b y ty  z morza 
surow iec, osiągały n ieb yw a łe  korzyści. 
T a k  na p rz y k ła d  D an ia  i  Szwecja osiąga­
ły  przed w o jn ą  roczny przychód  z po ło ­
w ó w  m orsk ich  ok. 40 m il. zł, a N iem cy 
kw otę , ró w n ą  w a rto śc i naszego ówszesne- 
go eksportu  w ęgla, m ia no w ic ie  p ra w ie  225 
m il. zł. P o lska w  la tach  m iędzyw o jennych  
dysponując n ie w ie lk im , bezplanowo eks­
p loa tow anym  wybrzeżem , n ie  p o tra fiła  
uczyn ić z ryb o łó w s tw a  m orsk iego dz iedz i­
ny pracy, k tó ra  odg ryw a ła by  po w a żn ie j­
szą ro lę  w  ca łokszta łc ie  gospodarki. K i lk a ­
naście lu g ró w  ś ledziow ych i  tra w le ró w , 
200 k u tró w  m o to ro w ych  i  paręset ło d z i — 
tw o rz y ło  całą naszą f lo ty llę ,  przynoszącą 
roczny dochód 7 m il. zł. (r. 1938).

P ow ojenna odbudowa gospodark i m o r­
s k ie j na szerokim  w ybrzeżu  ob ję ła  oczy­
w iśc ie  rów n ież  rybo łó w s tw o , a rozmach, 
z ja k im  się do tego w ie lk ie g o  zadania za­
brano św iadczył, że po s taw i się je  w yso­
ko w  h ie ra rc h ii dziedzin  p ro d u k c ii kon - 
sum cyjne j.

W  la tach  P lanu  T rzy le tn ieg o  ry b o łó w ­
stw o dostarczy ło  ponad 140 tys. ton  ry b  
(ko le jn o : 39 000 t, 48 000 t, ok. 54 000 t) 
c z y li o 30% w ięce j n iż  w y ło w il i  nasi r y ­
bacy w  ciągu 10-lecia 1929— 1939! Tabor 
da lekom orsk i, b a łty c k i i  p rzyb rzeżn y  zo­
s ta ł rozbudow any do ro zm ia ró w  k ilk a ­
k ro tn ie  p rzekracza jących nasz stan posia­
dan ia  przed w o jną . O dbudow ano i  z w ię k ­
szono zdolność p ro d u k c y jn ą  stoczni r y ­
backich , k tó re  w ra z  z p o w s ta ły m i stocz­
n ia m i o k rę to w y m i dos ta rczy ły  w ie le  se rii 
now ych  jednostek. Następnie pow sta ła  'z 
ru in  sieć ch łodn i, fa b ry k  lodu , w sze lk ie ­
go rod za ju  fa b ry k  prze tw órczych , w y ­
tw ó rn i opakow ań i  różnego sprzętu —  od 
sieci, aż do ub rań  ochronnych.

P lan  T rz y le tn i b y ł je d n a k  p lanem  od­
budow y i  s tw o rz y ł ty lk o  podstaw y roz­
budow y rybo łó w s tw a . Na bazie jego w y ­
n ik ó w  przeprow adzony zostanie z pow o­
dzeniem  Sześcio letn i P lan  D obrobytu , 
d z ię k i k tó re m u  ryb o łó w s tw o  nasze stanie 
się potężnym  przem ysłem  na rodow ym .

A D A M  K R Z E P K O W S K 1

Na zdjęciu z lewej: Jeden z pionierów rybackiego 
współzawodnictwa szyper Augustyn Kreft (w irt,ti­

ku) w otoczeniu swojej załogi. ' i
. (Fot. K . Kom orow ski (1). F, S taszewski,IW , H -
, .■ . . .  . . ... Syrowatko (1)... . ; ..
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P
ewnego styczniowego w ieczoru 
gdy ch łodny, sz to rm ow y no rd  n ie ­
m iłos ie rn ie  dą ł w  okna, czyta łem  
opis re jsu  jednego z radzieck ich  
m otorow ców  żeg lug i ś ród lądow e j 
z A s trach an ia  do M oskw y. Siedząc 

na m apie trasą m otorow ca, w z ro k  m ó j p ły -  
ną l jego śladem  poprzez ciem nozie loną 
depresyjną część N iz in y  P rzyka sp ijsk ie j, 
w zd łuż w iją c e j się n ieb iesk ie j n i tk i  W ołg i, 
k tó ra  uchodząc k u  M orzu  K asp ijsk iem u  
tw o rzy  w  pew nym  m ie jscu  w ysun ię te  na 
zachód cha rakte rystyczne  ko lano, opodal 
k tórego w id n ie je  m ałe, czarne kó łko , a tuż 
pod n im  napis: S T A L IN G R A D .

N ie w iem , być może, że to  w ia tr  s iln ie j 
uderzy ł w  szyby i  zbu dz ił m n ie  z c h w ilo ­
wego zam yślen ia, dość, że przed oczyma 
staną ł m i nagle obraz m iasta, zasnutego 
chm u ram i czarnych dym ó w  1. wstrząsanego 
w yb uch am i bomb, m iasta ru in  i  zgliszcz, 
wśród k tó ry c h  bohaterscy żołn ierze ra ­
dzieccy swą n iez łom ną postaw ą s tw o rz y li 
n iep rzebytą  zaporę, o k tó rą  ro zb iły  się 
w szelk ie rachuby h itle ro w sk ie go  dowódz­
tw a. ,

B itw a  s ta ling radzka  — ta gigantyczna 
operacja gen ia ln ie  opracowana przez Ge­
nera liss im usa S ta lina  i  m is trzow sko  roze­
grana przez A rm ię  Radziecką sta ła  się 
p rze łom ow ym  m om entem  I I  W o jn y  Ś w ia ­
towej, stanow iąc jednocześnie zm ierzch

Drugiego lu tego 1913 roku zakończyła“ 
§p ę  na jw iększa b itw a  osta tn ie j w o jny, 

rozegrana m istrzow sko w półrocznych 
w a lkach przez A rm ię  Radziecką. S ta­
ling ra d  sta ł się momentem zw ro tnym  
w  I I  W ojn ie Ś w ia tow e j i zapoczątko­
w a ł zm ic rich  a rm ii h itle ro w sk ie j. Tak 
to ocenił Józef S ta lin , którego gen ia l­
na m yśl strategiczna została urzeczy­

w is tn io n a  w  te j epokowej b itw ie . Tak 
to odczuł też naród po lsk i i feaiy św iat, >

u iitu  o ntr/.w ycięża luośct h itle ro w s k ie j 
a rm ii.

ń
...Listopad 1942 roku . Ciem na, pochm ur- 

na noc, roz jaśn iana b ły s k a m i a r ty le r y j­
sk ich  salw , łu n a m i płonącego m iasta , w y ­
bucham i bom b i  pocisków . Szumiąca, 
w zburzona W oiga niesie swe szeroko roz­
lane w ody. Nad brzegiem  —  w  zw a rtych  
ko lum nach, w o jsko : p iechota, a rty le r ia , 
czołg i: na rzece — s tru m ie ń  barek, h o lo ­
w n ik ó w  i  s ta tków , tw o rzący  ciem ną lin ię  
na t le  lśn iące j podczas w ybuchów , ta f l i  
rzek i, n ib y  szeroki, w y p e łn io n y  po brzegi 
most. To oddz ia ły  radzieck ie , śpieszące na 
pomoc obrońcom . Na rzece, m im o  hu rag a ­
nowego ognia faszys tow sk ie j a r ty le r ii,  m i­
mo w ybucha jących  bom b i  pocisków , je d ­
nos tk i F lo ty l l i  W o łżańsk ie j p e łn ią  swą za­
szczytną, odpow iedz ia lną siużbę, p rzew o­
żąc w  jedną  stronę w o jsko , am un ic ję , broń 
i żywność — w  d rugą  zaś ran n ych  i  cho­
rych.

O podal inne je d n o s tk i F lo ty l l i  toczą za­
c iek łe  p o je d y n k i a r ty le ry js k ie , obsypując 
w roga gradem  pocisków . P o rw a n i n ie u ­
s tannym  bo jem  —  m arynarze  walczą, nie 
zważając na w y tryska ją ce  w o ko ło  o lb rz y ­
m ie fo n ta n n y  w ódy, a n i na świszczące w 
pow ie trzu  od ła m k i, a n i na krążące bez 
p rze rw y  nad rzeką n iep rzy jac ie lsk ie  n u r ­
kowce.

&



..Spoglądam na mapę 1 w te j c h w ili 
w yd a je  m i się, że rzeka ożyła, że z napisu
—  S ta lin g ra d  —  rozciągnęła się nad je j 
brzegiem  panoram a m iasta  -  bohatera. 
W ydało m i się, że u jrz a łe m  płonące hale 
fabryczne S ta lin g ra d zk ie j F a b ry k i T ra k ­
to rów , Z ak ła d y  „C ze rw on y  P aźd z ie rn ik “ , 
zadym ione zabudow ania fa b ry k i „B a ry k a ­
da“ , że za jaśn ia ł w  s łońcu K u rh a n  M am aja  
z że lazobetonow ym i cysternam i. Panoram a 
ta, na pozór opanowana m a rtw o tą  gruzów
— ożyła. T am  przecież toczy ła  się w a lk a  o 
każdy dom, o każdą p iw n icę , o każde p ię ­
tro , o każdy załom  m u ru !

F ro n t s ta lin g ra d z k i —  to  w łaśn ie  27 k i ­
lo m e tró w  ta k ic h  ru in , to  n ieustanna ru c h ­
liw ość tych , coraz m nie jszych , a m im o to 
coraz zac iek le j b ron iących  się oddzia łów  
62 A rm ii,  zdecydowanych um rzeć, a . nie 
oddać m iasta w  ręce wroga.

*
G dy niem ieccy faszyści z b liż y li się 

do rz e k i —  a r te r ii,  do ow e j „d ro g i ży ­
cia“  g rodu  S ta lina , u s iło w a li p rzerw ać 
na n ie j kom u n ikac ję , je dn ak  w sze lk ie ­
go rodza ju  a ta k i odparte  zosta ły za ró w ­
no przez F lo ty llę  W ołżańską ja k  i  przez 
oddzia ły A r m ii  R adzieck ie j. W iedząc 
ja k  doniosłą ro lę  odgryw a W ołga w  
obronie S ta ling radu , h itle ro w c y  posta­
n o w ili m im o  w szystko  p rze rw ać żeglugę. 
W  ty m  też celu n iem ieck ie  dow ództw o 
sprow adziło  znad A t la n ty k u  specja lne 
sam olo ty do s taw ian ia  m in  z pow ie trza , 
p rzy pom ocy k tó ry c h  zaczęto m inow ać 
w ołżańskie  n u r ty  m in a m i m agne tycznym i 
i akus tycznym i na ca łym  od c in ku  od 
A strachan ia  począwszy, a na K u jbysze w ie  
kończąc.

C zu w a li jednak  m arynarze  f lo ty l l i .  
P u n k ty  obserw acyjne ś le dz iły  bez p rze rw y  
dz ia łan ie  n iep rzy jac ie lsk iego  lo tn ic tw a , a 
k u t ry  tra ło w e  raz po raz w yru sza ły  w o l-  
żańskim  sz lak iem  w  k ie ru n k u  K u jbysze - 
wa, bądź A strachan ia , niszcząc „czarne 
niebezpieczeństwo“ , u trz y m u ją c  to ry  w o ­
dne w  s ta łe j p rzyda tnośc i do żeg lug i i 
p rzeprow adzając pom yśln ie  kon w o je  s ta t­
ków  i  barek.

U trzym a n ie  k o m u n ik a c ji przez rzekę w 
sam ym  S ta ling radz ie  podczas z im y  1942— 
1943, to  także dz ie ło  b łę k itn o b lu zych  o- 
brońców  S ta ling radu .

H itle ro w c y  w s ze lk im i sposobam i s ta ra li 
się zepchnąć dz ie lnych  obrońców  do rz e k i 
Ruszały do a ta ku  czołgi, a r ty le r ia , lo tn ic ­
two. Za każdym  jednak razem szeregi na ­

c ie ra jących  z a ła m y w a ł; się pod gęstą la 
w in ą  ognia i  żelaza.

W  ty m  sam ym  czasie od b yw a ły  się w 
M oskw ie  osta tn ie  na rady  nad p lanem  od­
cięcia i  zm iażdżenia n iem ie ck ie j a rm ii ob­
lega jące j S ta ling rad . W  naradach tych 
b ra ł także u d z ia ł gene ra ł-p o ru czn ik  Ro­
kossowski, dowódca F ro n tu  Dońskiego, 
przyszły  pogrom ca 6 A r m ii  h itle ro w s k ie j. 
Równocześnie na p o łu d n io w ym  odcinku 
F ro n tu  S ta ling radzk iego  i  na F ronc ie  D oń­
sk im  t rw a ły  p rzygo tow an ia  do rozpoczę­
cia  operac ji, nazw anej przez radzieck ich  
żo łn ie rzy  „s ie rpem  i  m ło te m “ , operac ji, 
k tó ra  s tw o rzy ła  s ta lin g ra d zk i „k o c io ł“ , roz­
g ro m iła  6 korpusów  w o jsk , zadała n a j­
w iększą w  h is to r ii I I  W o jn y  Ś w ia to w e j 
k lęskę h it le ro w s k ie j a rm ii.

W  w y n ik u  na rad  m osk iew sk ich  generał 
Rokossowski o trzym a ł zadanie p rze łam a­
nia  oporu h itle ro w sk ie go  na ty m  odcinku 
i  uderzen ia  w  k ie ru n k u  po łu dn iow ym , 
gdzie pod K a łaczem  w o jska  jego m ia ły  się 
spotkać z oddz ia łam i f ro n tu  s ta ling radz ­
kiego. O fensyw a rozpoczęła się 19 lis to p a ­
da 1942 ro ku , a ju ż  w  4 d n i późn ie j f ro n t  
został p rze rw a n y  i  w o jska  generała R o­
kossowskiego poszły naprzód. Pod potęż­
nym  uderzeniem  osłab ł i  p ę k ł opór w roga 
— „k o c io ł“  zosta ł zam kn ię ty .

U parte  bo je  z 6 A rm ią  h itle ro w ską  
t rw a ły  n iem a l t rz y  miesiące. N ie  ła tw o  b y ­
ło pokonać pó łm ilio now ą , doborow ą arm ię, 
doskonale uzb ro joną  i  wyposażoną, jednak  
dz ia łan ia  trzech  korpusów  pancernych i 
dw óch ka w a le ry js k ic h , ja k im i dow odził 
gen. Rokossowski, oraz dw óch korpusów  
fro n tu  sta ling radzk iego  z ro b iły  swoje. 
W róg n ie  op a rł się doskonale zorganizo­
w ane j a k c ji 4 tys ięcy radz ieck ich  czołgów, 
w spartych  dz ia ła n ia m i 3 000 sam olotów, 
n iez liczone j ilo śc i a r ty le r ii 1 kaw a le rii...

*
...Wciąż pa trzę  na mapę. W idzę na n ie j 

teraz dw ie  szerokie czerwone s trza ły  
wskazujące k ie ru n k i uderzeń obu fron tó w , 
W idzę w dz ie ra jącą  się la w in ę , k tó ra  k r u ­
szy i  ła m ie  w szystko  na sw e j drodze. I  w y ­
da je m i się, że po je j p rze jśc iu  w idzę  na 
nadw o łżańsk ie j ró w n in ie  tysiące czo ł­
gów i  dz ia ł sterczących w  śniegu, dz ies ią t­
k i tys ięcy sam ochodów i  ponad sto tysięcy 
zab itych. W yda je  m i się, że w idzę idącą

Radośnie 1 wesoło żołnierze radzlecry czcili dzień 
całkowitego wyzwolenia Stalingradu

drogam i na wschód 200 tysięczną arm ię 
faszystow skich  jeńców...

Jednostk i F lo ty l l i  W ołżańskie j, b io rące j 
a k ty w n y  ud z ia ł w  walce, n ie je dn okro tn ie  
p a r ły  w p ro s t przez rzekę do w idn ie jącego 
w  dym ach przeciw leg łego brzegu. W tedy 
wszyscy w iedz ie li, że śpieszy w sparcie , że 
za c h w ilę  b lę k itn o b lu z i w ie ją  się św ieżym , 
ożyw czym  s trum ie n ie m  w  słabnący w  o- 
b ron ie  okop, że za c h w ilę  zaterkoczą ich 
k a ra b in y , a w rzask  a ta ku ją cych  h it le ro w ­
ców  zg in ie  w  h u ku  w ybucha jących  g rana ­
tów . •

Pam iętnego d n ia  2 lu tego 1943 ro k u  k a ­
p itu lo w a ły  re sz tk i h it le ro w s k ie j a rm ii. N ie 
pom og ły śpieszące na pomoc w ojska 
M annste ina, rozb ite  i  odrzucone o se tk i 
k ilo m e tró w  przez je d n o s tk i m arsza łka  M a ­
linow sk iego , n ie  pom og ły w śc iek łe  k o n tr ­
a ta k i, a n i po tężny wówczas „m ost pow ie 
trz n y “ , złożony z 500 sam olo tów  Ju-52,

S ta ling rad  w y trw a ł,  S ta ling rad  zw yc ię ­
żył, a h u k  radz ieck ich  dz ia ł znad W ołg i 
rozn iós ł się u s to k ro tn io n ym  echem ho car 
le j Europ ie , podnosząc wszędzie ducha 
w a lk i, s tw arza jąc  p o d w a lin y  w yzw olen ia  
nie ty lk o  naszej W arszaw y, ale i w ie lu  in ­
nych s to lic  europe jsk ich .

W ro k u  1943 S ta lin g ra d  po raz d ru g i w 
dz ie jach K ra ju  Rad o p a rł się, za sprawą 
S ta lina , w ro g ie j przem ocy, o b ro n ił ,WTolgę 
przed najazdem . I  choć ciem no-zie lone w o ­
dy W o łg i — „m a tk i rzek ro sy jsk ich “  n io ­
sły  ze sobą zw a ły  k ry , choć w ia t r  huczał 
nad n ią  ja k  dziś, a śnieg sypał, ja k b y  
chc ia ł o k ryć  w szystko  sw ym  b ia ły m  ca­
łunem , ju ż  w  d n iu  oswobodzenia, do M ia - 
s ta -boha te ra  śp ieszyli jego m ieszkańcy, 
aby w  zno jn ym  tru d z ie  usuwać ś lady h i t ­
le row skiego ba rba rzyństw a, budować no 
wy, jeszcze p iękn ie jszy S ta ling rad..

*

M ija  7 la t od tych  h is to rycznych  w y d a ­
rzeń. Jest ja k  wówczas zim a, lecz jakże 
inna, o ile  radośniejsza. M ias to -boha te r 
ja k  Fen iks  pow sta ło  z pop io łów , odrodziło  
się, dążąc ku  jeszcze p iękn ie jsze j p rz y ­
szłości. ,

...A  po W ołdze, znów pe łn e j k r y  i  śn ie ­
gów, p ły n ą  s ta tk i. Jedne z n ich  zdążają do 
A strachan ia , inne  zaś do K u jbyszew a , czy 
Saratowa, a naw e t do p o rtu  p ięc iu  m órz — 
do M oskw y—

A L E K S A N D E R  K L I M C Z A K
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jf  ■ uk karabinowych salw przetoczył się ponuro 
I  I  po bruku niewielkiego, górniczego osiedla 

§  Enugu. Zapewne sama nazwa tego miasta uic 
nie mówi, nawet ludziom z „geograficznym" 

" f  wykształceniem. Nic dziwnego: Enugu jest 
małym miasteczkiem położonym w Afryce 

Zachodniej — w Nigerii. — Jest to po prostu małe, 
rozrzucone po wzgórzach osiedle górnicze, a jednak 
huk salw policyjnych dotarł z tego zapadłego mia 
steczką aż do najdalszych zakątków świata i poru­
szył wszystkich ludzi, którym droga Jest wolność 

Wypadki w Enugu rozpoczęły cały szereg wy­
stąpień robotników w innych częściach Nigerii. W 
Enugu istnieją dość pokaźne kopalnie węgla, za­
trudniające kilka tysięcy robotników i górników 
Wyzyskiwani do ostatnich granic przez brytyjskich 
kapitalistów', bliscy śmierci głodowej, czarni górnicy 
i  kopalń w Enugu, zażądali podwyżki płac. Kapita 
UŚci angielscy odpowiedzieli... salwami policji.

- Około 40 górników zostało zabitych, a blisko 100 
Odniosło rany. Krwawa rozprawa z górnikami w Enu­
gu, nie zdołała jednak zastraszyć wyzyskiwaną bas- 
Hłośnie ludność Nigerii. W  odpowiedzi na salwy po­
licji, masy robotnicze Nigerii stanęły do zdecydowa- 
oęj akcji protestacyjnej. W stolicy prowincji wschod- 
flitej-OhJtsha, robotnicy wyszli na ulicę. Demonstra 
cja ta została Jednak również przywitana gazami 
trawiącymi i pałkami, a w końcu ogniem karabino­
wym. Trzy osoby zostały ranne, w tym jedna ciężko. 
Tęgo samego wieczoru podobne manifestacje odbyły 
wię w odległym o 200 kilometrów mieście przy­
brzeżnym Calabar, gdzie także policja użyła broni, 
a również w> porcie Harcourt, gdzie zabita została 
p rez policję jedna osoba.

Wypadki te przybrały takie rozmiary, le  bry­
tyjski gubernator Nigerii, John Marpherson, ogłosił 
sten wyjątkowy, a nawet Ministerstwo Kolonii 
w Londynie zaalarmowane takim niepokojącym sta­
nem, wyznaczyło specjalną komisję do zbadania 
(czytaj: do krwawego zgniecenia) wystąpień robot­
ników i górników Nigerii. Bardzo charakterystyczne 
Jest przy tym, że obok dwóch Analików do komisji 
tej wyznaczono także dwóch tubylców, którzy Jednak, 
jak s»e okazuie, szkoleni byli długi czas w Anglii,

niezależna, pod rządami własnego króla, ale nawet 
ta tormalna niezależność, nie podobała się Anglikom, 
toteż zmusili oni króla do „odstąpienia" Nigerii, 
a w roku 1866 uznali ten kraj Jako swoją kolonię. 
Po wielu administracyjnych zmianach, w r. 1914 N i­
geria otrzymała statut tzw. Kolonii i Protektoratu, 
który obowiązuje po dzień dzisiejszy. Rządy „w 
imieniu Jego Królewskiej Mości" sprawuje tu gu 
bernator brytyjski.

Obszar Nigerii wynosi 372 tys. mil kw. (a wiec 
znacznie więcej niż obszar Polski), a ludność 
według spisu z 1943 r. — ponad 21 milionów. Stolica 
Nigerii — Lagos liczy 167 tys. mieszkańców, naj­
większym miastem jest jednak Ibadan — około 318 
tys. mieszkańców. Jak widzimy istnieją tu duże sku­
piska ludzkie, powstałe głównie wokół kopalń węgla 
i rud wielu metali, w które obfituje Nigeria.

Głównymi produktami Nigerii są: olej palmowy, 
orzechy kokosowe, bawełna, kakao i orzechy ziemne, 
oraz kauczuk i banany. Jak więc wynika z tego jest 
to kraj bogaty, zwłaszcza, że posiada także poważne 
zapasy węgla, cyny a nawet złota. Nigeria zamiesz­
kana jest przez plemiona murzyńskie o dużej do­
mieszce krwi arabskiej, a zwłaszcza berberyjskie. Lud­
ność tubylcza jest niemiłosiernie wyzyskiwana przez 
angielskich „protektorów’’. JESZCZE DO NIEDAWNA 
ODBYWAŁY SIĘ TU TARGI NIEWOLNIKÓW, a 
i obecnie ludność kolorowa znajduje się w stanie 
niewolniczej zależności. Najmniejszy nawet bunt ka­
rany jest bezlitośnie i krwawo.

Ostatnie demonstracje ludu w Nigerii, jak rów­
nież w sąsiedniej kolonii francuskiej na Wybrzeżu 
Kości Słoniowe) — są pierwszymi sygnałami walki 
o wyzwolenie polityczne i społeczne kolorowych lu­
dów Afryki. Te, słabe Jeszcze, ale rosnące w siłę 
ruchy wyzwoleńcze wyzyskiwanych i gnębio­
nych mas tubylczych są zapowiedzią klęski imperia­
listów. Ich krwawe metody tłumienia tych ruchów, 
nie zdołają powstrzymać potężniejącej z dnia na 
dzień walki o wolność i sprawiedliwość społeczną. 
Przykład Chin Ludowych 1 Vietnamu, przykład Azji, 
napawa otuchą ludy Afryki.

Z B I G N I E W  G Ó R Z Y Ń S K I

ui. iu. w Cambridge i pozostają aa służbie swych 
brytyjskich mocodawców.

Ostatnie wypadki w Nigerii znamionują narastanie 
walki przeciwko brytyjskim okupantom, przeciwko 
obcym i rodzimym kapitalistom. Ten feudalny kraj, 
wraz z powstaniem ośrodków przemysłowych I wzro­
stem klasy robotniczej, coraz wyraźniej staje się no­
wym ogniwem w walce o wyzwolenie narodowe 
1 społeczne. Toteż warto choćby pobieżnie zapoznać 
się z tyra krajem.

Nigeria Jest Jednym z licznych, zależnych kra 
jów Afryki. Położona nad Zatoką Gwinejską, w dol­
nym biegu rzeki Niger, już od dawna stała się o- 
biektem zainteresowań imperialistów, głównie bry­
tyjskich. Do roku 1861 pozostawała ona formalnie
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— Dokładna mapa morska, ło połowa wykonania zadania — dobiegły mnie od pe­

ryskopu słowa doświadczonego podwodnika, studiującego z zajęciem widniejący na ho­
ryzoncie łąd.

— Sprawdźcie kapitanie na mapie: stawa stożkowa, półbiała, półczerwona, z ku­
lą na wierzchu, wyżej nad nią, w kierunku zachodnim wieża triangulacyjna i jedno... 
dwa... trzy., cztery... tak, cztery wysokie drzewa. W kierunku wschodnim brzeg się 
obniża...

— Wszystko się zgadza. Wiem już, co mamy pod sobą. Głębokość 19,45 metra, 
w odległości około pół mili na zachód łacha piaszczysta, równolegle do niej od północy 
druga. Między nimi głęboka rynna, długości około 20 mil..

]aka głębokość? Sprawdzić sondąl 19,45 metral
Pierwszorzędna mapa, kapitanie. Nowa i bardzo dokładna. Świadectwo wy­

trwałej, starannej pracy naszego okrętu hydrograficznego..

O
d owego zdarzenia, Jeśli poda* 
ny  obrazek można uważać za 
zdarzenie, m in ę ło  k ilk a  tyg o ­
dn i, zan im  odw iedz iłem  okrę t 
h y d ro g ra ficzn y  naszej M a ry ­
n a rk i W o jenne j —  O RP „Ż u ­

ra w “ . I  choć nie  m ia łem  możności wzięcia 
udz ia łu  w  re js ie , zapoznałem się ze w szy­
s tk im  bardzo dok ładn ie . D ow iedzia łem  
się też, że w  w yko n a n iu  każdego zadania 
uczestniczą zawsze: okrę t, pok ładow a p ra ­
cow nia  naukow a, oraz dobrze wyszko lona 
załoga.

P rz y jrz y jm y  się pokró tce  o k rę to w i i 
Jego wyposażeniu. O K P  „Ż u ra w "  je s t je ­
dnym  z tra ło w có w , zbudow anych przed 
w o jną  na stoczni w  M o d lin ie , zw anych 
przez w szys tk ich  po pu la rn ie  „P taszka m i". 
Posiada taką  samą sy lw e tkę  i  szybkość, 
różn i się na tom iast wyposażeniem . Z a ­
m iast sko m p liko w a nych  urządzeń do w y ­
ła w ia n ia  i  n iszczenia m in  m orsk ich , za­
insta low ano na pok ładz ie  „Ż u ra w ia "  różne 
apara ty  do badania w ody m orsk ie j, dna 
m orskiego i  m orsk iego brzegu. Są wśród 
n ich ba tom etry , m ły n k i Ekm ana, ba rog ra - 
fy , te rm og ra fy , teo do lity , jes t też now o­
czesna k re ś la rn ia  w  k tó re j opracow uje 
się p ie rw o w zo ry  m ap m orsk ich .

ORP „Ż u ra w "  na jczęście j m ożna spo t­
kać na m orzu, p rz y  pracy, k tó re j m a n ie ­
m ało i  k tó rą  w yko n u je , dz ię k i sw e j dz ie l­

ne j załodze s ta rann ie  1 sum iennie . O te j 
w łaśnie załodze chc ia łbym  pow iedzieć k i l ­
ka słów.

*
M im o  ostrego i  p rze jm ującego chłodem  

nordu, p rzy  w e jśc iu  na po k ła d  ok rę tu  po­
w ita ła  m n ie  uśm iechnię ta tw a rz  w ach to ­
wego, k tó ry  zam eldował, że dowódca jest 
w  p ra co w n i pom ia row e j.

G dy wszedłem  do środka, znalazłem  
się m iędzy roz łożonym i na sto łach częś­
c ia m i ba tom etru  i  m ły n k a  Ekm ana, k tó re  
w  te j w łaśn ie  c h w ili cała g rupa  pom ia ro ­
w a s ta rann ie  czyściła i  konserw ow a ła.

—  Od tego, w  ja k im  stan ie  będziem y 
Je u trzym yw a ć  po każdym  re js ie , zależy 
ich  ja k  na jd łuższy  żyw o t i  praca, ich  sp ra ­
w ne fu n kc jo n o w a n ie  —  rz e k ł m a t K o - 
z ia rs k i do m aryna rzy , uk ład a ją c  sp ra w ­
dzone części w  fu te ra łach .

W  każdym  ruch u  w idać  b y ło  s ta ran ­
ność i  troskę  o sprzęt. M a t Je rzy  K o z ia r- 
sk i, dziecko rob o tn icze j ro d z in y  ż y ra r­
do w sk ie j, m ia ł ju ż  tę troskę  w e k rw i.  Po­
n iew aż ojc iec b y ł sezonowym  ro b o tn ik ie m  
p rzy  budow ie  dróg, a m a tka  p racow ała  w  
ła źn i Z ak ła dó w  Ż yra rdów  sk ich , p ien iędzy 
n ig d y  nie  b y ło  ty le , ile  trzeba. Toteż m a­
ły  J u re k  troszczył się o ub ranko , o ks iąż­
k i  i  zeszyty, o obuw ie, o swego m łodszeg* 
b ra ta , k tó ry m  się op iekow ał.

Świadom ość tego ciężkiego życia w y ­
ksz ta łc iła  też jego cha rak te r. R ozum ia ł 
znaczenie w iedzy  i  dąży ł do n ie j ze w szy­
s tk ich  s ił, w yko rzys tu ją c  w sze lk ie  okazje. 
Toteż z radością zab ra ł się do n a u k i po 
w yzw o le n iu . Dziś m a ju ż  średnie w y ­
kszta łcenie i  m a zam ia r p iąć  się jeszcze 
da le j. W  służbie, w  p racy zetem pow skie j. 
w  nauce je s t m a t K o z ia rs k i p rzodu jącym  
pod każdym  wzg lędem  cz łonk iem  załogi 
„Ż u ra w ia " .

Ponieważ k tó ry ś  z m a ryn a rzy  w spom ­
n ia ł w  czasie rozm ow y o nocnych rejsach 
„Ż u ra w ia "  postanow iłem  w iec zapytać 
kogoś z za łog i o w rażen ia . N a w in ą ł się 
sam o k rę to w y  sygna lis ta , st. m ar. Ireneusz 
K a lin k o .

—  W raca liśm y z ko le jnego  re.lsn noc­
nego, k tó ry  się ca łkow ic ie  pow iód ł. M im o 
stanu m orza 4 i  s ilnego pó łnocno-w scho­
dniego w ia tru  w yko n a liśm y  w szystk ie  za­
dania, od w ie dz iliśm y  w szystk ie  nasze s ta ­
cje badawcze.

W szystko odbyw a ło  się n o rm a ln ie  ró w ­
nież i  w  drodze p o w ro tn e j. W  pob liżu  H e­
lu  p rz y w ita ła  nas m gła. S ta łem  w łaśnie 
obok dow ódcy i  ś ledziłem  uw ażn ie  drogę 
przed nam i. Coś m l tam  z p ra w e j 
b u r ty  przed dziobem  zam ajaczyło. Raz m i 
sie w ydaw a ło , że je s t to  rybacka  łódź ża­
glowa, to  znów, że je s t to  bo ja  z wiechą. 
Z auw aży ł to  rów n ież  dowódca, k tó ry  na ­
tychm ia s t rozpoznał ta jem n iczą  zjawę. 
O kazało się, że je s t to  rzeczyw iście r y ­
backa łódź żaglowa, k tó ra  na sku tek  de­
fe k tu  m o to ru  b łą k a ła  się dw ie  doby po 
m orzu, n ie  mogąc t ra f ić  do po rtu . Pom o­
g liśm y  w ycze rpane j załodze, a łódź w z ię ­
tą  na ho l do p ro w ad z iliśm y do p o rtu  h e l­
skiego.

Zdarzenie z rybacką  łodz ią  s ta ło  się 
d la  st. m ar. K a l in k i podn ie tą  do w ię k ­
szej p racy  nad sobą. O po w ia da li m'. póź­
n ie j in n i cz łonkow ie  załogi, że K a lin ko , 
dob ry  sygnalista , od ow e j p a m ię tn e j nocy 
ogrom nie się podciągnął. Uczy się n ie  t y l ­
ko sygna lizac ji, ale i  na w ig a c ji, p rzygo to ­
w u je  sie do dokończenia g im nazjum , k tó ­
re opuścił idąc do s łużby w  M ar. W oj. 
Sam K a lin k o , svn w ie jsk iego  szewca, o 
nauce m ó w i z b łysk ie m  w  oczach, ła kn ie  
je j  ta k  Jak ła k n ą ł przed w o jn ą  chicha, 
k tó rego  zawsze b y ło  w  dom u za mało. 
Zdobycie  w yksz ta łcen ia  —  to  jego w y ty ­
czony ku rs  życ iow y. W iem . że zeń nie 
zboczy.

*
T a k ic h  K oz ia rsk ich , K a lin k ó w , Szew­

czyków  czy Lew andow sk ich  znajdziecie 
w ięce j na „Ż u ra w iu " .  N azw iska ich , choć 
nie  w yp isane, zna jdziecie na każde j mapie 
m o rsk ie j, w yd a n e j przez B iu ro  H y d ro g ra ­
ficzne M ar. W oj., zna jdziecie  w  w yn ikach  
każdego nowego re jsu , czy poszczególnego 
badania, w ykonanego w  m orzu. Praca 
ta k ic h  w łaśn ie  K o z ia rsk ich  czy Szewczy­
kó w  to  jeszcze jedna  ceg ie łka w  budow ie  
1 um acn ian iu  s iły  O drodzonej M a ry n a r­
k i  W o jenne j, zbro jnego ram ien ia  P olsk i 
L u d o w e j na m orzu.

POR. M A R . S T A N IS Ł A W  W O L I Ń S K I

Wynik! badań na morzu trzeba nanieść na mapę. 
Na zdjęciu ZMP-owiec, mat Koziarski (z prawej) 
przy pracy w oktrętowej kreślarni. (Fot. WAF.)
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ŻEGNAJ LENINGRADZIE!

I  zatem — drodzy C zy te ln icy  —  kończy­
m y ju ż  naszą opowieść o Len ingradz ie  

C l I  — boha te rsk im  m ieście śm ia łych  lu -  
ę dzi, uczącej się m łodzieży i  uśm iech­

n ię tych  dzieci. T y m  os ta tn im  w łaśn ie  — 
le n in g ra dzk im  dzieciom  —  pośw ięcim y 
osta tn i odcinek naszych w spom nień, m im o 
iż n ic  w  n im  nie  zna jdziecie  o m orzu.

Len ing rad  je s t p iękn y , w span ia ła  jest 
a rc h ite k tu ra  tego m iasta , w span ia łe  za b y t­
k i, muzea i  pałace. G dy opuszczałem E r ­
m itaż  —  jedno  z n a js łyn n ie jszych  na św ię ­
cie m uzeów sz tu k i w yd a w a ło  m i się, że 
w idz ia łem  ju ż  chyba wszystko, czym  L e ­
n ing rad  może zaim ponow ać przybyszom  
z całego św ia ta . A  je d n a k  o m y liłe m  się. 
Z m a la ł m i jakoś ów  s ły n n y  E rm itaż  z t y ­
siącem sw ych w span ia łych  sal i  dw om a 
m ilio n a m i n iep ow ta rza ln ych  eksponatów  
za szkłem . Z m a la ł, gdyż następnego dn ia  
zobaczyłem Pałac P io n ie rów . N ie  b y ł on 
uw zg lędn iony w  p lan ie  grupow ego zw ie ­
dzania m iasta, ale w y s ta i czyła d robna u - 
waga z m o je j s tro n y  na tem at w ychow an ia  
łe n in g ra d zk ie j m łodzieży, a ju ż  w  to w a ­
rzys tw ie  u jm u ją co  up rze jm ych  gospodarzy 
m kną łem  w span ia łą  „P ob iedą“  —  N e w ­
sk im  P rospektem , n a jru c h liw s z ą  u licą  
m iasta, do Le n ing radzk iego  Pałacu P io ­
n ie ró w  im . A. A . Żdanowa.

*
G dy w chodziłem  do w nętrza  dużego, 

pięknego gm achu — p o w ita ł m nie  napis:

„R o ś n ij k u  chw ale  O jc z y z n y ,. zd row ym , 
s iln y m  i  śm ia łym “ . I  s łow a te to w a rz y ­
szy ły  m i ju ż  stale p rzy  k ilku g o d z in n ym  
zw iedzan iu  Pałacu P io n ie rów , ow e j cza- 
ro w n e j k ra in y  baśni d 'a  m nie, k u ź n i so­
c ja lizm u  d la  radz ieck ich  ludz i.

O prow adza ła  m n ie  T a tiana  A leksan - 
d ro w n a  G u łow a  —  zastępczyni k ie ro w n i­
ka dz ia łu  popu la rno  - naukowego. I  je ś li 
kom u zawdzięczam  ta k  dokładne i  szcze­
gółowe zw iedzenie pa łacu —  to  w łaśnie 
T a tia n ie  A le ksandrow ne j. Poza ty m  nie 
różn iła  się ona w łaśc iw ie  n iczym  od in ­

nych len ingradczanek. C hyba jeszcze b a r­
dz ie j m iły m  uśm iechem  i  jeszcze ba rdz ie j 
u jm u ją cą  uprzejm ością.

#
L e n in g ra d zk i Pałac P io n ie rów  o tw a rty  

został z in ic ja ty w y  A . A . Żdanow a w  roku  
1937, w  pom ieszczeniach b. pa łacu cesarzo­
w e j E lżb ie ty  —  c ó rk i P io tra  W ie lk iego, na 
te ren ie  b. posiadłości p p łk . A n iczkow a. 
Pałac P io n ie ró w  s tw orzony  zosta ł w sp ó l­
nym  w y s iłk ie m  le n in g ra d zk ich  fa b ry k , 
p rzeds ięb io rs tw  i  m uzeów. Z a jm u je  on 
przeszło 380 pokoi, obe jm u jąc  w szelkiego 
rodza ju  sale do g ry  i  zabawy, gabinety 
naukow e i  la bo ra to ria , b ib lio te k i i  sale 
g im nastyczne, sale k in ow e  i  tea tra lne . 
Przez gm ach ten prze lew a się dziennje 
oko ło 15 000 m łodzieży w  w ie k u  od 5 do 
18 ła t. O ile  dodam y do tego, że samych 
w ychow aw ców  za trud n ionych  stale w  Pa­
łacu je s t przeszło 300, i  że ta k ic h  dom ów 
posiada Le n ing ra d  31 —  będziem y m ie li 
w ystarcza jący obraz ogrom u pracy, w ło ­
żonej przez na ród  rad z ie ck i w  w ie lk ie  
dzie ło  w ychow an ia  sw e j m łodzieży.

Pałac P io n ie rów  n ie  je s t szkołą i  nie 
kszta łc i fachow ców . Zadaniem  jego jest 
w ychow yw an ie  m łodzieży, rozbudzenie je j 
fa n ta z ji, ro z w ija n ie  in d y w id u a ln y c h  zdo l­
ności i zam iłow ań . Czy zadanie to spe ł­
nia?... *1

O to s to i przed nam i m łody , p rzys to jn y  
ch łopak. M a za ledw ie 18 la t  i  w łaśc iw ie  
nie różn i się n iczym  od sw ych ró w ie ś n i­
ków  z Paryża. Buenos A ires, czy Londynu . 
A  je d n a k  n ie w ie lu  je s t na św iecie ta k ich  
chłopców, k tó rz y  m ając 18 la t, posiadają 
ju ż  dyp lo m  ukończenia u n iw e rsy te tu  i  sto­
pień m ag is tra  chem ii. Chłopiec, o k tó ry m  
piszę zdobył je  równocześnie z m aturą .

U góry: Wychowankowie Wojenno-Morsklej Szko­
ły im. Nachimowa w Leningradzie. Z prawej: Pa­
łac Zimowy — b. rezydencja rosyjskich carów — 

dziś Muzeum- Sztuki.
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Z prawej: Ermitaż - -  najwspanialsze muzeum 
Związku Radzieckiego — jedno z największych 
1 najbogatszych na świede muzeów sztuki. U 
doi u: Leningrad — fragment portu handlowego.

ja k o  ekstern . Z dob y ł dz ięk i P a łacow i P io ­
n ie ró w , do k tó rego  p rzych od z ił w ieczora ­
m i, pog łęb ia jąc swą w iedzę i  ro z w ija ją c  
swe zdolności w  dz iedzin ie  u m iło w a n e j 
przez siebie chem ii.

4*

G dy T a tian a  A le ksan d row na  w p ro w a ­
d z iła  m n ie  do gab inetu  as tronom ii, zoba­
czyłem  na ścianie ogrom ny m odel p ie rw ­
szego na św iecie  p ro to typ u  s iln ik a  od rzu ­
towego —  rak ie tę  C io łkow skiego. „T ą  ra ­
k ie tą  —  pow iedz ia ła  T a tian a  —  po w ę d ru ­
je m y  zaraz w  św ia t“ . I  rzeczyw iście  —  na 
w m o n tow anym  w  je d n e j ze ścian ekran ie  
u jrza łe m  ruchom y obraz nieba. O to nasz 
s ta ry  zna jom y, poczciw y księżyc. Pędzim y 
w  jego k ie ru n k u  z n iew ia rogodną szyb­
kością. I  k ie d y  ju ż  w yd a je  się nam , że 
lada m om ent pocisk nasz uderzy w  poora­
ną pow ie rzchn ię  księżyca —  gaśnie św ia ­
t ło  na ekran ie , aby zabłysnąć znow u z le ­
w e j s tro n y  ściany, ośw ie tla jąc  w span ia łą , 
ogrom nych ro zm ia ró w  m ak ie tę  księżyca, 
„W  ten sposób, p rzy  pom ocy f ilm ó w  i  m a ­
k ie t  w ę d ru je m y  z dziećm i po ca łym  
wszechświecie“  —  pow iedz ia ła  T a tiana  
A leksandrow na , zapala jąc św ia tło .

A  m n ie  się w c iąż zdawało, że w  d a l­
szym  ciągu jestem  na in n e j planecie, w  
k ra in ie  czarow ne j baśni. A  to  b y ł ty lk o  
L e n in g ra d  —  jedna  z 380 sa l P a łacu P io ­
n ie ró w .

Po szerokich, m a rm u ro w ych  schodach, 
w ys łanych  p u rp u ro w y m  dyw anem , obok 
w span ia łych  m a lo w id e ł ściennych i  rzeźb 
—  w chodz im y do og rom nej sa li, po dp arte j 
z ło tym i, rzeźb ionym i ko lum n am i. Sala 
błyszczy od złota, k ry s z ta łó w  i  m a rm u ru . 
B łyszczy zresztą ca ły  gmach, zrob iony  z 
n ie z w y k ły m  przepychem  i  sm akiem . M i­
ja m y  salę za salą, obraz za obrazem, rzeź­
bę za rzeźbą. Jedne p iękn ie jsze od d ru ­
gich. A le  p ię kn ie jszym i od n a jp ię k n ie j­
szych rzeźb są radzieck ie  dzieci —  dum a 
i  przyszłość sw e j o jczyzny. Z adz iw ia jąca  
je s t ich  czystość i  sposób zachowania się. 
To nie  dzieci Z achodn ie j E uropy, k tó re  
w ych ow u je  u lica , o ile  o jcow ie  ich  n ie  m a­
ją  dość pien iędzy, aby posłać je  do szko­
ły  p ry w a tn y c h  przedsięb iorców .

#

B y łe m  potem  w  p rze p iękne j sa li ro s y j­
sk ich  ba jek. Na ścianach ogrom ne m a lo ­
w id ła , w yobrażające sceny z poszczegól­
nych baśni. P ośrodku sa li og rom ny p u ­
szysty dyw an. T u  w ieczo ram i przychodzą a rtyśc i z te a tró w  le n in g ra dzk ich  i  siedząc 

na dyw an ie  w o kó ł zasłuchane j dz ia tw y , 
czy ta ją  je j  p iękne, rosy jsk ie  b a jk i,  ja k ic h  
n ie  ma n igdzie  na św iecie. B y łe m  w  dzia le 
te ch n ik i, w idz ia łe m  w span ia le  wyposażone 
w a rsz ta ty  s to la rsk ie , m echaniczne, k o n ­
s tru k c y jn e  i  ko le jow e. W  je d n e j z sal w i­
dz ia łem  m odel samochodu n a tu ra ln e j w ie l­
kości, rozb ie rany  do na jd robn ie jszych  czę­
ści przez m łodych  p ion ie rów . W idz ia łem  
pracow nię  m ode la rs tw a okrę tow ego i  ga­
b ine t rysun ków , la b o ra to r iu m  f ilm o w e  i  
fo tog ra ficzne , gab inet m ode la rs tw a lo tn i­
czego i  w ie le , w ie le  in nych , k tó ry c h  ju ż  
n ie  pam ię tam . W szystko je s t tu ta j obm yś­
lane z n a jd ro b n ie jszym i szczegółami, z 
n ies łychanym  p ie tyzm em  i  ogrom ną zna­
jom ością  dziecięcej psych ik i. W idz ia łem  
w span ia łe  sale koncertow e i  10 -le tn ich  
w yko na w ców  Szopena i  Cza jkow skiego, 
w idz ia łe m  m łodoc ianych  po rtre c is tów , 
rzeźb ia rzy i  a rtys tó w , w idz ia łe m  wreszcie 
szalony en tuz jazm  m łodych  p ion ie rów , 
gdy zebran i w  og rom nej sa li te a tra ln e j na 
uroczystości rozpoczęcia nowego ro k u  
szkolnego —  co c h w ila  p rz e ry w a li m ó w ­
com, wznosząc o k rz y k i na cześć swego 
na jw iększego p rzy jac ie la , w ych ow a w cy i  
nauczycie la —  Józefa S ta lina .

*

P óźn ie j po jecha liśm y za m iasto —  do 
N o w e j W si. W idz ia łem  tam  ko le j, obs łu­
g iw aną  przez w ych ow a nkó w  Le n ing ra dż - 
k iego Pałacu P ion ie rów . Na przestrzen i 
ośm iu k ilo m e tró w  ciągn ie się w ą sko to ro ­
w a lin ia  ko le jow a , przebiegająca przez 3 
stacje. Jest to  „M a ła  P aźdz ie rn ikow a K o ­
le j im . X X X - le c ia  Kom &om ołu“ , o tw a rta  
w  ro k u  1948 i  obsług iw ana w yłączn ie  przez 
dzieci. D ziećm i w ięc  są tu  k o n d u k to rzy  i 
m aszyniści, zaw iadow cy s ta c ji i  ra d io te ­
leg ra fiśc i, dzieci obs ługu ją  sygna ły  i  zw ro ­
tn ice , kasy i  b u fe ty  dw orcowe. To p rzysz li 
in żyn ie ro w ie  i  techn icy, p rzysz li b u d o w n i­
czow ie sw e j soc ja lis tyczne j ojczyzny.

*

W  L e n in g ra d zk im  Pałacu P ion ie rów  
by łem  4 godziny, a le  i  czterech d n i n ie  
s ta rczy łoby  m i naw e t na zw iedzenie po­
ło w y  urządzeń pałacu, n ie  m ów iąc oczy­
w iśc ie  o do k ła dnym  poznaniu jego życia. 
A le  i  to, co w idz ia łe m , b y ło  n iezw yk łe  
i  uderza jące sw ym  ogrom em  i  potęgą. 
M og liśm y  s tw ie rdz ić  na w łasne oczy, że 
n ie  m a na św iecie k ra ju , k tó ry  by  się b a r­
dz ie j op iekow a ł s w y m i dziećm i, n iż  czyn i 
to  Z w iązek Radziecki.

(dokończenie na afjr. IS)
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Czy przeżywaliście kiedyś w życiu moment, kiedy nagle wasze marzenia, uznane 
poprzednio za nierealną mrzonkę, stają się któregoś dnia niemal dotykalną rzeczywisto­
ścią? Dzień taki zaliczacie z pewnością do najszczęśliwszych dni w waszym życiu. Ta­
kim właśnie najszczęśliwszym momentem w życiu Iwana Kruzenszterna, znakomitego 
żeglarza rosyjskiego był z pewnością dzień 7 sierpnia 1802 roku — dzień w którym zo­
stał on mianowany dowódcą wyprawy dookoła świata, o której znakomity żeglarz ma­
rzył przez długie lata. Zanim jednak wraz z załogą jego okrętów „Nadieżdy“ i „Newy“ 
udamy się w barwną podróż, zanim dowiemy się o przygodach i przeżyciach tej pierwszej 
w dziejach, rosyjskiej wyprawy dookoła świata, zapoznajmy się pokrótce z osobą do­
wódcy tej ekspedycji — z Iwanem Fiodorowiczem Kruzenszternem.

Iw an F iodo row icz  K ruzensz te rn  u ro ­
d z ił się w  es tla nd zk ie j g u b e rn ii w  
1770 roku . K ie d y  m ia ł la t  p iętnaście 
rodzice odda li go do K orp usu  M o r­
skiego w  K ronsztadcie . T u  rósł, w y ­
cho w yw a ł się i  uczy ł n ie je dn okro tn ie  

w  n iezm ie rn ie  tru d n y c h  w a runkach . W o­
bec w ybuchu  w o jn y  ze Szwedam i K r u ­
zensztern został p rze d te rm inow o  z w o ln io ­
ny  z K orpusu  M orskiego. Na okręcie 
„M śc is la w “  b ra ł on ud z ia ł w  k i lk u  b i­
tw ach  m orsk ich , a m iędzy in n y m i i  w  
s ły n n e j b itw ie  rew e łsk ie j, podczas k tó re j 
10 o k rę tó w  rosy jsk ich  od b iło  a ta k  30 
szwedzkich, dw a z n ich  b iorąc do n ie ­
w o li. Po b itw ie  te j K ruzenszte rn , k tó ry  
b y ł wówczas dw ud z ies to le tn im  m łodz ień ­
cem aw ansow ał na po ruczn ika . Po w o jn ie  
k s z ta łc ił się on następnie za granicą, po 
czym  od by ł szereg podróży, k tó re  nasu­
nę ły  m u pom ysł zorgan izow ania p ie rw sze j 
ro s y js k ie j w y p ra w y  dooko ła św ia ta . T a k i 
też drob iazgow o opracow any p lan  p rzed­
s ta w ił w ładzom  carsk im , k tó re  je dn ak  
początkow o nie  okazały zbytn iego za in te ­
resow ania d la  tego p ro je k tu . D op ie ro  k ie ­
d y  K ruzenszte rn  ponaw ia jąc swe staran ia , 
po raz d ru g i p rze ds taw ił is to tne  korzyści, 
ja k ie  można by osiągnąć d z ię k i w y p ra ­
w om  dookoła św ia ta , ówczesny m in is te r 
hand lu , R um iancew  oraz a d m ira ł M o rd - 
w in o w  za in te resow a li się b liż e j p lanem  
ekspedycji, na k ła n ia ją c  w ładze wyższe do 
jego rea lizac ji.

W  ten sposób dzień 7 s ie rpn ia  1802 
roku , k ie d y  to K ruzenszte rn  został m ia ­
now any dowódcą p ie rw sze j ro s y js k ie j 
w y p ra w y  dooko ła św ia ta , s ta ł się n a j­
szczęśliwszym  dn iem  w  jego życiu.

W  DR O D ZE DO B R A Z Y L II

Podróż postanow iono odbyć na dw óch 
okrę tach „N ad ieżda“  i  „N e w a “ , p rzy  czym  
dow ództw o nad p ie rw szym  z n ich  o b ją ł 
sam K ruzensztern , nad „N e w ą “  zaś k a p i­
tan  L is ia ń sk i. N a pok ładz ie  „N a d ie żdy“

zna jd ow a ł się rów n ie ż  ro s y js k i poseł N. 
P. Rezanow, k tó ry  ud aw a ł się do Japon ii 
celem  ob jęcia  tam  p la có w k i dyp lom atycz­
nej. Załoga „N a d ie żdy “  sk łada ła  się z 58

Iwan Fiodorowi« Kruzensztern.

osób, „N e w y “  zaś —  47. B y li to  przew aż­
n ie  ochotn icy, k tó rz y  w  dotychczasowych 
re jsach nie w y p ły w a li zazw yczaj da le j niż 
do zw ro tn ika .

6 lipca  1803 ro k u  „N ad ieżda“  i  „N e ­
w a“  opuśc iły  K ronsztad t, a w k ró tce  potem  
oba o k rę ty  żegna ły ju ż  ostatn ie la ta rn ie  
m orsk ie  na wybrzeżach E uropy. K ru z e n ­
sztern  poprzez W yspy K a n a ry js k ie  sk ie ­
ro w a ł się ku  B ra z y lii.  26 lis topada po raz 
p ie rw szy  w  dzie jach, rosy jsk ie  s ta tk i p rze­
k ro c z y ły  ró w n ik . M om ent ten  uczczono 
jedenastom a w ys trza ła m i a rm a tn im i, po 
czym  jeden  z m a ryn a rzy  przyczepiwszy 
sobie brodę i  uzb ro iw szy się w  tró jzą b  
N eptuna, w y g ło s ił oko licznościow e p rze­
m ów ien ie .

W  drodze do B ra z y lii K ruzenszte rn  
k ilk a k ro tn ie  nanosił p o p ra w k i na f ra n ­
cuskie i  po rtu ga lsk ie  m apy, zauważając 
w  n ich  szereg n iedokładności. 21 g rudn ia  
zakotw iczono u brzegów  w yspy  Sw. K a ta ­
rzy n y  w  pob liżu  B ra z y lii.  Zam ierzano za­
trzym ać  się tu  10 dn i. je d n a k  napraw a 
uszkodzonych m asztów  na „N e w ie “  za­
trzym a ła  ekspedycję na okres 6 tygodn i. 
K o rzys ta jąc  z ta k  d ług iego posto ju , załogi 
ok rę tó w  w  c h w ila ch  w o ln ych  od służby 
u d a w a ły  się na zw iedzanie te j m ało  w ó w ­
czas znanej, lecz m a low n icze j w yspy. 
S to lica  w yspy, N ostra  Senero de ł Destero 
b y ła  n iedużym  m iasteczkiem , w  k tó ry m  
zam ieszk iw a ło  ok. 3 tys ięcy m ieszkańców. 
M iasteczko, w  k tó ry m  w szystk ie  domy 
m alow ane b y ły  ja s k ra w o  w  pstre, różno­
rodne ba rw y , zdum iew a ło  p rz y b y ły c h  nie 
m n ie j n iż  w idz iana  po raz p ie rw szy  egzo­
tyczna fauna  i  f lo ra . S po tykano tu  k łę b o ­
w iska  ż m ij, k tó re  rozsiad łszy się na d ro ­
gach n ieraz przez d łu g i czas ta rasow a ły  
lu dz iom  przejście. Z darza ło  się rów n ież 
spotkać świecące m uchy, p rzy  św ie tle  
k tó ry c h  można b y ło  w  nocy swobodnie 
czytać książkę. K ruzensz te rn  oraz uczeni, 
k tó rz y  p rze b yw a li na pok ładz ie  po czyn ili 
tu  szereg^ obserw acji n a tu ry  geograficzne j, 
astronom iczne j i  p rzyrodn icze j.

S ZTO R M

Postó j u brzegów  B ra z y lii,  k tó ry  
przec iągną ł się n iep rzew idz ian ie  długo, 
spowodow ał, iż  p ie rw o tn y  p lan  obejścia 
P rzy lą dka  H oorn  jeszcze w  m iesiącu stycz­
n iu , obecnie n ie  m ógł być u rze czyw is tn io ­
ny. Trasę tę trzeba b y ło  odbyć w  m arcu 
t j .  w  okresie  n a js iln ie jszych  sztorm ów . 
W  w yp ad ku , gdyby  sztorm  spow odow ał 
konieczność rozłączenia się obu okrę tów .
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K ruzensz te rn  w skaza ł L is iań sk ie m u k ilk a  
pu n k tó w , w  k tó ry c h  m iano by się spotkać.

D rug iego  lu tego ruszono w  drogę, p ły ­
nąc z taką  szybkością, że różn ice tem pera­
tu r ,  k tó re  pow staw a ły  na sku te k  przecho­
dzenia z je d n e j szerokości geogra ficzne j w  
d ru g ą  d a w a ły  się m ocno w e znaki. P anu­
jące na przem ian  ch łód  i  upa ł s taw a ły  się 
coraz ba rdz ie j dokucz liw e . O gnista Z ie ­
m ia  p rz y w ita ła  po d różn ików  n iezbyt go­
ścinnie . 28 lu tego rozpęta ł się potężny 
sz to rm  z deszczem, śniegiem  i  gradem . Po 
trz y d n io w y c h  zm aganiach, w  czasie k tó ­
ry c h  ludzie  ob lew an i lodow atą  w odą kos t­
n ie li z z im na —  m orze wreszcie uspoko iło  
się. Tę p ierw szą groźną w a lkę  z żyw io łem  
zakończono zwycięsko.

Po czte ro tygodn iow ym  re js ie  od c h w ili 
w yruszen ia  od brzegów w ysp y  Sw. K a ta ­
rz y n y  ekspedycja obeszła niebezpieczny 
P rzy lądek  I lo o rn . M a ło  k to  zdo ła ł przebyć 
tę trasę w  ta k  k ró tk im  czasie. Pogoda b y ­
ła  chm urna  i  m g lis ta , co un ie m o ż liw ia ło  
przeprow adzan ie  obserw acji as tronom icz­
nych . K ilk a k ro tn ie  załoga „N a d ie żdy“  
tra c iła  z oczu „N ew ę“ , ale dotychczasowe 
ro z łą k i b y ły  przew ażnie k ró tk ie . Pewnego 
je dn ak  dn ia  „N e w a“  zn iknę ła  zupełn ie . 
N a w y s trz a ły  a rm a tn ie , k tó re  b y ły  um ó­
w io n y m  sygnałem , odpow iedzi nie o trz y ­
mano. K ruzensz te rn  p rz e w id y w a ł m o ż li­
wość ta k ie j ro z łą k i i  d la tego też n ie  b y ł 
ty m  zan iepoko jony.

N A  W Y S P IE  N U K A G IW IE

17 k w ie tn ia  „N ad ieżda“  p rzekroczy ła  
z w ro tn ik  Koziorożca. U pa l z każdym  dn iem  
s taw a ł się odtąd coraz s iln ie jszy . P rzep ięk­
na pogoda tow arzyszy ła  podróżn ikom  aż 
do ich  p rzybyc ia  do brzegów  w yspy  N u - 
kag iw y , na jp ię kn ie jsze j z g ru p y  W ysp 
M a rk izó w , nazyw anych podówczas W a­
szyng tońskim i. 7 m a ja  zarzucono ko tw icę  
w  p rzys ta n i A n n y  M a rii.

Z a ledw ie  „N ad ieżda“  stanęła na k o t­
w icy , ja k  o toczył ją  t łu m  pó łnag ich  tu ­
by lców , o fia ro w u ją c  orzechy kokosowe, 
banany i  inne owoce po łudn iow e w  zam ian 
za k a w a łk i żelaza, obręcze od beczki lu b  
gwoździe.

K u  n iezw yk łem u  zdum ien iu  po d ró żn i­
ków , pośród k ra jo w c ó w  spotkano dw u  E u­
rope jczyków : A n g lik a  i  F rancuza. O p rz y ­
czynach p rzebyw an ia  na w ysp ie  opow ia ­
d a li on i na jrozm aitsze h is to rie , w  k tó ry c h  
tru d n o  b y ło  doszukać się p raw dy. Z w y ­
g lądu zewnętrznego nie  ró ż n ili się w ie le  
od tub y lców . Ic h  ub ió r, podobnie ja k  u 
dz ik ich , sk łada ł się je d yn ie  z w ą sk ie j p rze ­
pask i na b iodrach.

A n g lik  p rzebyw a ł ju ż  tu  od ośm iu la t. 
W edług jego opow iadan ia  został on w ysa­
dzony na wyspę przez zbuntow aną załogę 
angie lskiego s ta tku  kup ieckiego, do k tó re j 
nie chc ia ł się przyłączyć. Z a o fia ro w a ł on 
sw oje us łu g i K ruze nsz te rn ow i w  k w e s tii 
zaopatrzenia s ta tku  w  wodę do p ic ia  i  ż j -  
wność. K ruzenszte rn  chę tn ie  się zgodził 
w idząc w  n im  doskonałego tłum acza, od 
którego można b y ło  w ie le  się dow iedzieć 
o życ iu  na wyspie.

F rancuz Le C a b ritte , m ia ł podobno 
dob row o ln ie  porzucić sw ó j sta tek. P rzeby­
w a ł on na w ysp ie  od dziesięciu la t, dosko­
nale zżyw a jąc się z k ra jow ca m i.

W  k ilk a  godzin po p rzyb yc iu  „N ad ież­
d y “  do brzegów  N u k a g iw y  p rz y p ły n ą ł na 
ło dz i w  otoczeniu w ie lk ie j ś w ity , k ró l w y ­
spy —  Tapega K ettonow e . B y ł to  dobrze 
zbudow any i  s iln y  mężczyzna la t oko ło 
czterdziestu. Całe jego c ia ło  ciem nego k o ­
lo ru  p o k ry te  b y ło  fan ta s tyczn ym i w zo ra ­
m i. U b ió r jego sk ła da ł się z k a w a łk a  tk a ­
n in y  zaw ieszonej w o kó ł b ioder. Od sw ych 
poddanych nie  od różn ia ł się w łaśc iw ie  n i­
czym.

K ruzensz te rn  podarow a ł k ró lo w i nóż 1 
14 m e tró w  m a te ria łu , k tó ry m  obdarow any 
na tychm ias t się ow iną ł. K ró le w ska  św ita  
rów n ież  o trzym a ła  po da runk i. K ru ze n - 
sztern  op row adz ił po okrecie  gości, k tó ­
rych  n a jb a rd z ie j zdu m ie w a ły  a rm a ty .

N a za ju trz  k ró l p ragnąc w yra z ić  swą 
wdzięczność K ruzensz te rnow i, pos tanow ił 
obdarować go czymś, co s tan ow iło  n a j­
w iększą rzadkość na w ysp ie. P odarunk iem  
ty m  była... Świnia.

P rzy  następnej w izyc ie , K ruzenszte rn  
p rz y ją ł gości w  sw ej ka juc ie . T u b y lc y  ze 
zdum ien iem  og ląda li w nętrze , po dz iw ia jąc  
szczególnie p o rtre t żony K ruzenszterna o- 
raz... lu s tro . K ró l nie m óg ł się nacieszyć 
w id o k ie m  swego własnego odbicia. P rzy 
każde j następnej w izyc ie  na tychm ias t 
szedł w  stronę zw ie rc iad ła , spędzając tam  
n ieraz po k ilk a  godzin.

W ŚRÓ D T U B Y LC Ó W

K tóregoś dn ia  K ruzenszte rn  w raz z 
w o ln y m i od służby o fice ra m i i  m a ryn a rza ­
m i u d a li się z w izy tą  do k ró la . Przed o- 
puszczeniem okrę tu  oddano jeden w y s trz a ł 
a rm a tn i, ogłaszając, że o k rę t s tanow i ta ­
bu. Po ta k im  obwieszczeniu żaden z tu ­
b y lców  nie  m ia ł odw agi w e jść na pokład. 
W edług s łów  A n g lik a  i  F rancuza tu b y lc y  
b y l i  ludożercam i. D latego też udano się 
na ląd, zab iera jąc ze sobą broń. W brew  
oczekiw an iom  na w ysp ie  p rzyw ita n o  ich 
n iezm ie rn ie  gościnnie i  życz liw ie .

W  k ilk a  d n i późnie j, 11 m aja, do p rz y ­
s tan i zaw inę ła  „N ew a“ , k tó ra  w  m iędzy­
czasie odw iedz iła  W yspy W ielkanocne. 
N a za ju trz  po je j  p rzybyc iu , rozeszły się 
pogłoski, ja k o b y  k ró l zosta ł a resztow any 
na okręcie . T u b y lc y  u z b ro ili się i  p rz y b ra ii 
groźną postawę. W krótce  je dn ak  k ra jo w c y  
usp oko ili się dow iadu jąc, że k ró l,  k tó ­
ry  w  istocie p rzebyw a ł ca ły  ranek na po­
k ładz ie  „N a d ie żdy“  p rz y ję ty  b y ł tam  n ie ­
zm ie rn ie  życz liw ie  i  gościnnie, a o żadnym  
aresztow aniu n ie  by ło  naw e t m ow y. W  
czasie pobytu  na okręcie k ró l zosta ł ogolo­
n y  b rz y tw ą  (vz m iejsce stosowanego dotąd 
przez niego k a w a łka  m uszli) a nadto  ku  
jego w ie lk ie m u  zadow oleniu skrop iono ' go 
wodą kolońską.

Jak  się późn ie j okazało, c h w ilo w y  na ­
s tró j w o jen ny  na w ysp ie w y w o ła n y  został 
z w in y  Francuza, k tó ry  zan iepoko ił tu b y l­
ców  rozsiew a jąc pogłoskę, że je ś li ż y w ­
ność nie  zostanie dostarczona na okrę t, 
k ró l ich  zostanie aresztowany. M ieszkańcy 
w yspy p rz y ję li to  za praw dę, da jąc ty m  
ła tw ie j w ia rę  pogłoskom , że b lisko  ro k  
tem u ka p ita n  jednego z am erykańsk ich  
s ta tkó w  w  rzeczyw istości aresztow a ł b ra ta  
k ró la , trzym a ją c  go ja k o  zak ładn ika . P ra ­
gną ł on w  ten sposób zabezpieczyć się

przed ew en tua lnym  napadem  ze s tro n y  tu ­
by lców . Po w y ja ś n ie n iu  n ieporozum ienia 
na w ysp ie  znowuż zapanował spokó j I 
m ieszkańcy ja k  przedtem  b y l i częstym) 
gośćm i na okręcie.

K ruzensz te rn  zw iedzając wyspę sk rzę t­
n ie  czyn ił w sze lk ie  n o ta tk i o zwyczajach 
panu jących  na wysp ie. D z iw iono  się m ię ­
dzy in n y m i zw ycza jow i, że m a tk i n ie  k a r ­
m iły  tu  sw ych n iem ow lą t, a b y ły  one za­
b ierane przez na jb liższą k re w n ą  i  k a rm io ­
ne owocam i, a następnie surow ą rybą . M i­
m o ta k  oryg ina lnego  sposobu odżyw iania, 
dzieci w y ra s ta ły  na zdrow ych  i  s ilnych  
ludz i.

W  pob liżu  k ró lew sk iego  dom u podróż­
n icy  zauw aży li rów ne pole, na krańcu  
k tórego us ta w io ny  b y ł stos kam ien i. Na 
po lu  tym  zb ierano się d la  obserw owania 
św iątecznych ig rzysk  i  tańców , organ izo­
w anych  rów n ież  z oka z ji pogrzebów 
k tó re jś  ze zna kom itych  osobistości.

P rowadząc w a lk i z sąs iedn im i p lem io ­
n a m i tu b y lc y  rzadko k ie d y  n a r »dali na 
siebie ca łym i grom adam i. M etoda w a lk i 
polegała na tym , że poszczególni w o jo w ­
n ic y  ś le d z ili się w za jem n ie , po czym  o- 
braw szy na jodpow iedn ie jszy m o m e rt, a ta­
k o w a li jeden drugiego, staczając w a lk i w 
po jedynkę .

A n g lik  i  F rancuz opow iada li często o 
ludożerczych skłonnościach tuby lców . W i­
dziano n ieraz ich  b ro ń  zdobioną lu d z k im i 
w łosam i oraz naczynia upiększane lu d z k i­
m i kośćm i. Poza ty m  k ra jo w c y  n ie jedno­
k ro tn ie  z a o fia ro w y w a li lu dzk ie  g łow y 
w  zam ian za k a w a łk i żelaza.

T u b y lc y  zam ieszk iw a li w  d ług ich , w ą ­
sk ich  budynkach , zrob ionych z m o rsk ie j 
trz c in y , tra w y , kokosow ych liś c i i  drzewa. 
P o tra w y  smażono w  bananow ych liściach, 
k tó re  spe łn ia ły  jednocześnie ro lę  ta le rzy. 
N aczynia w y ra b ia n o  z kokosow ych orze­
chów.

Sposób ło w ie n ia  ry b  b y ł bardzo o ry g i­
n a ln y : k ra jo w c y  k ru s z y li wysuszone k o ­
rzen ie je d n e j z odurza jących roś lin , po  
czym  ry b a k  n u rk o w a ł na dno rozsypująo 
ok ru ch y  ow e j roś liny , od k tó re j ryba  sta­
w a ła  się ta k  odurzona, że w k ró tce  uśpio­
na, w y p ły w a ła  na pow ierzchn ię. R yby  ło ­
w iono  rów n ież  s iec iam i i  na wędkę. H a ­
czyk i rob iono z m usz li pe rło w e j, ży łkę  zaś  
zastępowała n itk a  zrob iona z w łosków  o- 
rzecha kokosowego.

(daliiy ciąg na str. 17). , ‘ j
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(ZERW Z T / I M D A R

S Ł A W O M I R  S I E R E C K 1

W zamglonej pomroce świtu szarzał w oddali siny pas lądu, Spoza porannej mgły 
wyłaniały się już coraz wyraźniej kontury Kilonii i wąskie gardło Kanału. Mis „Gliwice“ 
zwolnił szybkość. Mżył lekki deszcz...

1 wtedy po raz pierwszy usłyszałem słowa niemieckiego pilota:
— A  tam, kolo tego nabrzeża, stał wówczas „lle lgoland"... — Słowa te wypowie­

dział Hans Schneider, szczupły człowiek lat około pięćdziesięciu, ubrany w gruby, ma­
rynarski płaszcz. Zjawił się on na pokładzie „ Gliwic“ już przed paru godzinami i jako 
pilot miał nas przeprowadzić przez Kanał.

— „llelgoland" ? — zapytał ktoś z marynarzy. — Nie przypominam sobie jakoś 
tej nazwy...

Hans Schneider uśmiechnął się i powiedział:
— Nic dziwnego. Było to już bardzo dawno... Są jednak w życiu takie chwile, 

których się nigdy nie zapomina, które pozostają w pamięci na zawsze. Do takich 
właśnie chwil należał dla wielu marynarzy cesarsko-niemieckiej floty pewien chłodny, 
listopadowy ranek 1918 roku...

G D Y  B U D Z IŁ A  S IĘ  R E W O LU C JA
P ew ne j z im n e j nocy w a ch tow y  o fice r 

p a nce rn ika  „F r ie d r ic h  de r Grosse“  —  po ­
ruczn ik  m a ry n a rk i cesarsk ie j O tto  Ilase , 
zna lazł na pokładzie , w  pob liżu  tra p u , trz y  
k a r tk i gęsto zadrukow anego pap ieru . M o ­
ż liw e , że k ie dy  in d z ie j n ie  zw ró c iłb y  na­
w e t na nie uw ag i i  końcem  bu ta  s trą c iłb y  
je  do morza. Ponieważ je d n a k  na okrę tach 
cesarskich ogłoszony został n iedaw no nad­
zw ycza jny rozkaz a d m ira ła  Bachm anna, 
głoszący o su row ym  zakazie k o lp o rto w a ­
nia  na okrę tach li te ra tu ry  re w o lu c y jn e j 
— o fice row ie  zaczęli zwracać baczną u w a ­
gę na gazety i  odezwy czytane przez m a­
ryna rzy . P o ruczn ik  O tto  Ilase  s c h y lił się, 
podn iósł porzucone trz y  k a r tk i pap ie ru  i  
w  św ie tle  k ieszonkow e j la ta rk i zaczął czy­
tać...

„T ow arzysze  z F lo ty ! —  T w a rz  po rucz­
n ika  spochm urn ia ła . —  W pa trzen i w  ju ­
trzenkę re w o lu c ji ro sy jsk ie j, budzą się 
rów n ież m arynarze  niem ieccy. N ie  chce­
m y d łuże j znosić ja rzm a  sam ow o li i  zd ra ­
dy. S tra jk i w e flo c ie  i  częściowe pow sta ­
nia, sygna lizu ją  nam  przebudzenie się 
m arynarzy... P rzew ró t m usi być p ro w a ­
dzony da le j, na leży go wyw alczać. S pó jrz ­
cie na K ronsztad t...“  Podpisano —  „W asz 
K o m ite t C e n tra ln y “ .1)

Następnego dn ia  u lo tk i zna laz ły  się na 
b iu rk u  a d m ira ls k im  dow ódcy Obszaru 
B a łtyck iego , aby pow ędrow ać z k o le i do

ta jn y c h  a rc h iw ó w  cesarskich i  wzbogacić 
k o le kc ję  przychw yconych  na okrę tach  
przez szpiegów i  szp ic li —  odezw i  u lo te k
0 treśc i re w o lu c y jn e j. N a tychm ias tow a  
akc ja  p o licy jna , a resztow ania i  ś ledztw a 
w zm og ły  je d yn ie  czujność m aryna rzy . 
Z b y t późno w y w ia d  cesarski zo rien to w a ł 
się, że u lo tk i d ru kow ano  naw e t na sam ych 
okrę tach.

W  czasie, k ie d y  w  K ilo n ii cesarscy s ie­
pacze k rw a w o  t łu m i l i  s tra jk  m a ryn a rzy  z 
o k rę tó w  „F r ie d r ic h  de r Grosse“ , „K ö n ig  
A lb e r t“ , „P rin z re g e n t L u itp o ld “  i  „W e s t­
fa le n “  —  w  in n e j bazie cesarskie j f lo ty  
m a ryn a rz  Rebe —  późnie jszy re d a k to r o r ­
ganu K om u n is tyczn e j P a r t i i N iem iec „D ie  
ro te  Fahne“  —  organ izow a ł ruch  re w o lu ­
c y jn y  n iem ieck ich  ro b o tn ik ó w  w  m a ry n a r­
sk ich  m undurach , w skazu jąc na skarbnicę 
w zo rów  i  doświadczeń, ja k ą  b y ła  re w o lu ­
cy jn a  w a lk a  m aryn a rzy  rosy jsk ich .

N a okrę tach  i  w  bazach m a ry n a rk i ce­
sa rsk ie j k ie łk o w a ! bu n t, do jrze w a ła  re w o ­
lucja ...

P ie rw sza W ojna  Ś w ia tow a  zb liża ła  się 
ku  końcow i, niosąc klęskę rządom  ju n ­
k ie rsko  -  b u rżua zy jnym , pozbaw ionym  za­
u fa n ia  mas ludow ych . W zrasta ła  g w a łto ­
w n ie  ilość s tra jk ó w  i  de m onstrac ji ro b o t­
n iczych, o rgan izow anych często ż y w io ło ­
wo, a zw alczanych zarów no przez organa 
p o lic y jn e  rządu, ja k  i  przez zd ra jcó w  
k la sy  robo tn icze j, os łan ia jących się re w o ­
lu c y jn y m i has łam i p ra w ico w ych  soc ja l­
dem okra tów . Jedynym  bodźcem do czynu 
b y ły  śm ia łe  w ys tąp ie n ia  le w icy  soc ja l­
dem okra tyczne j. skup io ne j u boku  K a ro la  
L iebknech ta  i  Róży L u xe m b u rg  w  g rup ie  
„S p a rta ku s “ , k tó ra  m im o  licznych  b łędów  
ideo log icznych, b y ła  n a jb a rd z ie j re w o lu ­
cy jn ą  organ izacją , k ie ru ją c ą  ruchem  ro ­
bo tn iczym  w  Niemczech.

W  w y n ik u  P ie rw sze j W o jn y  Ś w ia tow e j, 
w  następstw ie k ie s k i im p e ria lizm u  n ie ­
m ieckiego, a przede w szys tk im  pod w p ły ­
w em  W ie lk ie j S oc ja lis tyczne j R e w o lu c ji 
P aźd z ie rn iko w e j —  naród n iem ieck i, n ie ­
m iecka  k lasa robotn icza —  m ogła w resz­
cie w kro czyć  na drogę, wskazaną masom 
p ra cu jącym  całego św ia ta  przez Le n ina
1 S ta lina  na p rzyk ład z ie  zw yc ięsk ie j rew o ­
lu c ji.  Idea w a lk i o w yzw o len ie  spod ju n ­
k ie rsko  -  b u rżu a zy jn e j w ła d zy  rozw inę ła  
się w  re w o lu c y jn ą  w a lkę  rów n ież  na ok rę ­
tach f lo ty  w o jen ne j i  tu ta j,  w śród  noszą­
cych m u n d u ry  „K rie g s m a rin e “  ro b o tn ik ó w  
—  szybko w yd a la  owoce.

Bohaterscy przywódcy niemieckiej klasy robotni­
czej podczas rewolucji 1918 r. — Karol Liebknecht 

i Róża Luxemburg.

R O Z W IE W A  S IĘ  M IT  S K A G E R R A K U

29 paźdz ie rn ika  1918 ro ku  „b o h a te r spod 
J u tla n d u “  a d m ira ł Scheer po w ia d o m ił ad ­
m ira łó w  i  dow ódców  o p rzygo tow anym  
p lan ie  w ypadu f lo ty  n iem ie ck ie j p rze c iw ­
ko b ry ty js k ie j flo c ie  Hom e F lec t.2) W iado ­
mość ta  n ie  u trzym a ła  się je d n a k  d ługo w  
śc is łym  gron ie  o fice rów  i  p rzen iknę ła  
w kró tce  do załóg, budząc odgłosy niezado­
w o len ia  i  bu n tu . N iem ieccy m arynarze  nie  
ch c ie li w ięce j prze lew ać k r w i w  im ię  in ­
teresów  ju n k ie rs k o  -  b u rżua zy jnych  k ó ł 
rządzących. Z d a w a li on i sobie rów n ież  
spraw ę z beznadzie jności sy tua c ji, z fa k tu  
przegrane j w o jn y  i  z tego wreszcie, że m a­
ry n a rk a  n iem iecka nie  b y ła  ju ż  zdolna do 
żadnych operacji, a ja k o  „n iezw yciężona 
s iła “ , is tn ia ła  ju ż  ty lk o  w  propagandow ych 
b iu le tynach . M aryn a rze  w id z ie li w ie lk ie  
zdem ora lizow an ie  korpusu  o fice rsk iego i  
s ta ły  w zros t p ija ń s tw a . Na napo je a lkoh o ­
low e d la  o fice rów  przecię tnego ok rę tu  w o ­
jennego szło w ięce j p ien iędzy, n iż  na żołd 
m a ryn a rzy .’) N ic  dziwnego, że rozkaz ad ­
m ira ła  Scheera odnośnie w y p ły n ię c ia  z 
p o rtó w  i  ko n ce n tra c ji f lo ty  na S c h illin g  
Reede —  n ie  został przez m a ryn a rzy  w y ­
konany.

Na sygna ł „U w aga ! Do odko tw iczen ia “ ! 
—  na pa nce rn iku  „H e lg o la n d “  n ik t  z m a­
ry n a rz y  się n ie  ruszy ł. Ponow ne w ezw a­
nie o fice rów  p rz y ję li m arynarze  w  m il­
czeniu, sto jąc z rę ka m i w  kieszeniach. Na 
pa nce rn iku  „F r ie d r ic h  de r Grosse“  m ło dy  
palacz w yg as ił w szystk ie  pa len iska. Na 
pance rn ikach „K ö n ig “ , „M a rk g ra f“ , „K ro n ­
p r in z “  i  „T h ü r in g e n “  m arynarze  rów n ież  
n ie  po s łu cha li rozkazów  sw ych dow ód­
ców. K ie d y  na pok ładz ie  „T h ü r in g e n “  
przeprow adzono liczne aresztowania , a 
część depo rtow ane j na ląd  załog i zastą­
p iono n o w y m i lu dźm i, śc ią gn ię tym i z lą ­
du —  n o w o p rz y b y li na tychm ia s t p rz y łą ­
c z y li się do m an ifes tu jących  m aryna rzy .

30 paźdz ie rn ika  s ta ło  się jasne, że p lan  
w ypadu f lo ty  cesa rsko-n iem ieck ie j n ie  
może być  z rea lizow any. Na próżno czer­
w ony ze złości Scheer w a li ł  p ięśc iam i w  
b la t b iu rk a . Na próżno a d m ira ł H ip p e r 
p ró bo w a ł przekonać za łog i o rzekom ej 
słuszności p lanów  dow ództw a. M arynarze  
nie  c h c ie li słyszeć o n iczym .
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— Ekscelencjo, uważam , że p o w in n iś m j 
zm ienić p lan  —  ra d z ił Scheerow i a d m ira ł 
H ipper...

Po d ług ich  naradach, ciągnących się 
do późna w  nocy, p rz y ję to  wreszcie w n io ­
sek a d m ira ła  K ra fta , aby zbuntow aną es­
kadrę  sk ie row ać do K ilo n ii,  ow e j spoko j­
ne j —  ja k  sądz ili n iem ieccy ad m ira łow ie  
— bazy O bszaru B ałtyck iego...

Jakże bardzo p rz e lic z y li się cesarscy 
ad m ira łow ie , ob ie ra jąc za m ie jsce postoju 
zbun tow ane j f lo ty  „spo ko jną “  K ilo n ię „.

POD C ZE R W O N Ą  B A N D E R Ą  
R E W O LU C JI

O blicze K ilo n ii zm ien iło  się w  tych 
dn iach n ie  do poznania. W yb u ch ły  maso­
we s tra jk i,  a u lic a m i m iasta c iągnę ły  po­
chody m an ifes tan tó w  z cze rw onym i sztan­
daram i. K ie d y  zbuntow ana eskadra za w i­
ja ła  na redę, na po k ła d y  ok rę tó w  docho­
dz iła  coraz w y ra ź n ie j słowa, śp iew ane j 
pe łną p ie rs ią  przez ro b o tn ik ó w  m ie jscow e j 
stoczni, „M ię d z y n a ro d ó w k i“ .

3 lis topada 1918 r. załog i zbun tow a­
nych o k rę tó w  p rzy łą czy ły  się do m a n ife ­
s tu jących  tłu m ó w , sta jąc na czele pocho­
du, k tó ry  ru szy ł w  k ie ru n k u  w ięz ien ia , 
gdzie p rz e b y w a li aresztow ani up rzedn io  1 
odstaw ien i na lą d  p rzyw ód cy  m a ry n a r­
skiego bu n tu . W  czasie de m onstrac ji po­
chód n a po tka ł p a tro l żan da rm erii, k tó ra  
na tychm ias t o tw o rzy ła  ogień do m a ry n a ­
rzy. P ad ły  p ierw sze s trza ły ... P o la ła  się 
p ierwsza krew ... Zaczęła się rew oluc ja !...

N ieopisane w zburzen ie  opanow ało m a­
ryna rzy , k tó rz y  w  spo tkan iu  z pa tro lem  
s tra c il i 8 zab itych  i  39 rannych . P rzys tą ­
piono do natychm iastow ego organ izow a­
nia  Rad M aryn a rzy , a następnego dn ia  — 
4 lis topada, o św ic ie  —  ściągnięto bandery 
cesarskie, w yw iesza jąc na ich  m iejsce 
czerwone sztandary  re w o lu c ji. Jun k ie rsko - 
b u rżua zy jny  rząd b e r liń s k i zam arł w  p rze ­
rażeniu, gdy nadeszły tego dn ia  te le fono - 
gram  z K ilo n ii obwieszczał w ybuch  re ­
w o lu c ji n iem ieck ie j.

Jeszcze tego Samego dn ia  w ieczorem  
z ja w il i się d w a j „so c ja lis tyczn i“  delegaci 
z B e rlin a  —  Haussm an i  Noske, upow aż­
n ien i przez zaprzedaną b u rż u a z ji k lik ę  
p raw icow ych  soc ja l-d em o kra tów , do roz­
b ic ia  re w o lu c ji. W  ty m  celu „so c ja lis ta “  
Noske p rze p ro w ad z ił wobec m aryn a rzy  
„h u rra - le w ic o w ą “  ag itac ję , oszukując n ie ­
zo rien tow anych  w  podstępie m arynarzy , 
a po w y b ra n iu  go ja ko  delegata Rady Ż o ł­
n ie rsk ie j, p rzystępu jąc do rozb ro je n ia  re ­
w o lu c ji k ilo ń s k ie j.

A le  m arzenia re a kcy jn ych  k l ik  ju n ­
k ie rsko  - bu rżuazy jnych , aby przez s t łu ­
m ienie re w o lu c ji w  K ilo n ii pow strzym ać 
je j da lszy ro zw ó j —  zaw iod ły... Czerwone 
sztandary za łopo ta ły  na w szys tk ich  je d ­
nostkach f lo ty  w o jenne j, a oddz ia ły  m a­
ryna rzy, ram ię  w  ram ię  z ro b o tn ika m i 
p o rto w ym i —  opanow a ły  H am burg , L u ­
bekę, C uxhaven, W ilhe lm shaven  i  Bremę... 
W  ślad za w ybrzeżem  poszedł L ip sk , a na ­
stępnie S z tu tga rt. 8 lis topada rob o tn icy  
i  żołn ie rze opanow u ją  M onach ium . W  ca­
ły m  k ra ju  pow sta ją  Rady D e legatów  Ż o ł­
n ie rsk ich  i  R obotn iczych.

9 lis topada w ybucha  re w o lu c ja  w  B e r­
lin ie ... S e tk i tys ięcy ro b o tn ik ó w  w ych o ­
dzi na u lice  m iasta  —  jeden za d ru g im  
p rzy łącza ją  się do n ich  p u łk i ga rn izonu 
be rlińsk iego. Z  ba lko nu  pałacu cesarskie­
go p rzem aw ia  do mas w ie lk i re w o lu c jo ­
n ista  n iem ie ck i K a ro l L iebknech t...

OD R E W O LU C JI P R ZE G R A N E J 
DO R E W O LU C JI W Y G R A N E J

„R ank iem , 9 lis topada 1918 roku , n ie ­
zliczone szeregi ro b o tn ik ó w  i  żo łn ie rzy 
c iągnę ły w  k ie ru n k u  śródm ieścia — wspo­
m ina owe d n i W ilh e lm  P ieck. —  Masze­
ro w a ł ca ły  B e r lin  robo tn iczy, g łodu jący 
i pragnący pokoju... P o lic ja  została roz ­
bro jona. O tw a r ły  się b ra m y  koszar, żo ł­
nierze p rz y łą c z y li się do dem onstrantów ...“

Z b ro jn a  w a lk a  „S p a rta ko w có w “  p rze­
c iw ko  im p e ria liz m o w i n iem ieck iem u, w a l­
ka rozpoczęta przez K a ro la  L iebknech ta , 
Różę Lu xem b urg . F ranza M ehringa. K la -

Plomień rewolucji kilońskiej ogarnął również sto­
licę Niemiec. Na zdjęciu — walki uliczne w po­

bliżu Bramy Brandenburskiej w Berlinie.

rę Z e tk in  i  W ilh e lm a  P iecka p rzec iw ko  
im p e ria lis tyczn e j w o jn ie , o w yzw olen ie  
k lasy rob o tn icze j i  o po kó j —  weszła w  
s tad ium  bezpośrednie j a k c ji mas lu d o ­
wych.

W a lk i to czy ły  się przez cz te ry  m iesią­
ce. M im o  o fia rnośc i, boha te rs tw a i  od­
w ag i —  p ro le ta r ia t n ie m ie ck i pon iós ł je d ­
nak klęskę. N ie  je s t zadaniem  n in ie jszego 
a r ty k u łu  ocena re w o lu c ji 1918 r „  analiza 
p rzyczyn je j po rażk i i  wszechstronne 
om ów ienie pope łn ionych wówczas przez 
re w o lu c y jn y  ru ch  robo tn iczy  b łędów . W y ­
starczy, gdy pow iem y, że k lęskę tę spo­
w odow ał przede w szys tk im  b ra k  s iln e j 
m arks is tow sko  -  le n in o w sk ie j p a r t i i,  k tó ­
ra by  zdolna b y ła  zjednoczyć w  sobie, zo r­
ganizować i  poprow adzić do zw ycięstw a 
klasę robotn iczą, oraz ja w n a  zdrada k ie ­
ro w n ic tw a  n iem ie ck ie j so c ja l-d e m o kra c ji 
zw a lcza jące j ru ch  re w o lu cy jn y .

P o leg li na p lacach b o ju  w ie rn y  syn 
k lasy  rob o tn icze j K a ro l L ie b kn e ch t i  p ło ­
m ienna re w o lu c jo n is tka  Róża Lu xem burg . 
K om un is tyczna  P a rtia  N iem iec szczuta i 
zwalczana przez reakcję , a w  la tach  h it le ­
ro w s k ie j nocy przez gestapo —  zmuszona 
b y ła  zejść do podziem i. Z g in ą ł, zam ordo­
w a ny  w  ro k u  1944 w  B uchenw a ldz ie  n ie ­
z łom ny b o jo w n ik  o spraw ę lu d u  n iem iec­
k iego —  E rnest Thae llm ann,

*
U tw orzen ie  D em okra tyczne j R e p u b lik i 

N ie m ie ck ie j pom ogło n a ro d o w i n iem iec­
k ie m u  raz na zawsze p rze k reś lić  h a ń b ią ­
ce tra d y c je  ka jze ró w  i  d y k ta tu ry  faszyz­
m u. U tw o rzen ie  R e p u b lik i N iem ie ck ie j 
o tw ie ra  now ą k a rtę  w  dzie jach N iem iec 
i w  dz ie jach E uropy.

N a ród  n ie m ie ck i odradza się 1 powraca 
do t ra d y c ji Goethego i  S ch ille ra , Bacha i 
Bethovena, M arksa  i  Engelsa, L ie b kn e ch ­
ta i  T hae llm anna  i  na g runc ie  ty c h  t ra d y ­
c j i  chce zająć swe m ie jsce w  obozie m i­
łu jących  po kó j na rodów  św iata.

N iem iecka k lasa robotn icza, n iem iec­
k ie  e lem enty  postępowe d z ię k i zw ycięstw o 
A rm ii R adz ieck ie j nad faszyzm em  h it le ­
row sk im , dz ięk i pom ocy i  popa rc iu  Z w ią ­
zku Radzieckiego —  w y g ra ły  dziś sw ą re ­
w o luc ję . Ten p rze łom ow y p u n k t w  h is to ­
r i i  N iem iec i  E uropy je s t prze łom ow ym  
pu nktem  rów n ież  i  w  h is to r ii P o lsk i. Z n i­
ka  z naszej g ra n icy  zachodnie j d ra p ieżn i 
im p e ria liz m  n iem ieck i, a w y ra s ta ją  no­
we N iem cy, pragnące p o ko ju  i  p rzy ja źn i 
z naszym  narodem .

I  d la tego n ie  od rzeczy b y ło  p rzyp om ­
nieć owe dżdżyste, lis topadow e dn ie 1918 
roku, zakończone k lęską  n iem ie ck ie j k la ­
sy robo tn icze j, aby ty m  g łę b ie j i  w y ra ź ­
n ie j zrozum ieć w ie lkość  i  znaczenie z w y ­
cięstw a now ych  N iem iec — N iem iec po­
stępu, p rz y ja ź n i i  poko ju . 
S Ł A W O M I R  S I E R E C K I

*) Zarówno treść ulotki, jak i inna szczegóły 
zaczerpnięto z książki ,,Die rewolutionaere Bewe­
gung auf der deutschen Flotte — 1917 — 1918’
(1930), a także z tajnych dokumentów marynarki 
cesarsko-niemieckiej.

-) Home Fleet. — flota wód ojczyźnianych.
3) W ed łu g  .D ip TVfjgfidic der «Uv*n ieunrh«:. 
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¡dokończenie ze s tr. 11)
Pałac P io n ie rów  w  Len ingradz ie  jest 

na jp iękn ie jszy  w  Z w ią zku  R adzieckim , 
ale w  każdym  m iasteczku, w  każdym  n ie ­
om al kołchozie, spotkać m ożna D om y P io ­
n ierów . Są one w iększe lu b  m niejsze, bo­
gatsze lu b  uboższe, ale w szys tk im  im  p rz y ­
świeca jeden i  ten  sam, na jw zn ioś le jszy 
chyba ze w zn ios łych  ce lów  —  w ych ow a­
nie m łodego poko len ia  ludz i. S ilnych , zd ro ­
w ych 1 śm ia łych. T a k ic h  w łaśnie, ja k ic h  
spo tka liśm y w  Len ingradz ie .

■&
C i lu dz ie  w łaśn ie  w y w a r li na nas n a j­

w iększe w rażenie. P rz y jm o w a li nas ja k  
swych na jlepszych p rzy ja c ió ł, ja k  p ra w d z i­
w ych b rac i. P o ka zyw a li nam  wszystko. 
Ich uśm iech i  uczynność tow a rzyszy ły  
nam na każdym  k ro k u , czy b y ło  to  na 
p rzy jęc iu  w  k lu b ie  m a ryn a rsk im , gdzie do 
późna w  nocy opow iada liśm y sobie na ­
wza jem  o osiągnięciach naszych k ra jó w , 
czy b y ło  to  w  tea trach  lu b  na koncertach, 
czy też wreszcie w  czasie w spó lnych  spa­
cerów  po m ieście.

O czarow an i w sp an ia łym  m iastem  i  goś­
cinnością jego m ieszkańców  —  w ra c a liś ­
m y na okrę t. Z b liż a ł się dzień od jazdu.

A  zatem 1 nam  —  drodzy C zy te ln icy  — 
w ypada kończyć naszą opow ieść o L e n in ­
gradzie...

Poznaliśm y ju ż  okrę t, na k tó rego  po­
k ładzie  od by liśm y ów  n iezapom niany, „ le -  
n in g ra d zk i“  re js , pozna liśm y lu d z i, k tó ry m  
p rzypad ł zaszczyt rep rezen tow an ia  w  tym  
re js ie  m u n d u ru  po lskiego m arynarza , po­
zna liśm y wreszcie —  choć b y ła  to  ty lk o  
drobna cząstka —  w ie lk ie  m iasto  Len ina

W ędro w a liśm y z W am i u lic a m i cztero- 
m ilionow ego grodu, sk rzącym i się od św ia ­
te ł i  neonów, odw iedza liśm y najdroższe 
p a m ią tk i po d a le k ie j i  b l is k ie j przeszłości 
m iasta, b y liś m y  z W am i w  na jw iększych  
muzeach św ia ta , pozna liśm y wreszcie no­
w ych . radz ieck ich  ludzi...

Pozw ólcie  zatem, że zakończym y Już 
naszą w ę dró w kę  po Len ing radz ie  —  m ie ­
ście 100 wysp, 400 m ostów  i  150 wyższych 
zak ładów  naukow ych . P rzen ieśm y się 
znów na po k ła d  naszej s ta re j, kochane j 
„ Is k ry “ . Żegnana od s tro n y  nabrzeża przez 
m iłych , serdecznych gospodarzy, obraca 
się p o w o li dziobem  ku  u jśc iu  Newy... Już 
g in ie  za zakrę tem  m ost L e jte n a n ta  S zm id­
ta, ju ż  ro z p ły w a ją  się za n a m i m gliste  
k o n tu ry  tę tn iących  poko jow ą  pracą stocz- 

I n i i  po chy ln i, w a rsz ta tó w  i  fab ryk ... Gdy 
w chodzim y na lus trzaną  pow ie rzchn ię  Z a­
to k i F iń s k ie j —  w ita m y  znów  przed sobą 
szaro-zie lony B a łty k . P rzed n a m i —  da le ­
ka G dyn ia  i  z ie lone wzgórza O ksyw ia , za 
nam i —  n iezapom niane m iasto, kolebka 
W ie lk ie j R e w o luc ji, boha te r m in io n e j w o j­
ny, cz te rom ilio no w a  M oskw a P ó łnocy — 
Leningrad.

K O N IE C
K P T. M A R .  F R.  J. W A L I C K I
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tedzieliśmy już, że Graczow — to 
uosobienie polarnego romantyzmu, 

' Był już radzikiem prawie że na 
wszystkich statkach i  zimowiskach 
Arktyki.

Być może, że właśnie dlatego, 
. na wyspie Dikson, pod ¡ego opieką 

znajdowała się książka z autografami podróż- 
óików. Poprosiliśmy Piotra, aby nam ją po-

Wysoki, barczysty, flegmatyczny, wyjął 
on staroświecką księgę biurową w grubej 
oprawie.

tutaj,

7 ^  wspaniałe notatki — powiedział 
mrużąc oczy. — Na przykład w 1918 roku 
zapisano tu, po norwesku: „Jestem pewien. 
Se w tej przepięknej zatoce będą stały na 
redzie dziesiątki statków. Roald Amund­
sen“ .
„■**>'j  to prawdziwy badacz polarny. Odkrył 
Południowy Biegun i przez Północny próbo­
wał przedryfować. Ale Północny Szlak Mor­
ski okazał się niełatwy, Amundsen w ciągu 
jednego rejsu musiał dwa razy zimować, a 
radiogramy wtedy piechotą chodziły. Aby 
dać znać o sobie musiał dwu marynarzy po- 
i ł ić  na wyspę Dikson... Jeden z nich zginął 
l*tż na początku drogi, a drugi zaszedł nie 
wiele Malej i zamarzł. W porcie, koło budu­
jących się domów słoi jego mogiła. Nie wy­
konał Norweg tego, co zamierzał. A  co do 
Nansena, to ten mówił wprost: „Północny 
Szlak Morski — iluzja, która urzekała bada­
czy w  ciągu wieków“. Ładna iluzja... 1 Gra- 
ćzow uśmiechnął się ironicznie. Twarz miał 
prawie kwadratową.
' Piotr odprowadzał nas na statek. Kuter 

wesoło biegł po zatoce. Wyspa Dikson, ska- 
lista,' sur owa i nieprzyjazna, przesuwała się 
obok nas. Kilka dwupiętrowych, standarto- 
wyćh domów, zabudowania radiostacji, ma­
szynowni, wieża meteorologiczna i olbrzymi 
maszt... — oto i cały „Stary Dikson“ .

Między wyspą Dikson, a stałym lądem 
Znajdowały się jeszcze dwie wysepki: Sacha- 
łin i Komuś. Na wyspie Komuś, która wy­
glądem swym przypominała sztucznie usy­
paną piramidę węgla, znajdowała się baza 
węglowa.

Na kontynencie — dwupiętrowe domy, 
położone amfiteatralnie. Tam też znajdowa­
ły  się wszystkie urządzenia portowe. Przy 
molo stoją jakieś statki. Na razie trudno jest 
rozpoznać ich nazwy.

7 Patrzę na ten lodołamacz — powie­
dział tv pewnej chwili Graczow — i ciągle 
wspominam swój stary lodołamacz. Dwa ra­
zy .pływałem na nim. W pierwszym rejsie... 
a później już w ostatnim...

Poprosiliśmy Graczowa, aby opowiedział 
nam o tych rejsach.

7— Rejs ten dlatego nazywam pierwszym, 
że przed nami jeszcze żaden statek nie zdo- 
lał przejść całego Północnego Szlaku Mor­
skiego w ciągu jednej nawigacji — mówił 
Graczow. — Z  lodami miał kapitan niemało 
kłopotów. Śrubę statku połamało, lecz mimo 
to kapitan chociaż pod żaglami, ale rejs za­
kończył. Niemcy rozkrzyczeli się wtedy, 
¡>rzez radio, że to szczęśliwy przypadek, ta

Walka, Jaką narody radzieckie toczyły z hille 
rowsklm najeźdźcą w okresie ostatniej wolny 
prowadzona była z równą zaciętością na lądzie*, 
lak i na morzu. Marynarze radzieccy wielokrotnie 
dokonywali cudów bohaterstwa. Bitwy morskie 
toczyły się również ł na szlakach komunikacyj­
nych Dalekiej Północy, w rejonach, o których pa­
nowało powszechne mniemanie. Iż z rac|i Istnienia 
gęstych pól lodowych, są niedostępne dla normal­
ne) żeglugi. A Jednak 1 tam. na szlakach owej 
„Wielkiej Drogi" nieprzerwanym strumieniem pły. 
nęły w czacie wojny radzieckie statki, dostarcza­
jąc lądowym oddziałom niezbędnego zaopatrzenia. 
Niemcy zdając sobie sprawę z roli, Jak odgrywa 
„Wielka Droga” , niejednokrotnie usiłowali spa­
raliżować komunikację na tych. daleko na pół­
noc wysuniętych akwenach. W  tych właśnie re­
jonach rozgrywa się akcja poniższego opowia­
dania, którego tematem Jest niecodzienna bitwa 
radzieckiego statku z... niemieckim pancernikiem.

bolszewikom się udało i, że nigdy „wschod­
nie przejście“ nie będzie Wielkim Szlakiem. 
Przypomniałem sobie owe krzyki podczas 
naszego ostatniego rejsu.

Wszyscy umilkli. Kuter podchodził do 
lodołamacza „Jerzy Siedow“. Weszliśmy na 
górę i już na pokładzie „Siedowa“ dosłucha­
liśmy opowiadania radzika o ostatnim 
rejsie.

— Dobry to był statek. Podobny do 
„Siedowa“ . Owe czasy o których wspomi­
nam były naprężone, wojenne. Obchodziliś­
my stacje polarne. Polarnicy zgodzili się na 
całą zimę pozostać na swych miejscach. 
Przywoziliśmy im żywność, wyposażenie, 
opał.

Graczow wybił popiół z fajki, potem ro­
zebrał ją.

— Wtedy słyszeliśmy już o faszystowskim 
reiderze — ciągnął dalej — gdzieś w morzu 
hulaj sobie „kieszonkowy“ pancernik „Admi­
rał Scheer“ , żeby go... Ale nic... iakoś Wn. 
Myśmy bardziej sę tu lili do lodów dlatego 
że w niemieckim morskim regulaminie lody 
na pewno nie są przewidziane. Ale na nie­
szczęście prawdziwe lody wiatr wygnał na 
Północ, a dookoła nas pływała jedynie dro­
bna, potłuczona kra, słabiutka, zżarła jak 
rozmokły cukierek. Dobrze, że widoczność 
była jeszcze słaba.

Odebrałem sygnał o nieszczęściu. Nada­
wał jeden z naszych statków. Kapitan oczy­
wiście nie mógł na to nie zwracać uwagi. 
Zmieniliśmy kurs... idziemy do ginącego 
statku. A  mgłę rozsnuło. Widoczność — 
dwadzieścia mil.

No i spotkaliśmy Niemca. Wracał z roz­
prawy z bezbronnym. Zobaczyliśmy go na 
horyzoncie... ale on nas też zobaczył. Ucie­
kać — było za późno. Nadaje nam rozkaz 
przez radio — mamy się położyć w dryf. Ka­
pitan nasz skręcił prosto na Północ i... całą 
naprzód... może lód się pokaże... No, a ja 
faszystom na rozkaz kapitana tak odstuka- 
łem, że nie wiem, jak oni to na swój język 
przetłumaczyli. Walka — rozumiecie — nie­
równa. Wziął on nas tv nakrycie. Pociski: — 
krótki, długi... Widać jak wysokie fontanny 
podnoszą się z wody. Później pociski zaczę­
ły padać coraz bliżej.

Spieszymy do lodów, a pancernik w od­
ległości dziesięciu mil od nas. Nagle, w radio­
stacji rzuciło mną tak, że jeszcze trochę a Żę

by bym sobie o radioodbiornik powybijał. W 
rufę — trafienie. Nadbudówka się zapaliła. 
Gaszą ją, a statek szybkości nie zmniejsza 
Palacze parę trzymają ponad normę. Na za­
wory bezpieczeństwa nałożyli dodatkowy cię­
żar. Wszystko jedno — jak wylatywać — to 
już lepiej od własnego kotła, niż od niemiec 
kiego pocisku.

Ukazał się lód! Nasz najdroższy lód! N i­
gdy nie oczekiwaliśmy go z taką nadzieją. 
Drugie trafienie. Znowu w rufę. Bieda1 Ster 
wybiło. Statek bez steru, a jednak uciekamy... 
byłe naprzód. Trzecie trafienie... — w burtę 
Koniec. Dym u mnie tv radiostacji taki, że 
nie ma czym oddychać. Kapitan rozkazał 
spuszczać łodzie. A  lód już widać, prawie 
ręką sięgnąć. No, chociaż ludzie dobiorą się 
do lodu, a-były u nas kobiety i dzieci...

Ja w radiostacji ledwo siedzę... kapitan 
dał meldunek do sztabu.., potem też radio- ■ 
gramy dają, ostatnie. Nie można nie nadać. 
Dym u mnie w radiostacji — łzy z oczu...

Dawali mi różne radiogramy... na ogól 
rzeczowe. Ale mieliśmy też jednego nawiga­
tora... ten nie wytrzymał. Kazał przekazać 
żonie, że on ginie i niech ona syna na mo­
rze nie puszcza... Nadałem... ale nie bardzo 
dokładnie... Morowy, ten, jego chłopak... on 
teraz w szkole morskiej w Archangielsku... 
uczy się.

Nagłe nasz statek zaczął się przechylać. 
Trudno się zorientować tv radiostacji, gdzie 
ściana, gdzie pokład. Pomyślałem, że już czas 
nadać sygnał „kończę“ . Nalałem sobie szkla­
neczkę wódki i stukam: „Pije za nasze pr-n’- 
szle zwycięstwo“ . Tylko pół szklanki udało . 
się wypić... wódkę rozrzedziła słona woda... 
nalało się nr zez iluminator. Ogladam się na 
drzwi. Woda zalewa anaraturę. Myślałem je­
szcze wtedy: „ech, izolację zniszczy“ .

Statek iuż się na burtę położył... ja po pc 
kładzie jak po pionowej ścianie lecę. Widzę, 
kanitan stoi, za relinei się trzyma... zauwa­
żył mnie, pokazuje ręką na morze — skacz!

Więcej go nie widziałem. Fala zmyła mnie 
ze statku. Woda zimna... pływać w niei — 
niepodobieństwo... a ja, jak szczeniak, plusz- 
czę się... oddech zapiera, jak gdyby do wrząt­
ku mnie wsadzono... staram się odpłynąć od 
statku, i już się zachłystuję. 1 nagle patrzę, 
zupełnie blisko łódź przewrócona. Od razu 
przestałem tonąć. W mig dopłynąłem do 
niej, złapałem się za kil. Rozumuję, że jeśli 
skostnieję w wodzie, to wtedy koniec... Za­
cząłem podciągać się na rękach... drzewo 
śliskie... położyłem się ciałem, ale utrzymać 
się nie mogę, ześlizguję się... jeszcze i jesz­
cze raz podciągam się, staram się łokciem za 
kil zarzucić... znowu osuwam się do wody. 
Czuję że tracę przytomność, ale jednak sta­
ram się wdrapać. Nie wiem jak, ale jednak 
wdrapałem się na łódź, usiadłem okrakiem na 
kilu... przed oczyma latają kolorowe koła, 
sam jestem cały mokry, a w gardle zaschło.

Obejrzałem się, a naszego staruszku-staf 
ku nie ma... — utonął. Pancernik zaś pod­
szedł całkiem blisko, spuszcza kuter. Popa­
trzyłem w drugą stronę — widzę, łodzie do 
biły do pola lodowego ludzie wysiedli n i"
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lód. Przeliczyłem maleńkie jigucki... dzieci ze 
statku... Pamiętam, czworo było. Na szczę 
icie... żywe!

Kuter wprost na lód idzie. Po drodze do­
ścignął Ujdź i zabrał ludzi. Później skierował 
się na lód. Myślę sobie — zaraz tych z poła 
lodowego zdejmie. Ale nie podszedł do lodu! 
A na odległość dał serię z kaemu! Nasi lu­
dzie na polu lodowym upadli Nie wiem, kto 
zabity, kto po prostu upadł... Hitlerowscy- 
marynarze jeszcze do leżących strzelali. Wię­
cej nic nie pamiętam. Wszystko mi się nagle 
zakołowało. Padając, uderzyłem głową o bur 
tę łodzi i straciłem przytomność...

Pokład na pancerniku czyściutki... wszyst­
ko wymalowane, wypucowane. Marynarze 
gapią się na mnie z ciekawością, tytułują ka­
pitanem. Dobra jest — myślę.

Niemcy swych marynarzy, którzy coś 
przeskrobią, wsadzają do takiej szafy. Prze­
konałem się o tym osobiście. Wsadzili i mnie 
do takiej żelaznej szafy. Można w niej tylko 
stać. Ze wszystkich stron zimne żelazo. V 
dołu w drzwiach zrobione są dziurki do od­
dychania, i więcej nic. Chciałem usiąść, ale 
kolan nie można zgiąć. Stoję i drżę... Naj­
pierw myślałem, że to od zimna. Ale po kil 
ku godzinach odzież zaczęła podsychać, a ja 
ciągle drżę. I  nagle zadrżały ścianki mego 
karceru. Zrozumiałem, że to salwa! Jakby 
coś się we mnie urwało. Wyobraziłem sobie 
zatokę... w niej dziesiątki statków na redzie... 
Czyżby Dikson?

Jeszcze salwa i jeszcze... Po każdej sal cie 
wszystko wokół huczy... albo w uszach u 
mnie — sam już nie wiem... Wparłem się 
łokciami w ścianki, naprężyłem się, jak gdy­
bym chciał żelazo rozsadzić. Gdybym mógł 
przekształcić się minę o strasznej sile, sło­
wo daję — wysadziłbym w powietrze, byleby 
ten podły pancernik unieszkodliwić. 1 nagle 
coś silnie uderzyło. Rozbiło mi kolano. Od 
radości nawet podskoczyłem. Trafienie w 
pancerniki Czyżby bój!? Ach, zobaczyć by, 
co się dzieje na górzeI

Jeszcze dwa razy silnie uderzyło/ Trzy 
trafienia! To jest celowniczy! Któż mógł dać 
pancernikowi takie lanie? Chwała ci, rosyj­
ska artylerio! Nagłe słyszę, otwierają drzwi 
mojej szafy i mówią:

— Kapitanie, jest pan wezwany na po­
most.

Pobiegłem na górę, żeby szybciej na 
własne oczy zobaczyć, ale opuchnięte nogi 
odmawiają posłuszeństwa. Idę więc, niby nie 
śpiesząc się. Po pokładzie idę, jak na spacer. 
1 akurat czwarty raz trafili. Odłamki za­
dźwięczały po pancerzu. Dym... coś się za­
paliło... Wiatr smaga mnie po twarzy, a mnie 
i bez tego łzy płyną... Przede mną Diksonl 
Mój Dikson! Widzę statki w zatoce... 1 ktoś 
bije w pancernik, i to z ciężkich dział.

Wspiąłem się na pomost. Tam oficerowie 
niemieccy. Jeden z nich, chyba starszy, pa­
trzył przez lornetkę. Podprowadzili mnie do 
niego.

— Kapitanie — mówił on. — Należy 
odpowiadać dokładnie i krótko, Dlatego 
kazałem pana wezwać. Jak nazywa się ów 
potężny krążownik, który rozpoczął z nami 
bój? Był pan niedawno na wyspie Dikson 
i powinien pan to wiedzieć.

— Nie wiem — mówię, z ledwie dostrze­
galnym zdziwieniem. — Tu nie było krążo­
wnika.

— To nie jest bateria nabrzeżna — ciągnie 
oficer. — Sześciocalowe pociski lecą z o- 
krętu, a może być, że i cięższe. Obliczyliśmy 
ich lot.

„Nie ty wyliczyłeś — myślę sobie — a 
oni, braciszkowie moi i to jak pięknie wyli 
czyli“ .

Dali mi lornetkę. Patrzę, nie wierzę o- 
czom! To nie żaden krążownik idzie na spot­
kanie z pancernikiem, tylko „Dieżniew" 1 — 
Zwykły handlowy statek. Tak się zdziwi­
łem. że nawet krzyknąłem: „Dieżniew“ .

— Kłamie pan, kapitanie — zimno 
powiedział Niemiec — Statek ,J)ieżniew‘‘ to

iid c h io w ie t o. pó jem noSti pięć tysięcy ton. 
Na nim nie może być sześciocalowych dział.

Ja oczywiście, nie wiedziałem, jak mógł 
..Dieżniew“ strzelać z tak potężnych dział, 
ale on szedł na Niemca... i na Niemcu wy­
buchały sześciocalowe pociski.

— Postawić zasłonę dymną1 — rozkazał 
oficer.

Widocznie nie przewidzieli w swych mor­
skich regulaminach, że statek handlowy mo­
że strzelać z sześciocalowych dzii.1 i iść na 
zakutego w stal olbrzyma!

Niemjec postawił zasłonę dymną i zaczął 
uciekać.

Nagle wiatr zmienił kierunek. Jak gdyby 
cały A rktyk zjednoczył się przeciwko podłe­
mu żelaznemu gościowi. Wiatr pognał kos­
matą, brudną ścianę. Pancernik uciekał od 
niej. a ona gnała za nim. Dookoła, na mo­
rzu radośnie skakały białe kry. 1 dym jednak 
dognał „Admirała Scheera“ i zmusił go do 
oddychania własnym smrodem.

Pancernik wszedł znowu w gęstą mgłę. 
Uciekała kra... dziobowej wieży nie było wi­
dać: Na pomoście krzątały się chude, szare 
nenie.

Zeszedłem po trapie na dół, nogi bolą, 
nie zginają się i krok wychodzi jak gdyby 
dostojny... Jakiś marynarz przebiegł obok i 
nawet zasalutował mi...

Kra była przy samej burcie... Tarła ze 
zgrzytem o stal. Nie wiedziałem nawet, 
kiedy przeskoczyłem przez burtę. Czy zła­
małem nogi, czy uderzyłem... nie wiem. Le­
żałem na lodzie nie czując zimna... Mętny 
cień pancernika oddalał się... Uciekał! A  ja 
krzyczałem z radości.

Rozwiało wreszcie zasłonę dymną. Zoba­
czyłem wyspę Dikson... Patrzę na nią, jak 
gdybym chciał oczyma ją przyciągnąć... ale 
ona nie zbliżała się, a po godzinie znikła 
zupełnie... Teraz prawdę mówiąc, moja ra­
dość ustała. Nie płakałem — po prostu to była 
reakcja po przeżytych wrażeniach. Później 
skłoniłem głowę na lód i... zasnąłem. Ile spa­
łem, nie określę. Słońce na niebie było wciąż 
takie samo... ono nie zachodzi w polarny 
dzień. '

Zbudziło mnie uczucie straszliwego gło­
du... Dookoła morze... Kra była arcynędzna, 
porządnie już zżarta woda. Wtedy złość mnie 
wzięła. Ta złość mnie uratowała.

Nieszczególne były owe trzy doby. fa i 
kra, jak gdybyśmy walczyli ze sobą... Każdy 
z nas chciał przeżyć drugiego. Nie chciałem 
umierać wcześniej zanim lód roztaje! Chcia­
łem żyć!

Majaczyłem o tej krze później w szpita­
lu... Na Diksonie... kiedy ten sam „Dieżniew“ 
zdjął mnie z lodu...

— Tak — oto on, ten sam „Dieżniew“ , 
popatrzcie na niego, stoi teraz na redzie na­
przeciw ,£iedowa“ .

Graczow wskazał na niewielki czyściutki 
statek handlowy.

Jeden z jego bomów podnosił z ładowni 
jakiś ciężar, pracowicie sapała winda.

— Jak więc strzelał „Dieżniew“ z cięż­
kich dział? — spytaliśmy Graczowa

Uśmiechnął się chytrze, mrużąc oczy.
— Otóż było tak. „Dieżniew“ przywiózł 

tutaj wtedy ciężkie działa lądowe. Dopiero 
co je wyładowano i stały one w porcie, gdy 
Niemiec zawitał. Znalazł się na lądzie jeden 
porucznik. Wytoczył działa i prosto przez 
„Dieżniewa“ zaczął walić w pancernik. Jakim 
byj celowniczym sam się o tym przekonałem. 
A  „Dieżniew" rzeczywiście podniósł kotwicę 
i ruszył na faszystowski pancernik... i nawet 
strzelaj ze swego działka.

Graczow flegmatycznie zapalił. Patrzyliś­
my na redę, gdzie stały dziesiątki radziec­
kich statków.

— A  Niemcy krzyczeli kiedyś przez radio, 
że nigdy Północny Szlak Morski nie będzie 
„Wielką Drogą“ ... Później już myśleli ina­
czej... Wyszli na „Wielką Drogę“ , żeby jej 
strzec, ale musieli zwiewać...

Graczow roześmiał się, potem powie­
dział:

— O tak — Wielka Droga!
A L E K S A N D E R  K A Z A N C E W

(T łum a czy ł z ros D. Rosenbaum)

IWAN KRUZENSZTERN
WIELKI ŻEGLARZ I ODKRYWCA

(dokończenie ze s tr. 13)

K ruzenszte rn  bardzo szczegółowo zba­
da ł wyspę N ukag iw ę , pośw ięcając w ie le  
uw ag i zagadnieniom  ta k  geograficznym  
ja k  i  e tnogra ficznym . Żaden w ażnie jszy 
szczegół dotyczący fizyczno  -  geograficz­
nych w a ru n k ó w  w yspy, lu b  też życia i o- 
bycza jów  k ra jo w c ó w  nie został po m in ię ty  
w  jego no ta tkach, k tó re  znacznie rozsze­
rz y ły  zakres w iedzy  o ta k  m a ło  podów ­
czas znanych W yspach W aszyngtońskich.

K U  S A N D W IC Z O M

18 m a ja  po zaopatrzeniu się w  żywność 
i  wodę —  „N adieżda“  i  „N e w a " w ysz ły  na 
morze. K ruzensz te rn  zam ierza ł udać się 
stąd na K am cza tkę  ta k im  szlakiem , ja k im  
n ie  szedł jeszcze żaden żeglarz. M a ty  je d ­
nak stosunkow o zapas żyw ności zm usił go 
do sk ie row an ia  się w p ie rw  ku  S andw l- 
czom.

25 m a ja  o godzin ie 3 po po łu d n iu  ekspe­
dyc ja  po raz d ru g i przecię ła  ró w n ik , a 7 
czerwca u jrza n o  brzegi H a w a jów . Z a le ­
dw ie  zdołano zb liżyć  się do lądu , oba ok rę ­
ty  zosta ły dosłow nie oblężone przez liczne 
lodzie tub y lców . T y m  razem je d n a k  m iesz­
kańcy w ysp y  b y l i  ba rd z ie j w ym aga jący i  
za zao fiarow ane owoce p ra gn ę li w  zam ian 
o trzym ać je d yn ie  m a te ria ły  i  sukna. K r u ­
zensztern zam ierza ł zaopatrzyć się w  ż y w ­
ność na zachodnim  brzegu w ysp y  w  w ię k ­
szym osiedlu Caracacoa; obaw ia jąc się je ­
dnak, że n ie  zdoła o trzvm ać tu  potrzebnego 
o ro w ia n tu , pos tano w ił pó jść prosto  na 
Kam czatkę, ty m  ba rdz ie j, że now y, dłuższy 
postój opóźn iłby  p rzyb yc ie  do Japon ii. L i -  
s lański n ie  po trzebow a ł śpieszyć się 1 d la ­
tego pozostał na m ie jscu.

22 czerwca K ruzenszte rn  m in ą ł z w ro t­
n ik  Raka. O dtąd panow ała  pogoda bez­
w ie trzna  i  pow ie rzchn ia  oceanu b y ła  g ła d ­
ka  ja k  lu s tro . K o rzys ta jąc  z ciszy, p rze­
byw a ją cy  na pok ładz ie  „N a d ie żd y" as tro ­
nom  oraz p rz y ro d n ik  p rze p ro w ad z ili po­
m ia ry  te m p e ra tu ry  w ody na różnych g łę­
bokościach oraz badania oceanicznej fa u ­
ny. U da ło  im  się z łow ić  o lb rzym ią  meduze 
oraz potężną ośm iornicę, k tó re j rozpiętość 
m acek sięgała 69,5 m etra.

K ruzensz te rn  początkow o zam ierzał 
pójść nieco na zachód, aby przekonać się 
ó  Is tn ie n iu  legendarnego lądu , oznaczone­
go na s tarych, h iszpańskich  m apach i  s ły ­
nącego z n ie zw yk łych  bogactw . Ląd  ten 
m ia i się zna jdow ać na wschód od Japon ii. 
N iespodziewane s ilne  w ia try  zachodnie 
oraz gęsta m g ła  zm us iły  je dn ak  K ru ze n - 
szterna do zrezygnow an ia z tego zam iaru.

14 lip ća  „N ad ieżda“  zarzuciła  ko tw icę  w  
p rzystan i P ie tro pa w io w ska  na Kamczatce.

(d. c. n.)

S T A N I S Ł A W  B I S K U P S K I



O
k rę ty  p u s ty n i — tak  nazyw a­
ne są n ieraz w  lite ra tu rz e  
poczciwe, garba te  zw ierzęta, 
zwane powszechnie w ie lb łą d a ­
m i. W yda je  się jednak , że owa 
przenośnia ju ż  w k ró tce  s trac i 

swe paradoksa lne brzm ien ie , gdyż zb liża 
się chw ila , k ie d y  na p u s ty n i p o ja w ią  się 
p ra w d z iw e  m orsk ie  o k rę ty  i  s ta tk i. To o 
czym  nie  śn iło  się B edu inom  naw e t w  ha ­
szyszowych snach, to co m ogło się z ja w ić  
je d yn ie  w  m irażach  pus tynnych , stan ie 
się w kró tce  rzeczyw istością  —  przez p u ­
s tyn ię  po p łyną  m orsk ie  s ta tk i... S tan ie się 
to  w  k ra ju , gdzie ludz ie  zm ien ia ją  p rz y ­
rodę, w  k ra ju  soc ja lizm u —  w  ZSRR.

K A R A -K U M  — „C Z A R N E  P IA S K I“

W  rad z ie ck ie j A z ji Ś rodkow e j na p ó ł­
noc od Jeziora A ra lsk ieg o  i  na zachód od 
rz e k i A rn u -D a rii rozciąga się jedna z n a j­

w iększych pustyń  św ia ta  — K a ra -K u m  
Obszar je j w ynos i ponad 100 000 k iłc m e - 
l rńw  kw a d ra to w ych , a w ięc równa, się je ­
dne j trzec ie j obszaru P o lsk i. Na te j w ie l­
k ie j, nag ie j, piaszczystej p rzestrzen i nie 
zna jdz iem y an i jednego s tru m y k a  i  an i 
jednego osiedla! P ow ie trze  je s t tu  b a r­
dzo suche, a roś linność bardzo n ik ła . 
T em pera tu ra  pow ie trza  w  dzień sięga 45 
stopni, a p iasku  około 75. C ien ia  n ie  można 
znaleźć, gdyż nie m a tu  oaz, a bezlistne i 
rzadk ie  k rz a k i n ie  d a ją  schron ien ia  przed 
up a lnym  słońcem.

P ow ie rzchn ia  p u s ty n i n ie  je s t rów n iną . 
L iczne w zn ies ien ia  i  gó ry  p iaskow e u ro z­
m a ica ją  je j  m onotonny k ra job ra z , u tru d ­
n ia ją c  je d n a k  kom un ikac ję . Do n iedaw na 
je d yn ym  je j  ś rodk iem  b y ł w łaśn ie  „o k rę t 
p u s ty n i“  —  w ie lb łą d , ale ju ż  od la t  za­
g ląda ją  tu  coraz częściej wysłużone, a n ie ­
zawodne Z IS -y .

W siądźmy aa jeden z tych  ciężko za ła­
dow anych sam ochodów, zapuszczających 
się w raz  z ca łą  ka ra w a ną  w  g łąb pus tyn i 
K a ra -K u m .

L A B O R A T O R IU M  W  P U S T Y N I

Nasz samochód, brnąc z tru d e m  przez 
p iask i, posuw a się z szybkośc ią ; oko ło  6, a 
często za ledw ie 2 k ilo m e tró w  na godzinę 
T ak  pow o lna  jazda pow odow ana je s t p rze­
de w szys tk im  tym , że co 15— 20 m in u t 
woda w  ch łod n icy  zaczyna gotować się i 
trzeba piętnaście m in u t odczekać, by  znów 
przez kw adrans  posuwać się naprzód. M a ­
ją  rac ję  A rab ow ie , k tó rz y  tw ie rdzą , że 
w ie lb łą d  je s t w  tych  w a run kach  niezastą­
p iony. O czyw iście do czasu, zan im  n ie  po ­
p ły n ą  tęd y  s ta tk i. A  w  ja k i sposób do tego 
do jdzie, dow iem y się z chw ilą , gdy nasz 
Z IS , dob rn ie  wreszcie do ośrodka p rac n a ­
ukow ych, k tó ry  m ieści się w  g łęb i p u ­
s tyn i.

O to m ija m y  osta tn i, w yso k i g rzb ie t 
piaskowego wzgórza i  naszym  zmęczonym 
jednosta jnością  sczern ia łych piasków , o- 
czom, ukazu je  się nagle ja k ie ś  ludzk ie  
osiedle. W idać na m io ty , dym  i  u w ija ją cych  
się lu dz i. W yda je  się to  w szystko  m irażem , 
ale po k i lk u  m inu tach , samochód nasz w ta ­
cza się do m a łe j k o t l in k i i  w ita ją  nas 
p ra w d z iw i, serdeczni ludzie, ludz ie  radziec­
k ie j nauki.

W odległości 150 k ilo m e tró w  od n a j­
bliższego ludzk iego  osiedla, w  sercu K a ra - 
K um , zna jd u je  się naukow e la bo ra to riu m , 
k ie row ane przez uczonych D u b ro w k in a  i 
Lebied iew a. Z achodzim y do ich  nam io tu  
¡ p o p ija ją c  gorącą ja k  ukrop , arom atyczną, 
zie lono -  złocistą  herbatę , k tó ra  je s t n a j­
lepszym  środk iem  na pragn ien ie , s łucha­
m y n ib y  baśni, ob jaśn ień uczonych.

Otóż n i m n ie j n i w ięce j, ty lk o  zam ie­
rza ją  on i przeprow adzić  przez p u s tyn ię  ka ­
na ł i  to  ja k i kan a ł! Łączyć on będzie rż e li 
Ob i  Ir ty s z  z Jeziorem  A ra ls k im  i  M orzeni 
K a sp ijsk im , p rzy  czym  sybe ry jsk ie  rzeki

W ‘ tvch 7 - t i  bi8f  ~  POpłyną na P o g n ie }  w  ty c h  k i lk u  zdaniach zaw ie ra  sie n ie-
praw dopodobny, g igantyczny, na m iarę 
he rku lesow ą p lan , p la n  radz ieck ich  in ż y ­
n ie rów . G łó w n ym  jego p ro je k to daw cą  jest 
in ż y n ie r D aw idów .

K O Ń C Z Y  W O D A “  -

— ta k  m ó w i stare p rzys łow ie  Kazachów  
In ż y n ie r -  h yd ro te c h n ik  D a w id ó w  przez 
d ług ie  la ta  p racow a ł w  A z ji Ś rodkow e j nad 
iryg ac ję  tych  suchych pus tynnych  te re ­
nów i  sam p rzekona ł się o słuszności k a - 
zachskiego p rzys łow ia . Suche obszary, cho» 
ciazby o na jlepsze j g lebie, n ie  przynoszą 
żadnego poży tku , gdyż naw e t najd łuższe 
korzenie n ie  sięga ją w ody, bez k tó re j 
nie może egzystować żadna roś lina . Inży­
n ie r D a w id ó w  d ługo  zastanaw ia ł się nad 
rozw iązaniem  tego „suchego p ro b lem u“ , 
d ługo m y ś la ł nad ty m  w  ja k i sposób m oż­
na by b y ło  naw odn ić  te  w ie lk ie , pustynne 
obszary i  pow iększyć obszar życia d la  Ka 
zachów.

Jak  w idać  z m apy, obszary pustynne 
p o k ry w a ją  się p ra w ie  ca łkow ic ie  z tak  
zwaną depresją  T urańską . Jest to  jedna  z 
na jw iększych  de p res ji św ia ta . W ie lk i oh 
szar p rzy lega jący  do M orza K asp ijsk iego  
leży znacznie n iże j poziom u m orza. W łaś­
nie owa depresja  obszaru pustynnego stała 
się pu n k te m  w y jśc io w ym  d la  rozw iązania 
całego zagadnienia.

O B S ZA R  W IE L K IC H  P R Z E M IA N

Na p o łu d n io w y  wschód od p o łu d n io w e ­
go krańca  U ra lu  rozciąga się obszar w ie l­
k ich  przem ian . N a północ od niego p łyną  
ku O ceanow i Lodow atem u dw ie , s iostrza­
ne, w ie lk ie , sybe ry jsk ie  rz e k i —  Ob i  Jen i- 
sej. Pod w zględem  w ie lko śc i dorzecze Ob 
zna jd u je  się na p ią ty m  m ie jscu w  św ię ­
cie, a Jen ise j na s iódm ym . G dyb y  wodę 
dorzeczy tych  dw óch rzek  zb ierać w  ciągu 
roku  do w agonów -cyste rn , to  u tw o rz y ły b y
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one pociąg o d ługości około 190 m ilionów  
k ilo m e tró w  — czy li p ięc io k ro tn ie  dłuższy 
niż odległość m iędzy z iem ią a księżycem. 
Z  w ód dorzeczy O bu i  Jen ise ju  można by 
w ięc by ło  u tw o rzyć  w ygodny

T ak  w ięc pow stan ie na now o stare, .*>>■ - 
be ry jsk ie  M orze.

B ram a T u rg a jska  w ystaw ać będzie te ­
raz ty lk o  50 m e tró w  nad poziom  nowego 
m orza i  w ys ta rczy  je dyn ie  rozb ić  je j próg, 
by w ody rzek sy b irs k ic h  po p łynę ły  
przez rzekę T u rg a j, je z io ro  C ze lkar-T en - 
giz i  p rze p ływ a jąc  przez pus tyn ię  K a ra - 
Kum , dosięg ły Jeziora A ra lsk iego . Po d ro ­
dze, w ody idące kanałem , naw adniać bę­
dą p rzy  pom ocy system u irygacy jnego  
pustynne obszary, zam ien ia jąc je  w  boga­
ty , k w itn ą c y  k ra j.

J A K  O S ŁO D Z IĆ  M O R ZE A U A Ł S K IE ?
D oszliśm y w ięc w raz  z now ym  biegiem  

wód do Jeziora  A ra lsk iego , zwanego też z 
uw ag i na swą w ielkość, m orzem . Jest to 
jednak  z b io rn ik  w ody s łone j, n ie  na da ją ­
cej się do naw adnian ia . Jakżeż w ięc to 
w ie lk ie  jez io ro  osłodzić? P rob lem  ten zo­
s ta ł także rozw iązany i  to...

B E Z  U Ż Y C IA  C U K R U .

G eneralissim usa S ta lina , dz ię k i opiece p a r­
t i i  i  rządu po w s ta ł jeszcze jeden g igan tycz­
ny p la n  zm iany  p rzy ro dy , k tó rego  rea liza ­
c ja  ju ż  obecnie postępu je szybko naprzód.

E N E R G IA  A T O M O W A  P O M A G A  
B U D O W A Ć

W ybuch, k tó ry  swego czasu ta k  bardzo 
zan iepoko ił am erykańsk ich  im p e ria lis tó w , 
nas tąp ił w łaśn ie  p rzy  użyciu  en e rg ii a to ­
m ow e j do w ysadzania p rogu  B ra m y  T u r-  
ga jsk ie j. Podczas gdy am erykańsk ie  m in i­
s te rs tw o w o jn y  zapow iada nowe próby 
z bom bą atom ową, w  Z w ią zku  Radziec­
k im  energię a tom ow ą używ a się ju ż  do 
ce lów  poko jow ych , do re a liz a c ji g igan tycz­
nego p lanu  zm iany p rzyro dy , k tó ry  p rz y ­
niesie w ie le  ko rzyśc i państw u i  jego oby­
wate lom ,

REJS IG A R K A  - B A K U

K A N A Ł : Z IE M IA  — K S IĘ ŻY C .
P rz y g lą d n ijm y  się je dn ak  u w ażn ie j m a­

pie, a zauważym y, że pom iędzy rzeką Uba- 
gan, dop ływ em  Obu i  rzeką T u rg a j, p ły n ą ­
cą do Jeziora A ra lsk ie g o  w  zupe łn ie  p rze ­
c iw n ym  k ie ru n k u , leży n iezb y t szeroki 
b lisko  30 k ilo m e tro w y  k o ry ta rz  górski, 
zw any B ram ą  T urga jską . In ż y n ie r  D a w i­
dów  pos tano w ił w łaśn ie  w  ty m  m ie jscu 
przebić kana ł, k tó ry m  w o dy  O bu po p łynę ­
ły b y  na po łudn ie , zraszając ob fic ie  p u s ty n ­
ne obszary. W  zam ierzch łych  czasach, w  
ty m  m ie jscu  is tn ia ła  wąska c ieśn ina łą ­
cząca M orze S ybe ry jsk ie  z W ie lk im  Ś ród­
ziem nym , k tó re  ongiś p o k ry w a ło  obecne 
M orze K asp ijsk ie , Czarne i  Śródziemne. 
W  p la n ie  D aw idow a  B ram a T urga jska  
m ia ła  obecnie w ró c ić  do sw e j daw ne j 
fu n k c ji.  P rzeb ic ie  g rzb ie tu  górskiego o tw o­
rzy  znów, ja k  niegdyś, b ram ę tę  d la  p rze ­
p ły w u  wód. P la n  D aw idow a  p rze w id u je  
uie ty lk o  odebranie w ód z rzek s y b e ry j­
sk ich  d la  suchego po łudn ia , ale posuwa się 
jeszcze da le j.

O D B U D O W A  M O R Z A  S Y B E R Y JS K IE G O

Jeś li na rzece Ob, pon iże j m ie jsca gdzie 
wpada do n ie j Ir ty s z , w zniesie się o lb rz y ­
m ią  tam ę w ysokości 70 m e trów , to  sp ię­
trzone w  ten  sposób w ody, do jdą  aż do 
B ram y T u rg a js k ie j, tw orząc w ie lk ie  m o­
rze o p o w ie rzchn i oko ło  250 000 km . kw . 
a w ięc rów ne  n iem a l obszarow i Polski’.! B ę­
dzie to  n a jw iększy  na św iecie sztuczny 
z b io rn ik  w ody, a na w e t spośród n a tu ra l­
nych, ś ród lądow ych  basenów wodnych, 
nowe m orze za jm ie , po K a sp ijsk im , d ru ­
gie m iejsce, będąc osiem razy  w iększe od 
B a jka łu . Zatop ione przezeń obszary,' to 
pustynne p ia sk i i  b ło ta , pozbaw ione roś­
linności.

Zgrom adzenie dużej ilo śc i w ód  w no­
w ym  M orzu  S yb e ry jsk im  pozw ala na zasi­
lenie Jezioro A ra lsk iego  w  ta k  w ie lk im  
stopniu, że w ody jego w ys tąp ią  z brzegów. 
A  ty lk o  tego potrzeba... te ren  w  ty m  m ie j­
scu m a bow iem  n a tu ra ln y  spadek k u  M o­
rzu K asp ijsk iem u , dz ięk i czemu Jezioro A -’ 
ra lsk ie  uzyska sta łe  połączenie z ty m  m o­
rzem, a d z ię k i s ta łem u p rz e p ły w o w i wód 
s łodk ich  z s y b irsk ich  rzek, szybko pozbę­
dzie się zapasu w ód s łonych i  nape łn i się 
s łodk im i.

T ak  w ięc w szystk ie  p ro b lem y zostały 
ca łkow ic ie  i  pom yśln ie  rozw iązane. W 
w y n ik u  żm udne j p racy radz ieck ich  in ż y ­
nierów . dz ięk i za in teresow aniu i pomocy

Na w ie lk im  sz laku w odnym  prow adzą­
cym  przez pus tyn ię  K a ra -K u m  powstanie 
nie ty lk o  rozbudow any system iry g a c y jn y , 
ale i  liczne h yd ro e le k tro w n ie , k tó re  w y s y ­
łać będą w ie lk ie  ilo śc i en e rg ii do n a jd a l­
szych zaką tków  tego w ie lk ie g o  obszaru, 
gdzie budow ać się będzie nowe, szczęśliwe 
i  radosne życie. Szereg zapór, w yb u d o w a ­
nych  na poszczególnych progach spadku 
w ód, po zw o li na regu low an ie  stanu w ody 
na ca łym  w ie lk im  kanale, um o ż liw ia ją c  
naw et dow o lne prze lew an ie  w o dy  ze z b io r­
n ik ó w  po łu dn iow ych  do pó łnocnych i  od­
w ro tn ie .

S ocja lizm  — to  epoka w  k tó re j czło­
w iek  przesta je  być  n ie w o ln ik ie m  p rz y ro ­

dy, a zaczyna ją  zm ieniać d la  w łasnych 
potrzeb. Radzieccy ludz ie  ju ż  dziś re a li­
zu ją  w  tw ó rczym  w y s iłk u  to  hasło, k tó re  
sta je  się d la  n ich  rzeczyw istością . W  g i­
gantycznym  w y s iłk u  nad op racow yw aniem  
p lanu  i  jego re a liz a c ji w z ię ło  ud z ia ł w ie lu  
radz ieck ich  in ż y n ie ró w  i  ro b o tn ikó w , p ra ­
cu jąc o fia rn ie  i  z zapałem  —  z zapałem, 
k tó ry  da je  je d yn ie  św iadom ość p ra cy  d la  
w łasnego lu d u  i  św iadom ość zdobyw ania 
w ładzy nad p rzyrodą .

N ie d a le k i ju ż  czas, k ie d y  przez k w itn ą ­
cy k r a j „C za rnych  p iasków “  —  pop łyną  
s ta tk i i  m ożna będzie w yb ra ć  się w  da­
le k i, ale jakżeż p rzy jem ny , radosny re js  
z p o rtu  Oceanu Lodow atego —  Ig a rk i,  do 
p o rtu  M orza K asp ijsk iego  —  B aku .
J O Z E F  W Ó J C I C K I

Tak mnie] więcej w ogólnym i schematycznym 
ujęciu wygląda „obszar wielkich przemian", któ­
ry w rezultacie gigantycznego planu radzieckich 
inżynierów, z pustyni przekształci się w żyzny 
i kwitnący kraj. Na rysunku zaznaczone zostały 
miejsca, w których powstaną potężne zbiornilfi 

wodne, tamy oraz hydroelektrownie.
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D Ź W I G O W I  NA 
CENZUROWANYM

K.  A.  M Ę C L E W S K I

artość p o rtu  m orskiego 
zależna je s t n ie  ty lk o  
od jego po łożenia w  
stosunku do w ie lk ich , 

m orsk ich  sz laków  ko m u n ik a ­
cy jnych , od d ługości nabrzeży 
i g łębokości basenów, ale w  
ró w n e j m ierze od jego zdo l­
ności p rze ła dun kow e j, Od 
szybkości, z ja k ą  p rz y b y ły  
sta tek zostanie opróżn iony z 
to w a ró w  lu b  n im i za ładow a­
ny, a to  z k o le i zależne je s t od 
stanu technicznego dźw igów  
po rto w ych  i  zdolności lu dz i 
obsługu jących dźw ig i.

-  Jeś li p rz y jrz y m y  się w y d a j­
ności p racy  poszczególnych 
dźw igow ych  s tw ie rd z im y , że 
c y fry  prze ładow anych  to w a ­
rów  różn ią  się od siebie b a r­
dzo znacznie. P rzy  w y ła d o w y ­
w a n iu  ru d y  ze s ta tk u  jeden 
dźw igow y p rze ła dow u je  45 t 
ru d y  na godzinę: in n i 60 t, 70, 
a naw et 80 ton  i  w ięce j. Czę­
sto m ło d y  dźw igow y, p ra c u ją ­
cy za ledw ie  k ilk a  m iesięcy w  
porcie , osiąga w y n ik i k i lk a ­
k ro tn ie  lepsze od dośw iadczo­
nego w y g i portowego, często 
s ta ry  p o rto w y  ru ty n ia rz , k tó ­
ry  Przy p racy  na dźw igu 
..z jad ł zęby", po okresie pow o­

dzenia obniża sw ą w y d a j­
ność, p ra cu je  p o w o li i  n iepe­
w nie. Od czego w ięc zależy 
sprawność p ra cy  dźw igu , co 
w y w o łu je  osiąganie p ięknych  
reko rdó w  p rze ładunkow ych  
we w spó łzaw odn ic tw ie  i  od­
w ro tn ie  —  co je s t p rzyczyną 
n is k ie j w yd a jn ośc i dźw igo ­
w ych , k tó rz y  ty p o w a n i b y li 
na na jlepszych i  n a jle p ie j się 
zapow iadali?

Otóż każdy ro d za j p racy 
w ym aga od w ykonu jącego 
specja lnych w łaśc iw ośc i i  
zdolności. R o b o tn ik  m u ra rs k i 
m usi m ieć s ilne  ręce i  ba rk i, 
zegarm istrz  zaś m u s i m ieć do­
b ry  w z ro k  i  w iedzę techn icz­
ną; ro b o tn ik  p o rto w y  m usi 
znać sposoby p rze ła dow yw a­
n ia  poszczególnych tow arów , 
dźw igow y zaś... W łaśn ie : ja k ie  
cechy p o w in ie n  posiadać do­
b ry  dźw igow y, w  ja k im  k ie ­
ru n k u  w in ie n  być szkolony?

Ten p ro b lem  staną ł przed 
p o ls k im i w ładza m i p o rto w y m i 
w  ca łe j rozc iąg łośc i z c h w ilą  
rozpoczęcia w a lk i o wzm oże­
nie  szybkości p rze ła dun ków  w  
naszych po rtach  i  rozpoczęcia 
w spó łzaw odn ic tw a p ra cy  m ię ­
dzy p o rta m i 1 zespołam i prze-

Marian Lewandowski, smarownik 
dźwigowy z Gdyni podczas roz­
wiązywania skomplikowanego za­
dania w gdyńskiej Poradni Za­

wodowe].

ła du nkow ym i. Poczęto s k ru - 
pu la tn ie  przyg lądać się n ie  
ty lk o  c y fro m  p rze ładunków , 
ale i  ludz iom , k tó rz y  je  osią­
ga li. O pomoc zw rócono się do 
naukowców , ko n k re tn ie  m ó­
w iąc —  do P o radn i Zaw odo­
w e j p rzy  U rzędzie Z a tru d n ie ­
n ia  w  G dyn i. P racu ją cy  tam  
trz e j dośw iadczeni psycholo­
gow ie —  k ie ro w n ik  po rad n i 
d r  Schwarz, m gr. G rud z iń sk i 
oraz m gr. R ad lińska  -  Skosz- 
k ie w icz  p rzyg o to w a li serię za­
dań różnego rodza ju , k tó re  
daw ano do rozw iązan ia  g ru ­
pom  dźw igow ych  p rz y s y ła ­
nych do P oradn i. Zadan ia  te 
zwane fachow o testam i służą 
do badania in te lig e n c ji i  zdo l­
ności badanego. P ozw ala ją  
s tw ie rdz ić , czy je s t on u w a ­
żny, czy je s t spostrzegawczy, 
c ie rp liw y , czy szybko się m ę­
czy, czy posiada w yobraźn ię  
lub  fan taz ję , czy p o tra f i m y ­
śleć techniczn ie  sam odzie ln ie 
itp .

D źw ig o w i z p o rtó w  w ęg lo ­
w ych G dańska i  G d y n i bada­
ni są w  P o ra dn i w e w to rk i i 
c z w a rtk i. W  d n i te w  salach 
P o radn i panu je  g w a r i  weso­
łość, badania bow iem  odby­
w a ją  się w  atm osferze ko le ­
żeństwa i  swobody. M g r 
G rud z iń sk i bada w łaśn ie  je d ­
nego z dźw igow ych . Sadza go 
za stołem , na k tó ry m  zn a jd u ­
je  się prosta  m aszynka, s k ła ­
dająca się z k i lk u  ruchom ych, 
zębatych kó łek. D źw igo w y  za­
poznaje się z je j  dz ia łan iem , 
po czym  odw raca się, a m gr. 
G ru d z iń s k i rozb ie ra  m aszynkę 
na „d ro bn e “  części. Zadanie 
polega na ponow nym  złożeniu 
je j tak , by  dz ia ła ła  bez zarzu-

Jak ie  cechy po w in ie n  po­
siadać do b ry  dźw igow y? — 
py ta m y  m gr. G rudzińsk iego. -

—" I*02» w ykszta łcen iem  te - 
chm cznym  p o w in ie n  m ieć 
zdolności techniczne, m usi być 
uw ażny, spostrzegawczy, w i­
nien m ieć do b ry  w zrok , dobrze 
rozw in ię tą  w yobraźn ię , p o w i-  
n ien reagować szybko i  pew - 
nie, w in ie n  być wreszcie in ­
te lige n tnym . T ych  licznych  
zalet n ie  posiada każdy w  ró ­
w n ym  stopn iu , często zaś ob­
serw u je  się zan ik  pew nych 
cech, szczególnie u  starszych, 
spracow anych dźw igow ych . 
K ażdy d źw igo w y  przechodzi 
w  naszej P o radn i ko le jn o  
przez szereg badań, k tó re  w y  
kazu ją  is tn ien ie  lu b  b ra k  w ła - 
ściwoścł po trzebnych w  jego 
pracy. Początkowo dźw igo w i 
badani są za pomocą k ilk u  
prostych p rzyrządów , późn ie j 
zaś za pomocą k ilkudz ies ięc iu  
p rostych  i  skom p liko w a nych  
testów  pisem nych, na końcu 
zaś badan i są s k ru p u la tn ie  
przez lekarza.

Czy przeprowadzane 
przez P oradn ię badania m a ją  
p rak tyczne  znaczenie? __ p y ­
tam y k ie ro w n ik a  P oradn i dra 
Schwarza. r

—-  O czyw iśc i*, że praca na­
sza nie  jest oderw ana od iy

D źw igow ych , k tó rzy  w 
czasie badań nie  w ykażą  do­
statecznych k w a lif ik a c ji  do 
tego, b y  k ie row a ć  dźw ig iem  w  
porcie, na podstaw ie naszego 
w n iosku  sk ie ro w u je  się do in ­
ne j p racy, p rz y  czym  ro b o tn ik  
o trzym u je  ta k ie  same w y n a ­
grodzenie ja k ie  po b ie ra ł w  
czasie p racy  na dźw igu . B a r­
dzo często dzie je  się ta k  nie 
ty lk o  k u  zadow oleniu po rtu , 
ale rów n ież  ku  zadow oleniu 
robo tn ika , k tó ry  n ie  zawsze 
czuje się na dźw igu  pew n ie  i 
praca kosztu je  go tam  zbyt 
w ie le  w y s iłk u .

—  Czy zdarza ją  się ludzie , 
k tó rzy  do te j p racy zdecydo­
w anie  się n ie  nadają?

—  Owszem. W ie le  osób u le ­
ga ro zm a itym  złudzeniom . 
N ie k tó ry m  na p rz y k ła d  w y d a ­
je się, że nabrzeże n ie  w y trz y ­
ma ciężaru dźw igu  i  w raz  z 
kab iną  w padną do basenu. 
Należy p rz y  ty m  pam iętać, że 
dźw igow y zam kn ię ty  je s t w  
kab in ie  w ysoko nad nabrze­
żem. W  czasie bu rzy, k ie dy  
woda w  basenie s iln ie  fa lu je  
i  pow odu je  ko łysan ie  sta tku , 
n ie k tó rzy  dźw ig o w i cho ru ją  
na... m orską chorobę, w ie lu  
zaś ulega z łudzeniu , że to  nie 
statek, a dźw ig  się chw ie je .

—  Jak  dźw ig o w i ustosun­
k o w u ją  się do badań?

—  Jak  n a jp rz y c h y ln ie j. Jak  
można  ̂ zauważyć, wszyscy 
czu ją się swobodnie, są w  cza­
sie rozw iązyw an ia  zadań u - 
śm iechn ięc i i  pogodni. Uzys­
kan ie w  badaniach doda tn ie ­
go w y n ik u  w zm acnia p e w ­
ność dźw igowego w  czasie 
p racy i  w  efekcie  powiększa 
jego w yda jność. Jak  s tw ie r ­
dza ją  w ładze po rtow e , w y d a j­
ność p ra cy  dźw igow ych  jes t 
dziś lepsza n iż  przed w o jną . 
S tało się tak  d z ię k i sta łem u 
szkolen iu  dźw igow ych  i  dz ięk i 
k ie ro w a n iu  do te j p racy  lu dz i 
odpow iedn ich. O dpow iedn i lu ­
dzie mogą w e w spó łzaw odn ic­
tw ie  osiągać p iękne  w y n ik i.  
C iekaw a rzecz, że dźw ig o w i z 
p o rtu  gdyńskiego osiągają le p ­
sze w y n ik i,  n iż  dźw ig o w i p o r­
tu  gdańskiego. D z ię k i p racy 
P oradn i zm n ie jszy ła  się zna­
cznie ilość w yp ad ków , d ź w i­
gow i bow iem , k tó rz y  się do 
p racy n ie  nada ją, k ie ro w a n i 
są do in n e j robo ty . Dalszym  
zadaniem  nas, naukow ców , 
jes t w spó łp raca z po rtem  p rzy  
usta lan iu  n o rm  p rze ła dun ko ­
w ych, badanie w a ru n k ó w  p ra ­
cy dźw igow ych  i  p roponow a­
nie ulepszeń.

P rzechodzim y z k o le i do sa­
li, k tó rą  każdy z nas n a zw a ł­
by szkolną. P rzy  n ie w ie lk ic h  
sto likach , ja k  k ilk u le tn ie  UCZ- 
n ia k i, siedzą po ch y le n i nad 
zeszytam i s ta rzy  i  m ło dz i m ęż­
czyźni.^ Siedzą tu  reko rdz iśc i 
tacy, ja k  A nastazy M a lin o w ­
ski, W a le n ty  B a to ry , Ignacy 
S ud lapski, siedzą K re f ty ,  C o f- 
ty , W oźn iakow ie , ci, k tó rych  
przechodząc nabrzeżem  p o rto ­
w ym  naw e t n ie  dostrzegam y; 
zam kn ięc i w ysoko w  dźw igo ­
w ych kab inach, z rękom a na 
k ranach  w p ra w n ie  1 szybko 
p rze ładow u ją  to n y  tow arów , 
stanow iące sumę w ie lo m ilio ­
now ych rocznych ob ro tów  na­
szych p o rtó w  m orsk ich .

K. A  M Ę C L E W S K I
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O KLASACH, KATEGORIACH I KONIACH MECHAHICZNYCH
m ó w iliśm y  się w  poprzedn im  n u ­
m erze „M o rz a  i  M a ryn a rza  P o l­
skiego“ , że po zapoznaniu się z 
dyp lo m am i o fice ró w  s łużby na­
w ig a cy jn e j za jm iem y się z ko le i 
k w a lif ik a c ja m i o fice rów  w  s łuż­

bie m echanicznej. Skąd w ięc  w z ię ły  się w  
ty tu le  ja k ieś  „k la s y “  i „ka te g o rie “  i  co 
wspólnego z dyp lo m am i o fic e rs k im i m ają 
kon ie m echaniczne, k tó ry m i —  ja k  w iado ­
mo —  m ie rzy  się moc s iln ikó w ?

C h w ilę  c ie rp liw o śc i i  zaraz w szystko 
będzie jasne. N a jp ie rw  za ła tw im y  się z 
„k la s a m i“ .

W  s łużb ie m echan iczne j m am y 5 nastę­
pu jących  stopni, zaczynając od n a jn iż ­
szych:

o fice r m echan ik  o k rę to w y  V  k lasy
o fice r m echan ik o k rę to w y  IV  k lasy
o fice r m echan ik  o k rę to w y  I I I  k lasy
o fice r m echan ik  o k rę to w y  I I  k lasy
o fice r m echan ik  o k rę to w y  I  k lasy
Posiadacze ty c h  s topn i z a jm u ją  na s ta t­

kach następujące stanow iska: 1) k ie ro w n i­
ka maszyn, c z y li starszego m echan ika  — 
zw ie rzchn ika  ca łe j za łog i m aszynow ej, 
odpow iedzia lnego za dz ia łan ie  s iln ik ó w  
g łów nych  i  m echan izm ów  pom ocniczych 
na s ta tku , 2) zastępcy k ie ro w n ik a  m aszyn 
t j.  d rug iego m echan ika, 3) pom ocn ika  k ie ­
ro w n ik a  m aszyn t j .  trzeciego i  czwartego 
m echan ika —  k tó rz y  pe łn ią  n iep rzerw aną 
służbę w ach tow ą w  m aszynow ni 2 razy 
na dobę po 4 godziny.

Podobnie ja k  w  s łużb ie n a w ig acy jne j 
p raw o ob jęc ia  każdego z ty c h  stanow isk 
zależy n ie  ty lk o  od posiadanego dyp lom u, 
lecz także od rod za ju  sta tku .

W  s łużb ie n a w ig acy jne j s ta tk i dz ie lo ­
ne b y ły  stosownie do zasięgu ich  podróży, 
t j.  żeg lug i p rzybrzeżne j, m a łe j i  w ie lk ie j 
oraz rod za ju  s ta tku  (ho lo w n ik , tow a row y , 
pasażerski).

W  służb ie m echan iczne j decydujące 
znaczenie m a m oc s iln ik a  craz w  pew nej 
ty lk o  m ierze przeznaczenie s ta tku  (pasa­
żersk i lu b  inny). Ze w zg lędu na moc s iln i­
ka  rozróżn ia  się w  zakresie u p ra w n ie ń  o f i­
cerów  służby m echan iczne j 5 k a te g o rii 
s ta tków :

I  ka te go ria  —  ra ro w c e  o m ocy maszyn 
ponad 4 000 K M  i  m otorow ce z s iln ik a m i 
ponad 2 300 K M ; I I  ka tego ria  —  parow ce
0 m ocy m aszyn 1 300— 4 000 K M  i  m oto ­
rowce z s iln ik a m i 800— 2 300 K M ; I I I  k a ­
tegoria  —  parow ce o m ocy m aszyn 800—
1 300 K M  i  m otorow ce z s i l r !k a r r ' 500—  
800 K M ; IV  ka te go ria  —  pa rcw ce o m ocy 
m aszyn 300— 800 K M  oraz m otorow ce z s il­
n ik a m i 150— 500 K M ; V  ka te go ria  —  pa­
rowce o m ocy maszyn pon iże j 300 K M  i

m otorow ce o m ocy s iln ik a  do 150 K M .
W y ja śn iło  się w ięc, skąd w  ty tu le  sło­

wo „ka te g o rie “ . M ożna b y  je dn ak  zadać 
pytan ie , czym  to  m aszyna o m ocy np. 4 000 
K M  ta k  się różn i od m aszyny o m ocy np. 
4 001 K M , że aż pow oduje  zaliczenie s ta tku  
do in n e j ka te g o rii. O tóż n ie  ró żn i się za­
sadniczo n iczym , ale liczba  4 000 K M  dla 
m aszyn o k rę to w ych  jes t p e w n ym  progiem . 
M aszyny przekracza jące tę  moc podobnie 
ja k  m o to ry  ponad 2 300 K M  spo tyka  się 
ty lk o  na na jw iększych  s ta tkach  o zasięgu 
oceanicznym .

Pozostałe „p ro g i“  są też ta k  dobrane, że 
w yd z ie la ją  średnie s ta tk i o zasięgu eu ro ­
pe jsk im , m nie jsze stosowane przeważnie 
w  żegludze m a łe j, zupe łn ie  m ałe n ie  w y ­
chy la jące  się za B a łty k  i  w reszcie —  je d ­
no s tk i po rtow e  i  przybrzeżne.

O fice rem  m echan ik iem  o k rę to w ym  V 
k lasy może zostać każdy m aryna rz , k tó ry  
posiada co n a jm n ie j 60 m iesięcy p ra k ty k i 
p rzy  obsłudze m aszyn okrę to w ych , z czego 
24 m iesiące na stoczni lu b  w  warszta tach, 
a 36 m iesięcy w  żegludze na sta tkach. M u ­
si on złożyć egzam in, do k tó rego  p rzygo to ­
w u ją  odbyw ające się corocznie pa rom ie­
sięczne k u rsy . Uzyskawszy dyp lom , może 
być k ie ro w n ik ie m  m aszyn na s ta tkach  V  
kat., zastępcą k ie ro w n ik a  na s ta tkach  IV  
ka te go rii, pom ocn ik iem  na s ta tkach  I I I  
ka te g o rii, lu b  asystentem *) na pozostałych.

Do uzyskan ia  dyp lo m u m echan ika  IV  
k i.  prow adzą dw ie  d ro g i: a lbo przez po­
s iadanie poprzedniego dyp lom u, odbycie 
dalszej p ra k ty k i 24 m iesięcy p rzy  obsłudze 
m aszyn na sta tkach, w  ty m  co n a jm n ie j 12 
m -cy  na s tanow isku  pom ocn ika  oraz z ło­
żenie egzam inu, a lbo  przez ukończenie 
W ydz ia łu  M echanicznego P aństw ow e j 
S zkoły M o rs k ie j i  w ykazan ie  się p ra k ty k ą  
30 m iesięcy, z tego 18 -m c y  na statkach, 
a 12 m -c y  w  w arszta tach  lu b  na stoczni. 
S top ień ten u p ra w n ia  do ob jęc ia  s tan ow i­
ska k ie ro w n ik a  m aszyn na s ta tkach to w a ­
row ych  IV  ka te g o rii, a pasażerskich V  k a ­
teg o rii, zastępcy —  na s ta tkach  to w a ro ­
w ych  I I I  k a te g o rii lu b  pasażerskich IV  
kat., pom ocn ika  —  na s ta tkach  I I  ka t. i 
asystenta na s ta tkach  I  ka t.

D yp lom  o fice ra  m echan ika  okrę tow ego 
I I I  k i.  o trz y m u je  m echan ik  IV  k l.  au to ­
m atycznie, skoro odbędzie 24 m -ce p ra k ­
ty k i o fic e rs k ie j po o trzym a n iu  poprzed­
niego dyp lo m u. Jego u p ra w n ie n ia  rozsze­
rza ją  się na s ta tk i, należące do następnych 
ka tego rii.

Po da lszych 24 m iesiącach p ra k ty k i o f i­
ce rsk ie j w  s topn iu  m echan ika  I I I  k l.  oraz 
złożeniu egzam inów  —  można uzyskać d y ­
plom  o fice ra  m echan ika okrę tow ego I I  kl..

k tó ry  u p ra w n ia  do pe łn ien ia  fu n k c ji k ie ­
ro w n ik a  m aszyn na s ta tkach  I I  ka t. to w a ­
ro w ych  i  pasażerskich, zastępcy i  pomoc­
n ika  —  na w szys tk ich  statkach.

W reszcie szczytem  k a r ie ry  je s t stopień 
o fice ra  m echan ika  okrę tow ego I  k lasy, 
u p ra w n ia ją cy  do k ie ro w a n ia  m aszynam i 
w szystk ich  s ta tkó w  bez ograniczeń.

S top ień ten  osiąga m echan ik  I I  k l.  po 
ukończeniu specja lnego k u rs u  „ in ż y n ie r ­
skiego“  na m echan ików  I  k l.  i  odbyciu 
p ra k ty k i 24 m iesięcy od c h w ili o trzym a ­
n ia  swojego dyp lom u.

M og liśm y zauważyć, że w  zakresie 
s łużby m echanicznej podobnie ja k  n a w i­
gacy jn e j us taw odaw stw o po lsk ie  o tw ie ra  
drogę aw ansu do na jw yższych  stopn i d la  
każdego m aryna rza  bez w zg lędu na cenzus 
w ykszta łcen ia  ogólnego. Jed ynym  w a ru n ­
k ie m  je s t w ykazan ie  się odpow iedn ią  p ra k ­
ty k ą  i  zdanie egzam inów , do k tó rych  
p rzyg o tow u ją  k u rsy , dostępne d la  każ­
dego m arynarza .

S tanow iska o fice rsk ie  na s ta tkach han­
d lo w ych  mogą także za jm ow ać o fice ro ­
w ie  i  podo fice row ie  M a ry n a rk i W ojennej, 
posiadający odpow iedn ią  p ra k tykę .

N adaw an ie  s topn i kap itana  żeglugi 
w ie lk ie j i  m echan ika  I  k l.  p rzys łu g u je  M i­
n is tro w i Żeglug i, a pozostałych —  D y re k ­
to ro w i U rzędu M orskiego, w  obu w yp ad ­
kach na w n iosek k o m is ji k w a lif ik a c y j­
nej, k tó ra  sprawdza czasokres p ra k ty k i,  
j ___________ - SEL

* ) Pomagającym oficerowi w dąsie wachty, ale 
nie uprawnionym do samodzielnego pełnienia służby.

O bjaśn ien ie  rysu n ku
1. 15 lat... kandydat na mechanika okrętowego, 

uczęszczający do Liceum Mechanicznego I st., 
szkoli się jednocześnie w Kole Młodzieżo­
wym Ligi Morskiej (dawne Koło Przysposo­

bienia Marynarskiego SP)...
2. 1# lat... po dostaniu się do Szkoły Jungów 

na wydz. mech. przechodzi wstępne przeszko-
lenie, kładące nacisk na praktykę...

3. 17 i 18 lat... w ciągu 2-letniego kursu zdo­
bywa wiadomości teoretyczne w Państw.

Szkole Morskiej w Gdyni...
4 . 19 lat... z kolei trzeba odbyć służbę wojsko­

wą w Marynarce Wojennej.
5. 20 I 21 lat... pracę na statkach rozpoczyna 

od stanowiska asystenta, aby po 30 miesią­
cach praktyki dostać dyplom mechanika

IV  kl.
0_| 22 1 23 oraz 24 1 25 lat... awans do stop- 

nia mechanika I I I  kl. i I I  kl. pozwala na
*v  zajmowanie coraz odpowiedzialniejszych sta- 

nowisk...
8. 26 i 27 lat... mając dyplom mechanika I I  kl. 

można być kierownikiem maszyn dużego
statku...

9. 28 lat... przed otrzymaniem najwyższego dy­
plomu trzeba się jeszcze uczyć...

I U. 29 lat... mechanik 1 kl. może kierować naj­
większymi maszynami.
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LIGA MORSKA -  PRACOWNIKOM MORZA
Wydaw ać by  się m ogło, że jest 

rzeczą dość spóźnioną om a- 
w ian ie  w  num erze lu to w y m  

a k c ji now oroczne j, k tó ra  sw ó j p u n k t 
k u lm in a c y jn y  osiągnęła w  począt­
kach styczn ia  bież. roku . M n iem an ie  
tak ie  by ło b y  je d n a k  m y ln e  a to  g łó ­
w n ie  z tego powodu, iż dop iero  z pe­
w n e j odległości czasu m ożna ocenić 
przeprowadzoną akcję , podsum ować 
je j w y n ik i i  w yciągnąć w n io s k i na 
przyszłość. Z  d ru g ie j zaś s trony  
osta tn ia  akc ja  now oroczna zo rgan i­
zowana przez L igę  M orską  p rz y b ra ­
ła  ta k ie  rozm ia ry , że do c h w ili obec­
ne j jeszcze nadchodzą m e ld u n k i z 
terenu, zaw iera jące spraw ozdan ia z 
przeprow adzone j a k c ji.

Rozporządzając dziś o b fity m  m a­
te ria łe m  spraw ozdaw czym , możemy 
śm ia ło  s tw ie rdz ić , że osta tn ia  akc ja  
noworoczna sta ła  się w ym o w nym  
dowodem , iż  w ięzy łączące społe­
czeństwo z M a ry n a rk ą  W ojenną i 
H and low ą  s ta ją  się z każdym  dn iem  
coraz mocniejsze. T ru d n a  i  ciężka 
ale owocna praca po lskiego m a ry ­
narza zn a jd u je  pe łne zrozum ien ie 
w śród szerokich rzesz naszego spo­
łeczeństwa.

W  c h w ili gdy od e rw an i od dom ów 
i  rod z in  —  m arynarze  i  o fice row ie  
Ludo w e j M a ry n a rk i W o je nn e j s trze ­
gą p iln ie  p o k o jo w e j p racy  W ybrze ­
ża, gdy załog i s ta tkó w  hand low ych  
i  ryb a ck ich  p rze b yw a ją  z da la  od 
ojczystego w ybrzeża p racu jąc  dla 
dobra lu d o w e j O jczyzny, mogą być 
on i pew n i, że serca i uczucia całego 
narodu są z n im i.

W yrazem  tego zrozum ien ia  a za­
razem i  t ro s k liw e j op ie k i społeczeń­
stw a nad p o ls k im i m a ryn a rza m i b y ­
ły  zarów no uroczystości, k tó re  od­
b y ły  się w  M aryn a rce  W ojenne j, 
H a n d lo w e j i  ośrodkach ryb a ck ich  
p rzy  w spó łudz ia le  p rze ds taw ic ie li 
L ig i M o rsk ie j, ja k  i  o fia rność spo­
łeczeństwa całego k ra ju . Do Z a rzą ­
du G łów nego L ig i M o rs k ie j bezu­
stann ie  w p ły w a ły  liczne  poda rk i, 
ks iążk i, serdeczne lis ty  z pozdro ­
w ie n ia m i d la  m a ryn a rzy , a n ieraz 
i  pokaźne sum y pien iężne zebrane 
przez cz łonków  L M  na zakup po­
da rków .

P o d a ru n k i te zostały wręczone 
następnie m a ryna rzom  i  rybakom  
oraz przekazane św ie tlico m  w  czasie 
zorgan izow anych uroczystości now o­
rocznych.

Szczególnie uroczyście odby ło  się 
wręczenie po da runkó w  w  je d n ym  z 
ga rn izonów  M ar. W oj., na k tó re  
p rz y b y li:  Prezes Zarządu G łów nego 
L ig i M o rs k ie j m in . Salcew icz, D o­
wódca M ar. W o j. i  jego zastępca, 
p rzedstaw ic ie le  społeczeństwa: ob. 
S im ko  —  g ó rn ik  z ko p a ln i „P re z y ­
de n t“  oraz przodow nice p ra cy ; ob. 
ob. Serdakowska, Paczkowska i  in.

Uroczystość zagaił k m d r ppor. N a- 
de lw icz  podkreś la jąc  znaczenie co­
raz  ̂ ba rdz ie j zacieśn ia jących się 
w ięz i p rz y ja ź n i m iędzy społeczeń­

s tw em  a odrodzonym  W ojsk iem  P o l­
s k im  —  ro b o tn ik a m i i  ch łopam i w  
m undurach . Z  k o le i m in . Salcew icz 
w  serdecznych słowach p o w ita ł m a­
ryn a rzy , po czym  głos zab ie ra li 
p rzedstaw ic ie le  poszczególnych de­
legac ji, sk łada jąc  m aryna rzom  ż y ­
czenia pom yślności w  p racy  i  nauce 
d la  dobra P o lsk i Lu do w e j. W  części 
a rtys tyczn e j w y s tą p iły  zespoły m a ­
ryna rsk ie . Na zakończenie u roczy­
stości nastąp iło  w ręczen ie u p om in ­
kó w  in d y w id u a ln y c h  oraz zb io ro ­
w ych  d la  św ie tlic .

Podobne uroczystości od b y ły  się 1 
w  in n y c h  jednostkach  M a ry n a rk i 
W o jenne j ja k  rów n ież  w  ośrodkach 
ryb a ck ich  i  św ie tlica ch  M a ry n a rk i 
H a nd low e j. N ie  zapom niano także o 
szkołach m orsk ich , ro b o tn ika ch  sto­
czn iow ych i  po rtow ych .

Poszczególne ogn iw a terenow e L M  
w yka za ły  w  tegorocznej a k c ji z oka ­
z ji Nowego K oku w ie le  in ic ja ty w y  
oraz o fia rnośc i. O gółem  do Zarządu 
G łów nego L ig i M o rs k ie j w p łyn ę ło  
oko ło 1 500 000 zł, oraz szereg upo­
m in ków .

Za otrzym ane p ien iądze Zarząd 
G łówm y L ig i M o rs k ie j za k u p ił sześć 
apa ra tów  rad io w ych , 10 b ib lio te ­
czek, 30 ko m p le tó w  spo rtow ych , 3 
teczk i skórzane, 20 p ió r  w iecznych, 
21 p o r tfe li,  a ponadto  a lbum y, g ry  
św ie tlicow e , zapa ln iczk i, papieroś­
nice, słodycze, papierosy itp . U fu n ­
dowane u p o m in k i zosta ły wręczone 
m arynarzom , ryb a ko m  lu b  też p rze ­
kazane św ie tlicom .

Reasum ując, na leży s tw ie rdz ić , że 
zorganizow ana w  ty m  ro k u  przez 
L igę  M orską  A k c ja  Noworoczna 
p rzyczyn iła  się do jeszcze w iększego 
w zm ocn ien ia  w ięzów  p rzy ja źn i, łą ­
czących społeczeństwo z p ra co w n i­
k a m i m orza.

A  oto parę  cha rak te rys tycznych  
lis tó w , nadesłanych z o k a z ji Nowego 
Roku.

Do Szkoły Marynarki Wojennej.
Przesyłam najserdeczniejsze życze­

nia wszelkich pomyślności i dalszej 
owocnej pracy na drodze do pełnego 
rozwoju naszej potęgi morskiej ku 
utrwaleniu niepodległości naszej uko­
chanej Ojczyzny w oparciu o niezwy­
ciężoną Armię Związku Radzieckiego 
pod dowództwem obrońcy pokoju 
i mas pracujących Generalissimusa 
Józefa Stalina.

H a lin a  L e ff łe r ,  K rakó w .

Kochani Marynarze!
Z okazji Nowego Roku zasyłam 

Wam najserdeczniejsze pozdrowienia 
i życzę Wam abyście dzielnie strzegli 
polskich granic na wybrzeżu, które 
dzięki pomocy ZSRR otrzymaliśmy po 
drugiej Wojnie Światowej. Ślę Wam 
najserdeczniejsze życzenia.

Zenon K w aśny.

Do pracowników Stoczni Gdańskiej!
Z  okazji nadchodzącego Nowego 

Roku zasyłam wszystkim pracownikom

Stoczni Gdańskiej serdeczne życzenia 
w imieniu Kółka Ligi Morskiej w na­
szej szkole. Jesteśmy niezmiernie 
wdzięczni wszystkim prac-wnikom a 
w szczególności przodownikom za 
ich ofiarną pracę przy budowie nowej 
Socjalistycznej Polski. Przez Waszą 
pracę stajemy się coraz mocniejszym 
państwem pod względem gospodar­
czym i politycznym. Pozdrawiamy 
Was i życzymy dalszej owocnej pracy 
dla Polski Ludowej.

R aczyński Janusz, ucz. K L  7b

Do świetlicy rybackiej!
Drodzy Przyjaciele! Jako członkini 

Ligi Morskiej interesuję się sprawami 
naszego morza i jego wybrzeża, które 
wywalczyli nam nasi bohaterscy żoł­
nierze u boku Arm ii Radzieckiej. 
Wiem, że praca rybaków jest pracą 
ciężką, że wymaga wiele siły, odwagi 
i zdolności. Wszyscy w Krakowie po­
dziwiamy Was bardzo i cenimy Wa 
szą pracę wysoko. Często też rozma­
wiamy o Was. Zapewniam Was, że 
jesteście zawsze bliscy naszym sercom, 
że kochamy Was i łączymy się z Wami 
we wspólnym trudzie budowania na­
szej Ludowej Ojczyzny. Niech 1950 
rok przyniesie Wam obfite połowy 
przy dobrej pogodzie, by ryb starczy 
ło nie tylko dla Polski, ale i na eks­
port, który wzbogaci naszą narodową 
gospodarkę.

Torońska D anuta , uczennica.

Do przodowników pracy na statku 
„Sołdek“

Najserdeczniejsze życzenia przesy 
łam Wam z okazji Nowego Roku. 
Życzę Wam owocnej i szczęśliwej 
pracy w służbie naszej Ojczyzny 
Polski Ludowej. Niech żyje Polska 
Marynarka!.

B e rn a rd yń sk i Adam , k i.  7 a.

Kochani Marynarze MIS „Batory“ !
Z okazji akcji Noworocznej przesy­

łam Wam kochani marynarze serdecz­
ne pozdrowienia. Zdaję sobie sprawę, 
jak ciężką pracę wykonują marynarze. 
W szkole naszej już dawno jest zało­
żone „Kolo Ligi Morskiej“ , do której 
ja należę i żywo interesuję się naszym 
polskim morzem. Cieszymy się bardzo, 
że nasza Polska Marynarka rośnie 
z każdym dniem, a wraz z nią potęga 
Polski Ludowej.

Jeszcze raz załączam serdeczne po­
zdrowienia Świąteczne i uścisk dłoni.

Gregorasz Zdzis ław a, uczennica.

Poprzestając z b ra ku  m ie jsca na 
przytoczen iu  treśc i je d yn ie  k ilk u  
spośród setek in n y c h  lis tó w , tru d n o  
by ło b y  pow strzym ać się od podkreś­
le n ia  fa k tu , iż  korespondencja ta 
s ta je  się je d n ym  z s iln ie jszych  og­
n iw  w iążących społeczeństwo, a 
szczególnie m łodzież z lu d ź m i m o­
rza. D latego też na leży w y ra z ić  na ­
dzie ję , że w sze lk ie  przestane lis ty  
n ie  zostaną bez odpow iedzi ze s tro ­
ny  odbiorców .

L I G A  M O R S K A L I G A  M O R S K A
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oto znowu na pó lkach  ks ię ­
ga rsk ich  ukaza ła  się, dobrze 
znana m aryna rzom  —  g ra ­
na tow a ok ład ka  „P rzeg lądu 

M orsk iego“ . Podobnie ja k  po ­
przednie, rów n ie ż  i  12 num er 
k w a rta ln ik a  zredagowany zo­
s ta ł sum iennie , fachow o i  rze ­
te ln ie , choć n ie  pozbaw iony 
je s t ty m  razem  pew nych  b ra ­
ków . A le  zan im  do tego d o j­
dziem y —  w eźm y do rą k  12 
num er „P rzeg lądu  M o rs k ie ­
go“ , ob e jm u ją cy  sw ym  zakre ­
sem osta tn i k w a r ta ł ub. r. i 
zam yka jący  zarazem trzec i 
ro k  is tn ie n ia  tego pism a w  
s łużb ie  odrodzone j M a r. W oj.

Zgodnie z tra d y c ją  —  o 
czym  ju ż  n ie je d n o k ro tn ie  m ie ­
liśm y przy jem ność pisać — 
rów n ież  i  obecny num er 
k w a r ta ln ik a  w yd an y zosta ł w 
p ię k n e j szacie g ra ficzne j.

Bogato ilu s tro w a n y , 130- 
s tro n ico w y  nu m er p ism a o- 
tw ie ra  ź ró d ło w y  a r ty k u ł S ła ­
w o m ira  S iereckiego o S ta li­
nie, ja k o  wodzu, nauczycie lu  
i  budow n iczym  Radzieckich 
S ił Z b ro jn y c h  na m orzu. A r ­
ty k u ł ten, nap isany z okaz ji 
70 roczn icy u ro dz in  G enera­
lissim usa S ta lina , s tanow i 
p ie rw szą  tego rodza ju  p u b l i­
kac ję  w  p o lsk im  p iśm ie n n ic ­
tw ie  m o rsk im . R ów nież i  na ­
stępny a r ty k u ł pośw ięcony 
został om ów ien iu  r o l i  S ta lina , 
ja k o  w yb itn e g o  znawcy spraw  
w o jenno  -  m orsk ich . A u to r 
a r ty k u łu  —  Józef S ie raw a —  
p o s ta w ił przed sobą am b itne  
zadanie w yszukan ia  w  dz ie­
łach Józefa S ta lina  tych  f ra g ­
m entów , k tó re  pośredn io  lu b  
bezpośrednio porusza łyby za­
gadn ien ia  M a ry n a rk i W o je n ­
ne j. A u to r  a r ty k u łu  sp e łn ił to 
zadanie je d y n ie  częściowo. 
O g ran iczy ł się on bow iem  do 
przeds taw ien ia  dz ia ła lności 
S ta lina  je d y n ie  w  okresie 
w a lk  z k o n trre w o lu c ją  i  to  
ty lk o  na odc inku  f ro n tu  p io - 
trogrodzk iego  w  okresie  od 
m a ja  do lip ca  1919 r., p o m ija ­
jąc  szereg in n y c h  zagadnień, 
rozpracow anych przez S ta lina  
w  jego dzie łach, a do tyczą­
cych w łaśn ie  m a ry n a rk i w o ­
je nn e j. T ym  n ie m n ie j w d z ię ­
czn i jesteśm y a u to ro w i a r ty ­
k u łu  za zrob ien ie  p ie rw sze­
go k ro k u  na drodze do d a l­
szego s tud iow an ia  zagadnień 
m orsk ich  w  dziełach Józefa 
S ta lina .

Z  in n ych  prac, zamieszczo­
nych na lam ach ostatn iego 
num eru , na uw agę zasługuje 
a r ty k u ł pośw ięcony osobie i 
życ iu  M arsza łka  P o lsk i K o n ­
stantego Rokossowskiego, za­
m ieszczony z o k a z ji objęcia 
przez niego s tanow iska M in i­
s tra  O b ron y  N a rodow e j, oraz 
dw ie  prace na tem a t d z ia ła l­
ności F lo ty  B a łty c k ie j,  z k tó ­
ry c h  p ierw sza om aw ia  ro lę  
R adz ieck ie j M a ry n a rk i W o­
je n n e j na B a łty k u  w  okresie 
R e w o luc ji P aźdz ie rn ikow e j, 
druga zaś ud z ia ł F lo ty  B a ł­
ty c k ie j w  o fensyw nych  ope­
rac jach  R adzieckich  S il Z b ro j­
nych w  m in io n e j w o jn ie .

Osobne s łow a uznan ia  na le ­
żą się re d a k c ji za stałe popu-

•
PRZEGLĄD
M O R S K I
KWARTALN IK MARYNARKI WOJENNEJ 
1 . 9 4 <?

la ryzow an ie  na łam ach pisma 
prac znakom itego uczonego 
rosy jsk iego  i  budowniczego 
f lo ty ,  A ka d e m ika  ZSRR — 
A leksego K ry lo w a . Zadania 
tego p o d ją ł się W. S ty ry jc z y k . 
k tó reg o  rze te lne  i  w n ik liw e  
tłum aczen ie  p rac w ie lk ie g o  u -  
czonego s ta ło  się je dn ą  z n a j­
s iln ie jszych  p o z y c ji „P rz e g lą ­
du M orsk iego“ . Zamieszczony 
na łam ach osta tn iego num eru  
fra g m e n t w spom n ień  K r y lo ­
wa, za ty tu ło w a n y  „Z  dośw iad­
czeń przewodniczącego k o m i­
s j i  nadzorczej b u do w y  o k rę ­
tó w “  ustępu je  je d n a k  tem a­
tyczn ie  pop rzedn im  odcinkom , 
chociaż opracow any został 
przez S ty ry jc z y k a  z ch a ra k te ­
rys tycznym  d la  niego zacię­
ciem  w yborow ego tłum acza.

N iezw yk le  cennym  i  in te re ­
su jącym  a r ty k u łe m  je s t dalszy 
ciąg zn a ko m ite j p ra cy  rad z ie ­
ck iego p u b lic y s ty  Je rem ie jew a 
p t. „P odsum ow an ia  n ie k tó ­
rych^ op e ra c ji k rążow n iczych  
b y łe j f lo ty  n ie m ie c k ie j w  o- 
kres ie  I I  W o jn y  Ś w ia to w e j“ 
w  tłum aczen iu  k m d r  S. M iecz­
kow skiego. A u to r  a r ty k u łu  o- 
m aw ia  szczegółowo operacje 
krążow n icze „k ieszonkow ego“  
pance rn ika  „A d m ira l G ra f von 
Spee“ ', op isu jąc całość opera­
c j i  i  podsum ow ując w yc ią g ­
n ię te  w n iosk i.

D z ia ł techniczne- —  to  ob­
szerny, ź ró d ło w y  i bogato i l u ­
s tro w a n y  a r ty k u ł k m d r ppor. 
Lecha K o b y liń sk ie g o  „O  t u r ­
b inach  spa lin ow yck  i  ich  za­
stosow aniu do napędu o k rę ­
tó w “ , oraz d ruga  cześć a r ty ­
k u łu  por. m ar. Z b ig n iew a  
I lo rn u n g a  p t. „O gó lne  uw ag i 
o badan iu  sm arów “ .

S ta rann ie  opracow any n u ­
m er zam yka ją  obszerny „P rz e ­
gląd P rasy“  i  bogata „ K r o n i­
ka“ .

A  teraz k i lk a  s łó w  o b ra ­
kach. Jest ic h  co p ra w d a  n ie ­
w ie le , ale są to  b ra k i, k tó re  
na leża łoby ja k  na jszyb c ie j u - 
sunąć, ty m  ba rdz ie j, że d o ty ­
czą one n ie  ty lk o  ostatn iego 
num eru  pism a.

M am y tu  na m y ś li przede 
w szys tk im  zb y t w ą sk i zespół 
piszących, szczególnie zaś o f i­
cerów  M a ry n a rk i W o jenne j. 
Ś w iadczy to  z je d n e j s tro n y  o 
pow ażnych trudnośc iach  ja k ie  
napo tyka  red akc ja  na drodze 
zm on tow an ia  szerszego grona 
w spó łp racow n ików , z d ru g ie j

zaś s trony  o b ra ku  należytego 
za in teresow ania  się pism em  
ze s tro n y  o fice rów  w  je dn os t­
kach. R edakc ja  p o w in na  p a ­
m ię tać, że szeroka baza piszą­
cych —  to  p ie rw szy  w a runek  
powodzenia. Z budow an ie  ta ­
k ie j bazy n ie  na leży do rze­
czy ła tw y c h  i  t rw a  zazw yczaj 
la ta m i, ale też n ie  je s t rzeczą, 
k tó ra  b y  b y ła  n iem ożliw a .

D ru g ie  n iedociągn ięcie  —  to 
p ra w ie  zupe łny b ra k  a r ty k u ­
łó w  pośw ięconych zagadnie­
n iom  naszej odrodzone j M a ­
r y n a rk i W o jenne j. Na leża łoby 
w  przyszłośc i w  w iększym  n iż  
dotąd, s topn iu  uw zg lędn iać a r ­
ty k u ły  o tem atyce zw iązane j 
z a k tu a ln y m i zagadn ien iam i 
szko len iow ym i i  techn icznym i 
naszej m a ry n a rk i, op ie ra jąc je  
na boga tych doświadczeniach 
m a ry n a rk i radz ieck ie j.

Warto by również pomyśleć
0 w p row a dze n iu  od czasu do 
czasu na ła m y  „P rzeg lądu  
M orsk iego“  jeszcze jednego 
dz ia łu  —  poświęconego walce 
lu d ó w  ko lo n ia ln y c h  i  p ó lko lo - 
n ia ln y c h  o swe po lityczn e  i 
społeczne w yzw o len ie , a p ro ­
w adzone j p rze c iw ko  ang lo- 
am erykańsk iem u im p e r ia liz ­
m ow i. To nic, że sp ra w y  V ie t-  
nam u, In d o n e z ji lu b  C h in  nie 
m a ją  na pozór n ic  wspólnego 
ze sp raw am i m o rsk im i. W eź­
m y je d n a k  do rą k  ro czn ik i 
s tarych, p rzedw ojennych 
„P rzeg lądów  M o rsk ich “ , a zo­
baczym y, ile  m ie jsca pośw ię ­
cano tam  stale prob lem om  
ko lon ia ln ym , ile  fa rb y  d ru ­
k a rs k ie j zużyto, aby u sp raw ie ­
d liw ić  k o lo n ia ln y c h  g rab ież­
ców spod znaku b ry ty js k ie g o  
Iwa, W u ja  Sama lu b  fra n c u ­
s k ie j M a ria n n y , ab y  udow od­
nić, że m ie jsce P o lsk i zn a jd u ­
je  się w łaśn ie  po s tron ie  k ra ­
jó w  h o łd u ją cych  uc isko w i i 
przem ocy w  stosunku do lu ­
dów ko lon ia lnych .

Zadan iem  „P rzeg lą du  M o r­
skiego“  je s t oba lić  pozostało­
ści ow ych  tw ie rdzeń , k tó re  tu
1 ów dzie p rz e trw a ły  do dn ia 
dzisiejszego i  pokazać w ła ś c i­
we ob licze im p e ria liz m u  k o lo ­
nia lnego, ty m  ba rdz ie j, iż  za­
gadn ien ia  te  ta k  ściśle w iążą 
się z p ro b le m a m i m órz.

I  d la tego dobrze by było. 
aby na łam ach n ie k tó rych  
nu m eró w  „P rzeg lą du  M o rsk ie ­
go“ , w  osobnej ru b ry c e  „N a 
fro n ta c h  w a lk i o w o lność“  za­
częły się od czasu do czasu u - 
kazyw ać a r ty k u ły  o wa lce i 
zw ycięstw ach lu d u  c h iń s k ie ­
go, o w a lce  p ros tych  lu d z i w  
V ie tnam ie , B u rm ie  lu b  In d o ­
nezji.

U  progu nowego, czwartego 
ro ku  is tn ie n ia  „P rzeg lądu  
M orsk iego“  —  życzym y mu. 
aby spe łn ia ł on, ta k  ja k  do­
tąd, zaszczytne zadanie popu­
la ryzo w a n ia  sp ra w  m orsk ich  
w śród szerokich rzesz spo łe­
czeństwa po lskiego, p o p u la ry ­
zow ania naszej f lo ty  w o jen ne j 
i  O drodzonej, L u d o w e j M a ry ­
n a rk i. Zespo łow i re d a kcy jn e ­
m u życzym y dalszych sukce­
sów na te j drodze.

R E D A  K  C J A

Odmi kd>M 'łŁddk î. !
W iniarski Ryszard — Zabrze —-

Niestety , .chroniczna”  <— jak p i­
szecie — skłonność do choroby 
morskiej może utrudnić, a nawet 
wręcz uniemożliwić karierę ma- „ 
rynarską. Radzimy jednak na j­
pierw wypróbować swój organizm 
na morzu, gdyż wrażenia z huś­
tawek są zupełnie odmienne niż 
kołysanie na morzu. Dziękujemy 
za bardzo m iły  lis t oraz pozdro- 

1 wienia. !
Bartczak Kazimierz — Opole

— ORP ,,Iskra”  przebywał przez 
całą wojnę w Gibraltarze, gdzie 
służył jako baza mieszkalna dla 
załóg bryty jskich ścigaczy. O 
szczegółach, dotyczących dziejów 
tego okrętu dowiecie się z pier­
wszego odcinka z cyklu reporta­
ży pt. ,,Pod żaglami ,,Iskry”  w 
Nr 9 naszego pisma. Dziękujemy 
za życzenia.

Kubiczak S. — Lubartów —
Daltonizm wyklucza przyjęcie do 
Państwowej Szkoły Morskiej. Je­
den węzeł, czyli m ila morska na 
godzinę =  1.852 metrom, nato­
miast angielska m ila lądowa w y­
nosi 1.609 metrów. Dziękujemy za 
życzenia i  serdecznie pozdrawiamy.

Jordan Mieczysław — Łódź, 
Jerzy Szunejko — Lubraniec — 
Roczników ,.Gazety M orskie j”  re­
dakcja nasza nie posiada. W spra­
wie uzupełnienia roczników .,M. 
M.P.” , brakującymi Wam numera­
mi, prosimy zwrócić się do Cen- I 
tralnego Kolportażu, Warszawa, ul. 
Nowowiejska 31.

Zaborski Jerzy — Kalisz — j 
Odpowiadamy kolejno na Wasze 
pytania: 1) BRT — skrót: Brutto 
Register Ton; tona rejestrowa —
2,83 metra sześciennego. Mierzy 
się n ią pojemność wnętrza statku, 
przy czym miara brutto (BRT) o- 
kreśla pojemność wszystkich prze­
strzeni zamkniętych całego statku, 
natomiast miarą netto (NRT) o- 
bejmuje się objętość przestrzeni, 
które mogą być wykorzystane je ­
dynie dla celów handlowych jak 
np. ładownie, pomieszczenia dla 
pasażerów — a zatem bez prze­
strzeni zajętych na maszynownie, 
bunkry, pomieszczenia załóg itp.
2) Avranport jest to część obszaru 
wodnego pomiędzy falochronem ze­
wnętrznym portu, a poszczególnymi 
basenami i kanałami portowymi.
31 Pilot portowy — to pracownik 
Kapitanatu Portu, k ieru jący statka­
mi wprowadzanymi i wyprowadza­
nymi z portu wzgl. przeprowadza­
nymi orzez ciasne, trudne przej­
ścia. W  większości portów świata 
obowiązuje przepis brania pilota vze 
względu na porządek i  bezpieczeń­
stwo żeglugi. 4) S/s — Steam Ship
— statek parowy; M /s — Motoi (
Ship — statek motorowy. Są to 
skróty, umieszczane zwvkle przed 
nazwą statku dla określenia na­
pędu danego statku. 5) Tranzyt — !
transport towarów wzgl. pasażerów 
obcego państwa przez własny tereu 
bez potrzeby załatwiania normal 
nych formalności celnych. 6) Sieci 
zagrodowe są to potężne sieci sta- j 
Jowe. stawiane podczas w ojny 
przed wejściami do portów o.az w 
innych ważnych przejściach w tym 
celu aby uniemożliwić nieprzyja­
cielskim okrętom podwodnym w tar­
gnięcie na własne wody. 7) Drob­
nicą nazywamy różnorodne towary, 
przewożone na statkach w opa­
kowaniu (workach, skrzyniach, 
beczkach, belach, kartonach itp.) 
względnie w sztukach. Przeciwień­
stwo drobnicy stanowią towary ma­
sowe, przewożone bez opakowania
i najczęściej w jednolitych ładun­
kach jak np. węoiel. ruda. zboże 
luzem, złom itp. 8) Słowo ,,wrąg”  
jest nam nieznane. Sądzimy, że 
jest to błędny dopełniacz liczby 
mnogiej od słowa „w ręga”  inaczej 
żebro statku.

Dziękujemy za słowa uznania 
i przesyłamy wzajemne pozdrowie­
nia.

P ra lk i Zb. — Zlotów Tak
jest. Siłę w iatru oraz stan morza 
(wysokość i rodzaj fa li) określa 
«ię wg skali Beauforta.

OD REDAKCJI
W uzupełnieniu wiadomości, u- 

(izielonej w N r 12 — 1949 Ob. 
Myśliwcowi Czesławowi informu­
jemy: że ORP ..Kaszub" zatonął 
w kw ietniu 1926 roku po wyjściu 

! z doku suchego w Gdańsku, nato­
miast ORP „M azur”  został zato­
piony przy basenie Nr 9 na Oksy­
wiu we wrześniaj 1939 r.
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S P I Ż A R N I A  
NA DNIE MORZA

Po zakończeniu ostatnie) 
wojny, morza zaroiły się 
od ekip ratowniczych, 
które przystąpiły do wy­

dobywania zatopionych w cza­
sie działań wojennych statków 
i  okrętów. Niejednokrotnie 
przystępowano do trudnych 1 
skomplikowanych prac w na­
dziei wydobycia niecodzien­
nych skarbów. Przy okazji wy­
dobywania zatopionych stat­
ków poczyniono wiele intere­
sujących spostrzeżeń. Stwier­
dzono m. in., iż dno morskie 
posiada wszelkie cechy dosko­
nałej spiżarni. W  jednym z 
zatopionych statków znalezio­
no np. ładunek mięsa i mąki, 
które mimo, iż nie były za- 
puszkowane, były zdatne do 
spożycia. Słona woda morska 
doskonale zakonserwowała 
mięso, zaś znajdująca się w 
workach mąka została urato­
wana dzięki wytworzeniu się 
skorupy z ciasta, powstałego 
przez zetknięcie się mąki z 
wodą. Wewnątrz skorupy 
znajdowała się mąka dosko­
nale nadająca się do zużycia.

! Wieloryb rozwija szybkość
g  ponad 30 kilometrów na i

godzinę. rekin do 40
km/godz. delfin około 60

1 km/godz. tuńczyk — 80
km/godz. a miecznik po-

nad 100 km godz.

POJEDYNEK NA SŁOWA

W  opisach podróżników, 
przybywających do kra­
iny lodów spotykamy 

często opisy  ̂ciekawych „zwy­
czajów". Otóż Eskimosi wszel­
kie nieporozumienia między 
sobą likwidują nie za pomocą 
broni czy procesu, lecz na 
drodze ,,słownego pojedynku".

„Walka" odbywa się na 
placu pośród namiotów. Prze­
ciwnicy przygotowują liczne 
piosenki, w których wykpiwa- 
ją się wzajemnie, wyliczając 
wykroczenia, przywary i wa­
dy. Zwycięzcą zostaje ten 
który ostatni zdołał wywołać 
śmiech u zgromadzonych na 
placu mieszkańców osady, roz­
strzygających tę bezkrwawą 
walkę bezpośrednią reakcją na 
popisy. Zwyciężony i wykpio­
ny przeciwnik musi opuścić 
wtedy osadę i przenieść się 
w inne okolice.

RYSUKEK BEZ PODPISU

4 ' -

* m am nta t
ym razem zdenerwowa­
łem się już na serio, a 
czuję, że gdyby tak Je­
szcze trochę, to albo do­

stałbym apopleksji, albo za­
palenia wyrostka robaczkowe­
go, albo też do końca życia 
cierpiałbym na chroniczny brak 
apetytu na konsumowanie 
wszelkich wiadomości publiko­
wanych w rubryce pn. „Czy 
wiecie, że" bez względu na to 
w jakim piśmie byłaby ona 
zamieszczona.

Wszystkiemu oczywiście win­
na jest moja ciekawość, którą, 
za moich młodych czasów na­
zywano, nie wiem dlaczego, 
„pierwszym stopniem do pie­
kła".

Otóż do rąk moich trafił nie­
dawno zeszyt 7—9 (1949) „po­
pularno-naukowego (?) miesię­
cznika geograficznego", wy­
chodzącego pod interesującym 
tytułem „Poznaj świat", a wy­
dawanego przez Polskie Towa­
rzystwo Geograficzne.

K o n i a  z  r z ą d e m .

...ofiaruje Redakcja Z.B.G. tym 
wszystkim Czytelnikom, którzy 
zgadną, co przedstawia powyż­
szy rysunek. Dla ułatwienia za­
dania podajemy, iż rysunek ten 
został zamieszczony w jednym 
z dzienników a podpis pod nim 
sugerował, że ma on przedsta­
wiać rzekomo torpedowiec na 
chwilę przed zatonięciem Za 
najdowcipniejszą odpowiedź, 
co w rzeczywistości rysunek 
przedstawia. Redakcja ZBG 
oprócz konia z rzędem ofiaro­
wuje wartościową książkę wraz 
z okładką.

Największe głębiny ocea­
niczne stwierdzono do 
chwili obecnej na Oceanie 
Spokojnym w okolicach Fi­
lipin, (9.788 m) i w pobliżu 
Wysp Karolińskich (9.636 
m). Największą głębokość 
Oceanu Atlantyckiego za­
notowano przy wyspie 
Porto-Rico (Antyile)— 8.526 
m. Ocean Indyjski w naj­
większych swych głębo­
kościach nie przekracza 
7.000 m. Największe głę­
bokości Morza Śródziemne­
go wynoszą 4.000 m, a głę­
bokości Północnego Ocea- 
ou Lodowatego — 3.900 m.

Hedaheji tiL 8«
Mors: Piszecie: „Przesyłam moje pomysły, ale nie mam 

pewności, czy są dobre" — Ponieważ wiemy, że niepewność 
jest często najgorsza, przeto śpieszymy uspokoić: „pomysły 
wasze rzeczywiście nie są dobre".

Jerzy Cwiękała, Kraków, ul. Krakowska 7/31. Na 
W a s z w S s z npt . jednego z naszych Czytelników zamieszczamy

P °ŁO W
Młody rybak siadł na brzegu i łowił wytrwale 
A na końcu jego wędki wisiały korale.
Więc zapytał go towarzysz: „Powiedz druhu młody.
Po co z wędką swą, korale zanurzasz do wody?
Przyznam nigdy nie widziałem tak zabawnej sceny"
Rzekł mu rybak: „Odejaź Franek, nie płosz mi... syreny.

Z zainteresowaniem więc 
przeglądnąłem egzemplarz te­
go pisma, nieco dłużej zatrzy­
mując się na stronłczce łaą. 
noszącej nazwę: „czy wiecie, 
że? .

I  czy wiecie, że na jednej 
małej stronłczce geograficznego 
pisma znalazłem szereg „by- 
ków" geograficznych, za tzw. 
strzelenie których można by 
uczniowi czwartego oddziału 
szkoły podstawowej z powo- 
pałęiem wlepić murowaną

Z tych to wiadomostek z 
przerażeniem dowied lałem się 
“P-* że Kanał Sueski ma o- 
becnie 1669 km, podczas, gdy 
jeszcze na sekundę przed prze­
czytaniem tej rewelacji gotów 
byłem przysiąc, że kanał ten 
jest długi zaledwie na 165 km. 
W dodatku zawsze byłem zda­
nia, że dalsze przedłużanie go 
jest zupełnie niepotrzebną pra. 
cą, chociażby ze względu na 
to, że musiano by rozkopywać 
Morze Śródziemne i Czerwone, 
co poza tym, że Jest dość 
trudne, w ogóle nie miałoby 
żadnego se/tsu.

Tak więc z geografii można 
powiedzieć — niedostatecznie.

Może więc z rachunkami bęl 
dzie lepiej? Ano zobaczymy» 
W g podanej informacji przez 
Kanał Sueski przepływa rocz­
nie 6000 statków o łącznej po­
jemności 25 miliardów ton. 
Bądźmy ciekawi i zastanówmy 
się ile przeciętnie ton pojem­
ności posiada każdy z 6000 staL 
ków, przepływających (rocznie) 
przez kanał. W tym celu Jak 
wiadomo 2$ miliardów dzieli­

my przez 6 tysięcy i ze zgrozą 
dowiadujemy się, że przeciętna

# pojemność każdego statku wy-
* n°si po zaokrągleniu 4 miliony 

toni.
Takie to monstra proszę ja 

państwa pływają sobie po Ka­
nale Sueskim, a my o tym na­
wet nic nie wiemy. Wiemy ra­
to, co innego a mianowicie, że 
nasz największy transatlantyk 
„Batory" ma zaledwie nieco 
powyżej 14.000 ton i wiemy też 
że statku o pojemności 4 milio­
nów ton nie zdołaliby wybu­
dować nawet redaktorzy inte- 
resująrego skądinąd czasopis­
ma „Poznaj Świat".
I  jeszcze jedna ciekawostka.

Według tej samej notatki 
z nieszczęsnej rubryki: „czy 
wiecie, że" — podobno, rze­
komo jakoby za czasów Ram- 
zesa I I  istnieć miał kanał łą­
czący odnogę Nilu z Morzem 
Śródziemnym.

Diabli wiedzą kto wpadł na 
niezbyt mądry pomysł kopania 
takiego kanału skoro i tak 
wszystkie odnogi Nilu pier­
wszorzędnie łączą się z Mo­
rzem Śródziemnym ku obopól­
nemu zresztą zadowoleniu.

Mam wrażenie, że chyba wy­
starczy Jak na jedną stronicz- 
kę Przyznam się, że do in­
nych artykułów do tego stop­
nia straciłem zaufanie, że ha­
sło: „Poznaj świat" przestało 
być dla mnie ponętne i atrak­
cyjne.

Bo jak tu zresztą poznać 
świat, kiedy nawet nie wiado­
mo czy taki za przeproszeniem 
Kanał Sueski do jutra jeszcze 
ze dwa razy nie zmieni swej 
długości... (bis)

PRZEDŁOD0WCOW1 RYBY k o j ą  !«o i .

Kiedy oglądamy dziś rysunki przedstawiające przedlodowcowe 
potwory )p. reprodukcją powyżej) z pewnością rzadko kiedy 
zdajemy sobie sprawę, że kości (czy też może ości?) owych 
potworow .ianowią cenny surowiec leczniczy. Jeszcze _  około 
1870 roku zwrócono uwagę, że w niektórych okolicach Tyrolu 
ludność miejscowa używa Jakiejś cieczy oleistej, uzyskiwane! 
przy wytapianiu smoły z łupku kopalnego, dla celów leczniczych 
Płyn len rozcieńczony stosowano przy rozmaitych schorzeniach 
skory. Bliższe badania wzbudziły zainteresowanie chemików 
iiń ekarzy * przylepiono do produkowania pewnego preparatu 
który uzyskiwano jako produkt uboczny przy suchel destylarli
n r r  * r p k i , H J e s t  10 “ T ^ — y <ichtiol. Stwierdzono poza tym, że w owym łupku znalduia sle 
części szkieletów ryb przedlodowcowych. Z tyc h to właśnie po­
zostałości uzyskuje się związek zna,,; pod na^wą ich tio l . Za­
wierający znaczne ilości siarki. Jest to środek działający prze­
ciwzapalnie dezynfekująro oraz kojąco na Pól. Nazwa Jego po­

chodzi od greckiego słowa „ichthys" — ryba.

„ A N T A R K T Y K "
ześć milionów lat — to

S spory Kawał czasu. A 
jednak taki jest właśnie 
wiek niektórych lodów 

Antarktydy. Przeciętna ich 
grubość wynosi ponad 1.200 
m, choć w niektóryrh miej­
scach grubość pokrywy lodo­
wej sięga 2.500 m.

Na Antarktydzie nie rosną 
drzewa, nie można tam znaleźć 
nawet krzewów lub trawy, nie 
urodziło się tam żadne stwo­
rzenie lądowe, większe, niż 
małe owady. A jednak wśród

lodów Antarktydy przyszedł 
na świat człowiek. Chłopak 
był zdrów jak ryba i po raz 
pierwszy ujrzał poła lodowe 
w styczniu ubiegłego roku * 
pokładu radzieckiego statku 
wielorybniczego „Sława". Na 
pamiątkę swych niezwykłych 
urodzin, młody Kiszelawa —» 
takie bowiem nazwisko no9l 
chłopak — otrzymał równie 
niezwykłe imię, nienotowane 
dotąd w żadnym kalendarzu, 
ani w żadnym urzędzie stanu 
cywilnego — Antarktyk.

I jednego  mmk.
...otrzymuje się wiele poty 
tecznych składników. Tłuszcr 
jego stosowany jest w medy­
cynie i technice, płetwy I o- 
gon służą do wyrobu klejów, 
z wątroby wyrąb«, się smaczne 
1 pożywne konserwy, szpik 
zas jest poszukiwany przez... 
zegarmistrzów, którzy twier 
dzą, że jest on najlepszym 
smarem do mechanizmów ze. 

garowych.
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WY W SZYSCY...

...którzy odnowiliście Już pre­
numeratę „Morza — Maryna­
rza Polskiego' na rok 19S0 
powiedzcie tym, którzy jeszcze 
tego nie zrobili, że tylko sta­
ła prenumerata zapewnia 
punktualne i regularne otrzy­

mywanie naszego pisma I

Warunki prenumeraty wraz z przesyłką pocztową: roczna — 300 zł., półroczna — i . ^ ,* ® B* ,l® ,* ,* * * * i i i M * ł lM I* * i* *  
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